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Najbliższe Walne Zgromadzenie 

Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego m. in. przedyskutuje I zatwier
dzi nowy statut. Wprowadzenie w 
życie nowego statutu będzie — Pisze 
autor — oficjalnym potwierdzeniem 
przekształcenia organizacji o charak. 
terze 1 do ' niedawna wyłącznie ■ nauko
wym i popularyzatorskim w stowa
rzyszenie praktyków i naukowców.

Zbigniew Mikołajczyk — CEN
TRALNE PROBLEMY W 
ZWIERCIADLE KOSZALIŃ
SKIEGO REGIONU — NIETY
POWE REZERWY — str. I

Niewielki relatywnie potencjał 
ekonomiczny i demograficzny, nie- 
zakończony w pełni etap aktywizacji

W NUMERZE:
gospodarczej — to cechy wyróżnia
jące Koszalińskie. Region bez „No
wej Huty” nadal będzie się rozwijać 
w kierunkach, odbiegających od 
przyjętego standardu uprzemysłowie
nia.

Na czym polega specyfika tego 
województwa? 3akie ma ono rezer
wy I od czego zależy ich pełne 
wykorzystanie?

Władysław Dudziński — NA 
TROPACH „A” — BARIERA 
MECHANIZMÓW — str. 1

Przedsiębiorstwem, którego wszyst
kie aktualnie wyroby zaliczane są 
do grupy „A” jest Stocznia Gdań
ska. Budowane tu statki reprezen
tują najwyższy światowy poziom 
techniczny 1 Jakościowy.

Opinia o naszych statkach jest 
obecnie najlepsza, zbyt na nie za
pewniony. .Tak jest dziś, tak będzie

jutro. Czy jednak pojutrze Stocznia 
nie znajdzie «ię przed trudną do 
przebycia barierą... mechanizmów"

Wacław Wilczyński — RYNEK
NABYWCY — str. 2

Trudności wprowadzenia mechaniz
mu rynku nabywcy wyznaczają w 
pewnejz mierze lok postępowania. 
Terenem wyjściowym przemian po
winna być sfera produkcji i stosun
ki między przedsiębiorstwami, a nie 
sfera obrotu detalicznego. Nie zale
ży nam bowiem, na powierzchownej 
równowadze rynkowej przy danym, 
niepełnym asortymencie, lecz na 
stworzeniu ' mechanizmu, systemu, 
który zapewnia, warunki dla bieżące
go synchronizowania strumienia po
daży i popytu.

Tadeusz Zalski — EKSPERY
MENT NA WŁASNĄ ODPO
WIEDZIALNOŚĆ — Str. 3

Eksperyment w Zakładzie Płyt 
Pilśniowych w Czarnej Wodzie, to

swojego rodzaju ewenement w na
szej gospodarce. Prowadzony kon
sekwentnie przez trzy
wany zgodnie z założeniami stanowi 
przykład rzetelnej roboty, ale nie
legalnej...

DYLEMATY FINANSOWE — 
str. 4, 8

W związku z podjęciem przez re
dakcję sprawy finansowania środków 
obrotowych otrzymaliśmy wiele li
stów polemizujących z zamieszczo
nymi artykułami. W numerze bieżą
cym publikujemy na ten temat na
stępujące artykuły:

Eugeniusza Bautro — PRZECIW 
KO IMPROWIZACJI, Stanis
ława Plchuli — PODSTAWA 
WYPOSAŻENIA W FUNDU
SZE WŁASNE oraz Kazimie
rza Chomickiego — BANK 
POWINIEN WYRÓŻNIAĆ ZA 
DOBRĄ PRACĘ.

Najbliższe Walne Zgromadzenie 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego przedyskutuje m. in. i za
twierdzi nowy statut Towarzy
stwa. *) Wprowadzenie w życie no
wego statutu wiąże się bezpośred
nio ze zmianą charakteru i struk- 
tu-r tego stowarzyszenia, pośrednio 
zaś' — z przeobrażeniami w zakre
sie metod gospodarowania: wzro
stem znaczenia rachunku > ekono
micznego i w konsekwencji pozycji 
ekonomisty w gospodarce. Proble
my dotyczące nowych metod gospo
darowania. kryteriów i myślenia e-

ska ekonomicznego w przedsiębior
stwach i zjednoczeniach — który 
znajduje potwierdzenie i poparcie 
w cytowanej Uchwale Rady Mini
strów — wynika ze zrozumienia 
przez zatrudnionych tam ekonomi
stów najbardziej żywotnych zadań i 
obowiązków stojących przed tymi 
jednostkami gospodarczymi. Ekono
miści z przedsiębiorstw rekapitulu
jąc przeobrażenia w naszym życiu 
gospodarczym i politycznym — wy-
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Cena a zl | gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
31 stycznia 1965 r. Nr 5 (698)

konomicznego w praktyce gospo
darczej od lat nurtowały środowi
sko ekonomistów, były przedmiotem 
dyskusji prasowych, konferencji itd. 
Jednocześnie z tymi zainteresowa
niami aktywnej części naszych'eko
nomistów dokonywały się zmiany w 
obrębie samej gospodarki. Osiągany 
stopniowo poziom rozwoju gospo
darki coraz ostrzej sygnalizował 
potrzebę tworzenia i stosowania in
tensywnych metod gospodarowania. 
Uchwala Rady Ministrów o postę
pie ekonomicznym i służbach eko
nomicznych podsumowuje w sensie 
prawnym ten etap rozwoju i po
szukiwań.

Centralne problemy w zwierciadle koszalińskiego regionu

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

„Główni (naczelni) ekonomiści w 
przedsiębiorstwach (zjednoczeniach) I 
pracownicy na analogicznych stanowi
skach oraz odpowiedzialni pracownicy 
innych komórek slużhy ekonomicznej — 
izyiamv w Uchwale Rady Ministrów nr 
224 z jipca 1964 r. — mają obowiązek 
przeprowadzania rachunku ekonomicz
nego inicjowanych, planowanych iprzez 
nie lub realizowanych ważniejszych 
przedsięwzięć gospodarczych, stosując 
metodę właściwą dla Mego rodzaju 
przedsięwzięcia... Powzięcie . przez kie
rownictwo jednostki organizacyjnej 
ważniejszej decyzji wykonawczej nie
zgodnej z wynikiem rachunku ekono
micznego, albo podjęcie przedsięwzięcia 
angażującego większe środki rzeczowe i 
finansowe bez uprzedniego udokumen
towania rachunkiem ekonomicznym, 
lub przedsięwzięcia ekonomicznego* wy
maga zgody jednostki nadrzędnej...” ■ *

Wiele symptomów na to wskazu-. 
je, że,proces' dojrzewanią środowi-

I
LOSĆ 1 rodzaje wykrywanych 
rezerw ekonomicznych, które 
przy małych nakładach dają 
znaczne przyrosty produkcji i 
absorbują siłę roboczą, pozo- 
stają w związku ze stopniem 

zainwestowania danego obszaru. 
Dalszym „źródłem” rezerw jest czę
sto fakt, że strumień inwestycji w 
przeszłości płynął głównie branżo
wymi łożyskami. Jeśli dziś odkrywa
my, że obok siebie, oddzielane jedy
nie parkanem powstają dwa iden
tyczne obiekty, to jest to m, in. do
wodem zagubienia w rachunku 
ekonomicznym kryterium • prze
strzennego. Jednakże takie, klasyczr 
ne już przypadki są możliwe w 
zasadzie na terenie o, cjużym ■ na
syceniu inwestycjami.

Ziemia Koszalińska w minimal
nym stopniu może uczestniczyć w 
krajowej aukcji tego rodzaju re
zerw. Znajdować można to, co 
się zgubiło; rezerwy, które wykry
wamy nie są darem natury, lecz 
rezultatem określonego stylu go
spodarowania; powstawania wysoko 
rozwiniętego potencjału produkcyj
nego i niedostrzeżonych w porę 
zmian w jego proporcjach i roz
mieszczeniu. Pod tym względem 
woj. koszalińskie nie jest typowe. 
Rytm jego rozwoju jest inny, nie 
zamknął się tu jeszcze etap, który 
gdźie indziej jest już zakończony.

W okresie industrialnej burzy i 
naporu woj. koszalińskie znalazło 
się ha uboczu. Wtedy tereny sła
bo uprzemysłowione z reguły uzy

skiwały szanse uprzemysłowienia, 
znacznych zmian w strukturze go
spodarczej. Jednak ta pierwsza fa
la uprzemysłowienia w małym 
stopniu dotknęła region koszaliń
ski, gdyż równocześnie zabrakło 
tu dwu przesłanek, branych w ta
kich razach pod uwagę: odpowie
dnio dużych zasobów siły roboczej 
i bogactw naturalnych. Pozostało 
więc woj. koszalińskie „ziemią bez 
Nowej Huty”; regionem, który 
dzierży prymat wśród sporej ilości 
wskaźników poprzedzonych przy
miotnikiem „najmniejszy"; regio
nem, którego miasta — z wyjąt
kiem Koszalina, Słupska i ewen
tualnie Szczecinka — wzbogacają 
nie rozwiązany do dziś tzw. pro
blem małych miast.

Poziom rozwoju ekonomicznego 
tego regionu jest dla Koszalinian 
przedmiotem stałych porównań i 
konstatacji wypadających oczywiście 
na ich niekorzyść. Procedura ta 
wywołuje w rezultacie twórczy 
ferment, kształtuje aktywizujące 
motywy i bodźce społeczne. Jest to 
cenny element w procesie rozwo
ju. ale nie podbudowany ekono
micznie jest zbyt wiotki, aby w 
oparciu o niego trwale tworzyć. 
Podstawy ekonomiczne w tym 
przypadku to najprzód trzeźwa 
ocena dalszych przesłanek roz
woju.

Pojęcie bardziej dynamicznego 
rozwoju kojarzy się w naszych 
czasach najczęściej z uprzemysło
wieniem. Jest ono jakby hasłem 
wywoławczym wszelkiego postępu. 
Ma to swoje merytoryczne uzasa
dnienie. Ale ostatecznie pogląd ten 
nie może pozostać prawdziwy

wbrew kryteriom ekonomicznym. 
Skoro w przeszłości wzorzec roz
woju (przez uprzemysłowienie) 
urzeczywistnił się i wpłynął na 
strukturę gospodarczą woj. kosza
lińskiego w stopniu mniejszym 
niż w całym kraju, wszystko 
wskazuje, że jego dalszy rozwój 
będzie się odbywał w kierunkach 
odbiegających od ogólnego stan
dardu. Odznaczają się one większą 
skalą trudności, ale na nich trzeba 
skupić uwagę, jeśli chcemy aby 
program działania był realistyczny, 
a przebieg procesów ekonomicz
nych i społecznych był produkty
wny i kontrolowany.

Dziedziny gospodarczego roz
woju Ziemi Koszalińskiej są to: 
przemysł o swoistej dynamice' i 
strukturze, rolnictwo i związane ,z 
położeniem geograficznym — ele
menty gospodarki morskiej, tury
styka i uzdrowiska. Nie mamy tu 
możliwości szczegółowego specyfi
ko wania i bilansowania przewidy
wanych wielkości ekonomicznych. 
Zresztą niezbędne do tego dane są 
jeszcze w trakcie planistycznej ob
róbki. Zamierzamy tedy poruszyć 
sorawy ważne i aktualne niezale
żnie od konkretnych rozwiązań.

NIE ZAMKNIĘTY ETAP
Zasadniczą cechę aktualnie wy

stępujących w Koszalińskiem pro
blemów gospodarczych można by 
krótko określić: konieczność racjo
nalizacji gospodarki w warunkach, 
gdy etap tworzenia ekonomicznych 
i społecznych przesłanek tej racjo-
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ROLNICTWO W OBLICZU 
ROSNĄCYCH WYMAGAŃ 
JAKOŚCIOWYCH

Powszechnie wiadomo, te dotychczas 
problemem nr 1 naszego rolnictwa jest 
ilość produkcji. Więcej zboża, ziemnia
ków, warzyw, owoców, mięsa i mleka 
itp., to są podstawowe żądania. Rosnące 
nakłady na rozwój produkcji rolnej 
sprawiają Jednak, że w niektórych przy
padkach, zwłaszcza przy korzystniejszym 
układzie warunków atmosferycznych, co
raz bardziej dają o sobie znać problemy 
jakości produkcji.

Przekonali się już o tym niektórzy rol
nicy, gdy dostarczali w br. do punktów 
skupu ziemniaki. Przekonują się o tym 
również hodowcy z województwa biało
stockiego, gdy próbują dostarczać do 
punktów skupu niewytuczone sztuki by
dła. Przekonali się o tym również ogrod
nicy, mający trudności ze zbytem ni
skich jakościowo jabłek, nie dość szla
chetnych odmian. To samo rolnicy upra
wiający niskie jakościowo tytonie ma
chorkowe.

Niskie Jakościowo, niedostosowane do 
aktualnych potrzeb przemysłu, eksportu 
lub konsumpcji ziemniaki coraz częściej 
wypada Już wykorzystyw-ać tylko na po
trzeby własnej hodowli. Wychudzone 
sztuki bydła ' dające niskowartościowe 
mięso nie wytrzymują konkurencji mło
dych wolców i jałowic. Przerób niskiej 
jakości jabłek, zawierających zbyt wie
le wody Jest dla przemysłu nieopłacal
ny. Nic dziwnego więc, że ucieka on 
od takiego towaru. Papierosy z niskich 
jakościowo machorkowych tytoni napo
tykają na trudności zbytu.

Procesy tego typu będą się niewątpli
wie pogłębiały. Zadania jakościowe, sta
wiane przed naszym rolnictwem będą 
niewątpliwie rosły. Trzeba, aby świa
domość tego Jak najszybciej i jak naj
szerzej w całej rozciągłości dotarła do 
naszych rolników, (pis)

PRZETWÓRSTWO 
PRODUKTÓW ROLNYCH 
NIE NADĄŻA

Dotychczas nie dość dobrze rozwinięta 
baza przetwórcza przemysłu spożywczego 
dawała o sobie znać jedynie w okresach 
szczególnie korzystnego układu warun
ków klimatycznych lub w tzw. szczytach 
skupu np. trzody. Ostatnio nie brak jed
nak sygnałów wskazujących, że nawet 
te, uznawane dość powszechnie za zbyt 
powolne, jak na nasze potrzeby, postępy 
produkcji rolnej coraz częściej sprawia
ją, że baza przetwórcza przemysłu oka
zuje się zbyt szczupła.

Brzmi to niemal sensacyjnie: Jest 
w Polsce takie przedsiębiorstwo, 
którego wszystkie aktualne wyroby 
zaliczono do najwyższej grupy „A”. 
To znaczy — do grupy wyrobów o 
najwyższym, światowym poziomie 
technicznym i jakościowym.

Jest to Stocznia Gdańska. W dy
rekcji przedsiębiorstwa słyszę wy
jaśnienie:

— Komisja porównywała nasze statki 
z wyrobami najlepszych firm zachod
nich w oparciu o kryteria ustalone 
przez Zjednoczenie Przemysłu Okręto
wego. Wyniki klasyfikacji będą jeszcze 
ostatecznie weryfikowane, ale tymcza
sem ocena produktów finalnych Stoczni 
Gdańskiej jest jednoznaczna: w produ
kowanych obecnie typach statków — 
najwyższa klasa światowa.

Drobnicowiec 12 500 DWT (B-44), .drew- 
nowiec 5 900 DWT (B-45), rybacka baza- 
przeiwórnia 10 000 DWT (B-64) oraz 2 
11 py trawleęów-przetwórni 1 250 DWT 
ui-15 i b-26) — oto asortyment stoczni, 
jednający jej uznanie armatorów pol
skich. radzieckich i innych. Zwłaszcza 
uprzemysłowione siatki rybackie bazy i 
trawlery — zaliczają się dzięki swym 
podstawowym wskaźnikom techniczno- 
eksploatacyjnym do ścisłej czołówki 
światowej, w której obok Polski są: 
Związek Radziecki, Japonia i NRD.

A oto informacja chyba jeszcze 
bardziej zaskakująca: nie tylko 
gdańska, lecz wszystkie stocznie 
Produkcyjne Zjednoczenia Przemy
ku Okrętowego budują obecnie wy- 
łącznie statki odznaczające się naj
wyższymi parametrami, konkuren- 
tyjnymi w skali międzynarodowej. 
Wszystkie nasze statki, to grupa 
„A". Jest to zjawisko prawdopo
dobnie niezwykłe nawet w gospo
darce światowej. Jaki kraj, prak
tycznie rozpoczynając od ' punktu 
zerowego, w ciągu lat 20 niespełna 
S|ał się potęgą w trudnej, pod każ
dym względem skomplikowanej, a 
zarazem ważnej gałęzi przemysło
wej?... Przy tym podstawą sukce- 
sów stały się nie obce licencje, lecz 
przede wszystkim polskie oryginal
ne rozwiązania konstrukcyjne,, bez
pośredni zaś import urządzeń - dla 
statków pie przekracza dziś, np. w 
Stoczni Gdańskiej, 3—5 proc, war

tości gotowego obiektu (kiedyś się
ga! niemal połowy!). Przypuszczam, 
że analogicznych przykładów pręż
ności i konsekwencji znalazłoby się 
niewiele.

Przymiotników: „sensacyjny”, „zaska
kujący’* — nie użyłem przypadkowo. 
Wyroby o najwyższym poziomie kon
strukcyjnym bynajmniej nie .stanowią 
większości ani nawet połowy produkcji 
przemysłu elektromaszynowego. Mamy 
także cale branże, w których nie tylko 
brak wyrobów grupy ,,A”, ale nawet, 
grupa ,,B” jest rzadkością. Stocznie są 
przeto czymś wyjątkowym, Jakby oazą...

Jak to wytłumaczyć?
Dość prosto. Pracują one w więk

szości na eksport, który np. w Sto
czni Gdańskiej obejmuje 90 proc, 
produkcji. Przemysł okrętowy wys
nuł już dawno wnioski z reguł gry 
konkurencyjnej na światowym ryn- 
tu okrętowym, gdzie ten, co sam 
nie występuje z nowymi coraz lep
szymi typami statków, ma nikle 
szanse powodzenia. Głównym od
biorcą naszych statków jest Zwią
zek Radziecki. Niech nikogo nie 
wprowadza w błąd dominująca po
zycja jednego kupca. Armator ra
dziecki jest bardzo wymagający, a 
po wtóre — zakupuje statki co naj
mniej w 17—18 krajach świata, ma 
więc możność i porównań, i wybo
ru. Najwidoczniej ta sytuacja wy
szła naszym stoczniom na zdro
wie, skore użytkownicy radzieccy 
są z polskich statków bardzo zado
woleni, a opinia innych armatorów, 
nie wyłączając polskich, jest, po
dobna.

CZYNNIK EKSPANSJI 
GOSPODARCZEJ

Cała organizacja naszego przemy
słu okrętowego — łącznie z biura
mi konstrukcyjnymi, technologicz
nymi. wytwórniami i zapleczem' ko- 
operacyjno-materiałowym — potra
fiła więc sprostać „wyśrubowanym” 
wymaganiom rynku światowego.
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Motorowa baza rybacka przy nabrzeżu wyposażeniowym w Stoczni Gdańskiej.

Foto ZB, KOSYCARZ

Zjawisko to występuje obecnie szczegól
nie wyraźnie w przemyśle owocowo-wa
rzywnym, który miał w br. poważne 
trudności z odbiorem całej Ilości dostar
czanych owoców, nawet tych stosunkowi, 

I lepszej Jakości. Nieco lepszy, ubiegłoro
czny urodzaj buraków cukrowych sprawił, 
że kampania cukrownicza, przeciągnęła 
się do drugiej połowy stycznia br., co 
jest przecież źródłem znacznych strat w 
potencjalnych możliwościach produkcji 
cukru ze skupionych ilości buraków. 
Uruchomiona w Lubelskiem nowa cu
krownia niewiele poprawiła sytuację i jak 
się obecnie ocenia niezbędne jest szyb
kie rozpoczęcie budowy dwóch następ
nych. Ponadto, postępy w kontraktacji 
pszenicy postawiły już w wielu przy
padkach na porządku dziennym sprawę 
rozbudowy magazynów zbożowych. Mo
żna już również przewidywać. że tegoro
czne spiętrzenia skupu żywca staną się 
źródłem wielu trudności dla przemysłu 
mięsnego.

Z drugiej strony wiadomo, że same in
westycje rolne są stosunkowo mało efek. 
tywne. Na 1.009 zl środków zaangażowa
nych w rozwój rolnictwa, jego produk
cja czysta wzrasta tylko o so-7« zl ro
cznie. Natomiast efektywność inwestycji 
w przemyśle spożywczym jest o wiele 
wyższa - ponad 31(1 zl przyrostu pro
dukcji czystej na 1.009 zl inwestycji. Do
piero więc Inwestycje rolne połączone z 
kompleksowo potraktowanymi inwesty
cjami w przemyśle spożywczym dają od
powiednie efekty pozwalające na roczny 
wzrost produkcji czystej rzędu 119-129 zł 
na 1.009 zl nakładów inwestycyjnycti 

(„Niektóre problemy efektywności inwe
stycji”, „Gospodarka Planowa” nr 
11/1964).

Oznacza to, że pełne wykorzystanie 
przez przemysł spożywczy wszystkich 
produktów rolnych jest ważnym czynni
kiem podniesienia niskiej efektywności 
inwestycji rolnych. Wszędzie tani, gdzie 
Istnieją nie przetworzone produkty rolno 
przemysł spożywczy powinien być odpo
wiednio rozbudowany. Tak. aby surow
ce rolnicze były przetwarzane w najwyż
szym stopniu z maksymalną korzyścią dla 
gospodarki.

Specjalnie pożądane wydaje się, aby z 
tego właśnie punktu widzenia, szczegól
nie starannie rozpatrzone byty regional
ne projekty planu pięcioletniego.

(pis)
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Ł Ł EGHANIZM rynku na- 
bywcy identyfikowany 

fl>l bywa niekiedy z tzw. 
■ w 1 zasadQ , „suwerenności 

r ■ konsumenta" nad pro
dukcją. , Pojęcia te nie 

są jednakbynajmniej identyczne. W 
koncepcjach ekonomistów burżua- 
zyjnych, krytykujących kryteria i 
spośób podejmowania decyzji w go
spodarce socjalistycznej — suweren
ność konsumenta je*st jedynym wy
znacznikiem alokacji zasobów,, zgod
nej z interesem społecznym. Prze
ciwstawia się jej rzekomo niezgod
ne z interesem społecznym, „poli
tyczne" w treści decyzje alokacyj- 
ne władzy centralnej w socjaliz
mie. Dla zwolenników socjalizmu 
korzyści planowej alokacji zaso
bów są oczywiste właśnie z punk
tu widzenia ogólnej racjonaliza
cji procesów gospodarczych, przy
śpieszenia procesu wzrostu itp. Wy
stąpić tu może najwyżej konflikt 
między możliwościami: spożycie bie
żące i perspektywiczne. Jednakże 
przyjęcie jednej z tych możliwości 
nie podważa ogólnej celowości cen
tralnej alokacji zasobów.

Socjalizm nie oznacza więc pano
wania zasady „suwerenności konsu
menta" w zakresie ogólnej alokacji 
zasobów. Stąd też mechanizm rynku 
nabywcy w socjalizmie wiąże się 
wyłącznie z postulatem optymalne
go wykorzystania zasobów globalnie 
już rozdysponowanych, lecz oczeku
jących na konkretne decyzje co do 
szczegółów ich wykorzystania. 
Przedmiotem dyskusji może być tu 
jedynie stopień szczegółowości de
cyzji «lokacyjnych władzy central
nej oraz kwestia rozmiarów margi
nesu inwestycyjnego, pozostawione
go w dyspozycji przedsiębiorstw dla 
przestawień aparatu wytwórczego, 
hib doraźnej jego rozbudowy w wy
niku sygnałów rynkowych i obser
wacji pośtępu technicznego.

Jednym z najistotniejszych argu
mentów, przemawiających na ko
rzyść rynku nabywcy, jest nieefek
tywność rynku producenta-sprze- 
dawcy. Przypomnij my pokrótce o- 
biektywne i subiektywne przyczyny 
ukształtowania się tej sytuacji ryn
kowej, której symptomy obserwu
jemy w rozmaitym zakresie niemal 
we wszystkich krajach socjalistycz
nych.

Za bilansowaniem bez rezerw 
przemawiały ważkie czynniki. Zwła
szcza w okresie zapoczątkowania 
szybkiego wzrostu gospodarczego w 
krajach socjalistycznych. Były to:

1) nieoptymalne proporcje gospo
darcze i niepełne wykorzystanie sił 
wytwórczych w kapitalizmie — sy
stemie opartym na zasadach rynku 
nabywcy;

2) konieczność radykalnego zwięk
szenia udziału akumulacji w podzia
le dochodu narodowego, przy jed
noczesnym niedopuszczeniu do po
ważniejszej zwyżki cen i ogranicze
niu do minimum systemu kartkowe
go.

Zwłaszcza drugi z wymienionych 
czynników prowadził bezpośrednio 
do niedoborów towarowych na ryn
ku detalicznym. Do tego dołączyły 
się czynniki wtórne, jak np. łatwość 
wykonania zadań planowych przez 
producentów i sprzedawców w wa
runkach zupełnej łatwości zbytu, 
możliwość zawsze pożądanych przez 
producentów uproszczeń asortymen
towych itd.

Można wykazać, że okres zapo
czątkowania wzrostu gospodarczego, 
jako obiektywna przyczyna propor
cji rynku producenta nie trwał w 
większości krajów socjalistycznych 
dłużej, niż 10—12 lat. Był to czas 
niezbędny dla uruchomienia pierw
szego zespołu nowych zdolności wy
twórczych. Długość tego okresu nie 
może być utożsamiana z okresem 
utrzymywania się wysokiego udzia
łu akumulacji w podziale dochodu 
narodowego. Również utrzymywanie 
się tego udziału nie świadczy samo 
przez się o konieczności utrzymy
wania rynku producenta-sprzedaw- 
cy, a tym bardziej modelu centrali
stycznego.

Okres zapoczątkowania wzrostu 
kończy się wtedy, gdy punkt cięż
kości nakładów inwestycyjnych 
przenosi się z niewielu kluczowych 
obiektów, decydujących o zmianach 
w strukturze produkcji na coraz 
liczniejsze • przedsięwzięcia specjali
styczne, zmierzające do wszech
stronnego wykorzystania możliwoś
ci tkwiących w zwiększonej bazie 
wytwórczej. Zwiększa się wówczas 
gwałtownie liczba jednostek gospo
darujących i pozjpmych powiązań 
między nimi. Pełne wykorzystanie 
możliwości rozwiniętego już apara
tu wytwórczego uzależnione staje 
się wówczas od właściwego zróżni
cowania produkcji. To zaś zależy 
przede wszystkim od stopnia decen
tralizacji w podejmowaniu bieżą
cych decyzji wytwórczych i od stop
nia wykorzystania mechanizmu ryn
kowego wraz z systemem zamówień 
I indywidualnych gustów. Można 
wiec wyrazić pogląd, że w pewnej 
fazie procesu wzrostu mechanizm 
rynku nabywcy staje się niezbęd
nym warunkiem racjonalizacji.

Długoletnia dominacja producen
ta i sprzedawcy nad odbiorcą — na
bywcą pozwala na ocenę efektyw
ności rynku sprzedawcy. Ocena ta 
wypada zdecydowanie negatywnie, 
zwłaszcza w połączeniu z analizą 
centralistycznego systemu zarządza
nia. towarzyszącego zwykle tej sy
tuacji rynkowej. Nie rozpatrując w 
tym miejscu szczegółowo problemów 
„spekulacji" przedsiębiorstw na 
miernikach produkcji, można ogól
nie stwierdzić, że istnienie rynku 
producenta-sprzedawcy ■ pogłębia 
sprzeczności między preferencjami 
społecznymi (szczebla centralnego) 
a preferencjami wykonawców pia-
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nu. Sprzyja temu szczególnie możli
wość wywarcia presji na odbiorcę 
w kierunku przyjęcia dostawy nie 
odpowiadającej normom jakościo
wym i asortymentowym. Zanika bo
wiem wówczas ostatni czynnik mo
gący przeciwdziałać „oportunistycz- 
nej“ polityce wykonywania planu 
przez dostawcę. Kontrola techniczna 
u producenta staje się często fikcją. 
Jeśli dodamy do tych objawów ty
powe dla centralistycznego systemu 
zarządzania oderwanie oceny dzia
łalności producenta od wyników 
sprzedaży1), to można wątpić, czy 
pracę indywidualną w tych warun
kach można uznać za bezpośrednio 
społeczną. >

Istnieją również Inne, równie waż
ne aspekty oceny tej sytuacji rynko
wej. Bilanse zdolności produkcyj
nych. zwłaszcza przemysłu prze
twórczego, wykazują w warunkach 
braku rezerw surowcowych i szwan
kującej kooperacji — wysoki stopień 
niewykorzystania aparatu wytwór
czego. Zaś w obawie przed nieryt- 
micznymi dostawami gromadzone są 
nadmierne zapasy surowców 1 in
nych materiałów do produkcji.

Uogólniając powyższe obserwacje, 
wypada stwierdzić, że założenie bi
lansowania bez rezerw, stanowiące 
materialną podstawę rynku Sprze
dawcy poniosło porażkę na skutek 
zbyt optymistycznego potraktowa
nia niezbędnej sprawności systemu. 
Okazało się bowiem, że zarówno 
precyzja rachunków bilansowych w 
planie centralnym, jak i sprawność 
organizacyjna centralistycznego sy
stemu oddziaływania na postępowa
nie producentów pozostawiają wiele 
do życzenia. Ponadto nie zawsze 
wiarygodne informacje za szczebli 
niższych obniżają jakość rachunku 
szczebla centralnego. Trudne są 
wtedy także do przezwyciężenia po
zostałości stosunków wyobcowania, 
zarówno na odcinku pracownik — 
przedsiębiorstwo, jak i przedsiębior
stwo— państwo.

Rezultatem powyższej analizy mu
si być wniosek o niepełnej suweren
ności społeczeństwa i'społecznie rac
jonalnych kryteriów nad produkcją 
podejmowaną w tych warunkach. 
Wniosek ten nie jest bynajmniej 
niespodzianką w konfrontacji ze 
znanym sądem Marksa na temat 
niezbędności pewnej nadprodukcji 
(w tym także kapitału trwałego!) w 
gospodarce socjalistycznej. „Nadpro
dukcja tego rodzaju równoznaczna 
jest ze sprawowaniem przez społe
czeństwo kontroli nad przedmioto
wymi środkami jego własnej repro
dukcji".2)

Wśród przesłanek rynku nabywcy 
poczesne miejsce zajmuje również 
obalenie dogmatu Stalina o normal
nym charakterze zjawiska wyprze
dzania podaży przez popyt. Przezwy
ciężenie tego błędnego'poglądu ogra
niczało się jednak w zasadzie do sfe
ry handlu detalicznego, pomijając 
sferę obrotu środkami produkcji, a 
zwłaszcza dostawy kooperacyjne. Do 
najistotniejszych argumentów na 
rzecz rynku nabywcy należy podno
szona ostatnio coraz wyraźniej w 
publikacjach oficjalnych koniecz
ność weryfikacji produktu przez ry
nek. Nie oznacza to bynajmniej, że 
techniczna weryfikacja produkcll 
jest zawsze niewystarczająca. W 
przypadku procesów technologicz
nych o łatwych do sprawdzenia pa
rametrach, w zasadzie ona wystar
cza. Weryfikacja techniczna zawodzi 
jednak, gdy przedmiotem jej jest 
asortyment produktów oraz cechy z 
nim związane, jak np, nowoczesność, 
stopień prz.ydatności do zaspokoje
nia danych potrzeb itp„ gdyż z regu
ły ogranicza się ona do kwestii jako
ści artykułu przedstawionego do 
kontroli. Nie -wkracza ona niemal 
nigdy w problematykę użytkowa
nia produktu przez odbiorcę. Zatem 
tylko w sytuacji rynku nabywcy 
weryfikacja rynkowa staje się rze
czywistością. W warunkach rynku 
sprzedawcy jest ona wymuszona.

Postulat weryfikacji rynkowej nie 
powinien być identyfikowany z 
tendencją do zapewnienia suweren
ności nabywców nad proporcjami 
produkcji. Założenie optymalizacji 
tych proporcji poprzez rachunek 
szczebla centralnego, przyjęte w 
niniejszej analizie, .nie oznacza jed
nak automatycznie optymalnego 
wykorzystania alokowanych zaso
bów. zarówno przez producentów, 
jak i przez użytkowników. Jedną z 
dróg optymalizacji na tym odcinku 
jest właśnie zapewnienie społeczne
go zatwierdzenia produkcji. Wery
fikacja rynkowa w takim ujęciu 
oznacza możność odrzucenia złej 
produkcji, możność zastosowania 
sankcji wobec producenta, nie wy
wiązującego się ze społecznego obo
wiązku dostarczania produktów o 
najwyższych kwalifikacjach użyt
kowych w stosunku do ich kosztu.

. Nie można wreszcie wśród prze
słanek rynku nabywcy pominąć 
dość powszechnie dostrzeganej ko
nieczności wzmocnienia więzi pra
cowników przedsiębiorstw socjali
stycznych z ich warsztatami pracy, 
z produkcją i sprzedażą, .

Nawet powierzchowna obserwacja 
naszego życia gospodarczego wska
zuje, że powstanie rynku nabywcy 
i przeprowadzenie niezbędnych 
zmian w systemie zarządzania go
spodarką narodową napotka na 
szereg trudności. Przeszkody te są 
dwojakiego rodzaju; zarówno rze
czowe. materialne jak i społeczne.

Wśród pierwszych na czoło wy
suwa się niezwykle istotny problem 
materialnego przezwyciężenia dys
proporcji gospodarczych, typowych 
dla rynku producenta-sprzedawcy, 
dla bilansowania bez rezerw. Wy- 
daje się, że błędne byłoby prze
świadczenie o możliwości „bezkar
nego" zrewidowania ukształtowa
nych w ciągu dwudziestolecia pro
porcji między produkcją a zuży
ciem i to nawet wtedy, gdybyśmy 
zdecydowali się na radykalną zmia
nę układu cen oraz wykorzystali

handel zagraniczny dla uzyskania 
proporcji wymaganych przez rynek 
nabywcy. Wobec wykształcenia się 
dysproporcji między poważnymi 
zdolnościami produkcyjnymi prze
mysłu przetwórczego a niedosta
teczną krajową bazą surowcową — 
producenci surowców będą znajdo
wać się przez pewien czas z natury 
rzeczy w pozycji uprzywilejowanej. 
Konkurencja nabywców (zakładów 
przetwórczych) nie doprowadzi do 
żadnej istotnej zmiany sytuacji, na
wet w przypadku wyraźnej zwyżki

wiedzialność materialną za rezulta
ty swej działalności. Korzyści ma
terialne załóg, ich dochody — uwa
runkowane są w znacznym stopniu 
wysokością dochodów przedsiębior
stwa.8) Nie należy jednak przy
puszczać, by np. przejście na inne 
zasady kształtowania płac, ozna
czające zmniejszenie gwarantowa
nej części płacy, dokonało się bez 
oporów ze strony pracowników, 
żądających od pozornie „wyobco
wanego" państwa możliwie najwyż- 
•zych, gwarantowanych wynagro

Rynek 
nabywcy
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cen deficytowego materiału. Środ
kiem poprawy sytuacji mogłyby się 
tu stać uprawnienia przemysłu prze
twórczego do zwiększonych zaku
pów surowcowych za granicą dla 
pełnego wykorzystania mocy pro
dukcyjnych. Przedsięwzięciu takie
mu musiałaby jednak towarzyszyć 
gruntowna analiza możliwości ren
townego zbytu powiększonej pro
dukcji tego przemysłu w kraju 1 
za granicą.

Inna — być może bardziej dłu
gotrwała — trudność realizacji wa
runków rynku nabywcy zdaje się 
wynikać z początkowo niedostatecz
nej swobody przestawień w wyko
rzystywaniu istniejących zdolności 
produkcyjnych. Rosnąca specjaliza
cja urządzeń wytwórczych określa 
sama przez się 1 to w coraz więk
szym stopniu asortymentową Struk
turę produkcji oraz stopień swo
body w jej przestawieniach. Jed
nakże nie w proporcjach produkcji 
tkwią największe trudności.

By uniknąć nieporozumień nale
ży podkreślić, że stworzenie rynku 
nabywcy nie powinno oznaczać 
żadnych Istotnych zmian w podsta
wowych proporcjach i kierunkach 
produkcji i inwestycji, w udziale 
spożycia i akumulacji w dochodzie 
narodowym. Stworzenie rynku na
bywcy nie może być interpretowane 
jako zwycięstwo zasady „suweren
ności konsumenta" w jej kapitali
stycznej treści. Zakres zmian w 
proporcjach i kierunkach produkcji 
zależy jedynie od wymagań nowe
go mechanizmu gospodarczego, po
woływanego do życia przez rynek 
nabywcy. Nie ma podstaw do przy
puszczeń, by zmiany te miały być 
daleko idące.

Znacznie poważniejsze zadanie 
związane z wprowadzeniem rynku 
nabywcy zarysowuje się natomiast 
w dziedzinie zużycia wszelkiego ro
dzaju środków produkcji i spożycia. 
Niezbędny wzrost cen artykułów o 
wysokim popycie, a których podaż 
nie będzie mogła być szybko zwięk
szona, powinien spowodować w po
łączeniu ze wzrostem samodzielno
ści i odpowiedzialności materialnej 
przedsiębiorstw — daleko idącą re
wizję rozmiarów i asortymentu po
pytu. Wiadomo, że nie istnieją do
tąd dostatecznie silne bodźce 
oszczędności materiałów. Obserwa
cja gospodarki materiałowej świad
czy o możliwościach poważnego 
zmniejszenia zużycia 1 zapotrzebo
wania szeregu artykułów, a także 
o możliwościach przestawień sub
stytucyjnych w popycie. Należy 
stworzyć jedynie mechanizm, który 
by do tego skłaniał.

Mechanizm rynku nabywcy wy
maga stosunkowo wysokiego stopnia 
giętkości cen w krótkich okresach. 
Założenie to wynika nie tylko ze 
zmienności popytu, lecz także ze 
zwiększającego się w miarę postę
pu technicznego — stopnia zmien
ności kosztów produkcji. Ten w 
pełni uzasadniony postulat może 
jednak w naszych warunkach na
trafić na niezadowolenie ze strony 
konsumentów, przyzwyczajonych do 
hasła „stałości cen".

Reakcje różnych kręgów społe
czeństwa na wprowadzenie reguł i 
mechanizmu rynku nabywcy nie 
mogą być niedoceniane lub lekce
ważone. Stopień przyzwyczajenia 
producentów i konsumentów do 
specyficznych reguł rynku sprze- 
daiwcy i centralistycznego systemu 
zarządzania gospodarką jest wy
soki. W wielu środowiskach spo
łecznych zapanowała postawa 
urzędnicza, cechująca się biernością, 
niechęcią do inicjatyw i przejmo
wania odpowiedzialności. Zgodnym 
z duchem socjalizmu zdobyczom 
mas pracujących w postaci szeregu 
gwarancji i praw nieznanych w ka
pitalizmie — nie towarzyszyło w 
dostatecznym stopniu przyjęcie na 
siebie obowiązków wynikających z 
istoty socjalizmu. Centralistyczny 
system zarządzania gospodarką na
rodową, oznaczający przejęcie przez 
szczebel najwyższy zarówno funkcji 
optymalizacji, jak i (teoretycznej) 
odpowiedzialności za efektywność 
przedsięwzięć. tworzył podstawy 
dla oddzielania pracownika wobec—' 
państwa i jego organów, przeja
wiający się m. in. w żądaniach 
formułowanych w sposób, który 
pozwala domniemywać się obcości, 
a nie tożsamości Interesów państwa 
l obywatela.

Reguły rynku nabywcy oznaczają 
konieczność rewizji tych postaw 
zarówno w sferze produkcji, jak 
i w świecie konsumentów. Wy
twórcy przejmują wówczas inicja
tywę w szczegółowym programo
waniu produkcji, przejmują odpo

dzeń. Trudno będzie również tłu
maczyć załogom, że obok funduszu 
zakładowego, należnego w prakty
ce zawsze — pojawić się może za
winiona przez kolektyw strata, 
którą wypadnie później spłacić.

Również świat konsumentów mo
że okazać w pierwszej chwili nie
zadowolenie z nowych reguł gry, 
a zwłaszcza z przekształcenia ukła
du cen w kierunku zapewnienia 
rzeczywistej równowagi rynkowej. 
Nie reprezentuję jednak bynaj
mniej poglądu, jakoby zasada gięt
kości cen miała dotyczyć w krót
kich okresach wszystkich artyku
łów. Uważamy, że tylko taki rynek 
nabywcy jest do przyjęcia, na któ
rym wahania cen będą minimalne, 
a dostosowania producentów i 
sprzedawców — szybkie. Warto za
znaczyć, że właśnie te wymagania 
wykluczają w praktyce koncepcję 
rynku nabywcy w modelu centrali
stycznym, który jest 'z reguły po
wolny w dostosowaniach podaży.

Przedstawione trudności wprowa
dzenia mechanizmu rynku nabywcy 
wyznaczają w pewnej mierze tok 
postępowania w tym zakresie. Te
renem wyjściowym przemian po
winna być, jak się wydaje, sfera 
produkcji i stosunki między przed- 
siębiorstwami, a nie sfera obrotu 
detalicznego. Nie zależy nam bo
wiem na powierzchownej równo
wadze rynkowej przy danym, nie
pełnym asortymencie, lecz na 
stworzeniu mechanizmu, systemu, 
który stwarza warunki dia bie
żącego synchronizowania strumie
nia podaży i popytu. Zaznaczono 
już wyżej, że rynek nabywcy, który 
by wykazywał znaczne wahania 
cen na skutek nieelastycznoścl po
daży — jeist nie do przyjęcia. Nie
bezpieczeństwo tego rodzaju wy
stąpiłoby z całą siłą w modelu cen
tralistycznym, który — jak wiado
mo — nie zapewnia dostatecznej 
szybkości dostosowań.

Tak więc kluczowym warunkiem 
modelowym uruchomienia mecha
nizmu rynku nabywcy jest decen
tralizacja bieżących decyzji pro
dukcyjnych. Od ogólnego postulatu 
decentralizacji należy jednak od
różnić łączone z nim często żąda
nia uruchomienia mechanizmu kon
kurencyjnego w gospodarce naro
dowej. Jak wiadomo, mechanizm 
konkurencji kapitalistycznej posia
da swój aspekt makroekonomiczny: 
walkę o najlepszą lokatę kapitału, 
stanowiącą o alokacji zasobów oraj 
aspekt mikroekonomiczny lub 
branżowy: konkurencję wewnątrz- 
gałęziową.

Socjalizm odrzuca w zasadzie 
zastosowanie mechanizmu alokfpcii 
zasobów za pomocą konkurencji. 
Uniemożliwiałby on bowiem plano
we kształtowanie procesu repro
dukcji. Nawet w modelu jugosło
wiańskim inwestycje własne przed
siębiorstw. wykraczające poza ich 
dotychczasowy profil — są rzadkoś
cią. Inaczej zupełnie przedstawia 
się problem wykorzystania w soc
jalizmie konkurencji wewnątrzga-

lęziowej. Wprawdzie ni' «Widzie 
„wylania dziecka wraz a kąpielą" 
większość krajów socjalistycznych 
uznała ją również" za niedopusz
czalną, to jednak zarówno argu
menty teoretyczne, jak 1 doświad
czenie przemawiają za jej możliwie 
szerokim wykorzystaniem. Już 
Marks wskazywał w III tomie „Ka
pitału" poważne zalety konku
rencji wewnątrzgałęziowej: spadek 
jednostkowej wartości towarów,' 
bodźce dla postępu technicznego, 
inwencja asortymentowa, bodźce 
dla akumulacji i gospodarności w 
przedsiębiorstwie itp.

Decentralizacji w podejmowaniu 
bieżących decyzji produkcyjnych 
towarzyszyć musi szereg daleko 
idących zmian w zasadach plano
wania, mechanizmie zbytu i odpo
wiedzialności materialnej. W sze
regu gałęzi przemysłu przetwór
czego o wysokim zróżnicowaniu 
asortymentowym miejsce sztyw
nych zadań planowych, wyznacza
nych przez jednostki nadrzędne 
powinien .zająć system zamówień w 
oparciu o ceny ustalane przez kon
trahentów. Organa zwierzchnie po
winny w tych warunkach jedynie 
dbać o wysoki stopień wykorzy
stania zdolności produkcyjnych. 
Poziom płac i premii powinien wy
nikać bezpośrednio z rezultatów 
działalności przedsiębiorstwa. Wy
pada zauważyć, że tylko w warun
kach rynku nabywcy (wyjąwszy 
produkcję wymagającą jedynie we- 
ryfika;cjl technicznej) powstają wa
runki dla stosowania tak synte
tycznego miernika oceny przedsię
biorstwa, jakim jest osiągnięty 
zysk.

Drugim odcinkiem i drugim eta
pem wprowadzania mechanizmu 
rynku nabywcy jest sfera obrotu 
detalicznego. Warunki dla zrealizo
wania rzeczywistego rynku nabyw
cy w detalu powstają w sferze 
produkcji 1 w obrocie między 
przedsiębiorstwami. Znajomość 
fluktuacji 1 elastyczności popytu 
konsumpcyjnego nie byłaby uży
teczna, gdyby nie towarzyszyła jej 
dostateczna elastyczność przesta
wień w sferze produkcji. Nie są 
bowiem pożądane, jak wyżej wska
zywano, zbyt wielkie wahania cen 
dla utrzymania równowagi asorty
mentowej. podobnie jak nie jest 
celowe głoszenie haseł rynku na
bywcy, jak np. „klient ma rację”, 
gdy stopień pokrycia popytu jest 
niedostateczny.

Dla spełnienia postulatu «poleca
nej weryfikacji produkcji za nie
zbędną cechę rynku nabywcy na
leży uznać taki poziom cen deta
licznych, wszystkich artykułów bę
dących przedmiotem obrotu, przy 
którym zagwarantowana jest moż
ność swobodnego nabycia każdego 
towaru spośród asortymentu pro
dukowanego l Importowanego, 
przeznaczonego na zaopatrzenie 
ludności. Należy w związku z tym 
odrzucić złą praktykę jednorazo
wego lub bardzo rzadkiego „rzu
cania” na rynek atrakcyjnego to
waru, który łatwo staje się w tych 
warunkach przedmiotem spekulacji.

W sferze obrotu detalicznego, po
dobnie jak 1 w sferze produkcji 
występuje w warunkach rynku na
bywcy zagadnienie monopolu 1 kon
kurencji. W przeciwieństwie jed
nak do sfery produkcji, gdzie sy
tuacja monopolistyczna może być 
całkowicie^ uzasadniona korzyściami 
«oecjalizac.ii i skali produkcji — w 
sferze obrotu detalicznego zńajdzie- 
my znacznie mniej argumentów 
wskazujących na celowość mono
polu podaży. Monopol określonego 
sprzedawcy w handlu nigdy w 
praktyce nie oznacza rynku nabyw
cy, ponieważ ten ostatni nie ma 
wyboru między oferentami. Mono
pol podaży w handlu zawsze ozna
cza wymuszenie zakupu 1 w związ
ku z tym nie zapewnia społecznej 
weryfikacji produkcji. Ponadto od
działywać on może w kierunku 
niepełnego wykorzystania wachla
rza możliwości produkcyjnych 
przez dostawców, nie sygnalizuje 
zmian popytu, nie stawia wysokich 
wymagań producentom.

') For. M. Lmi, Problemy tempa wzro- 
ttu a rynek. Nowe Drogi nr 219R3.

K. Marks, Kapitał, Warszawa 1955, 
tom II, r. 499.

•’> Wysoki stopień uzależnienia docho
dów pracowniczych od dochodu przed
siębiorstwa przewidują m. In. wytyczne 
modelowe KC KPCz (Rude Pravo a dn. 
17.X.1964 r.).

Msiażki 
nadesłane

praey poświecona Jest 
omówieniu stanu współ
czesnej spółdzielczości 
francuskiej, z uwzględnie
niem jej powiązań mię
dzynarodowych.

BADANIA OPERACYJNE 
W ZARZĄDZANIU — Re
dakcja naukowa: R. T. 
Eddison. K. Pennyculck, 
B. H. Rivett — tłumaczył 
z angielskiego Lech Bo- 
łesławski — str. 444, cena 
zł 25.— Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1964.

Książka poza tradycyj
nymi działami badań ope
racyjnych. takich Jak za
pasy. „ogonki". progra
mowanie liniowe 1 dyna
miczne. omawia również 
zagadnienia bardziej spe
cjalne, Jak np. problem 
płynności kadr w przed
siębiorstwie, problemy or
ganizacyjne, zagadnienia 
zbierania i opracowywania 
odpowiednich danych Itp. 
Praca jest wprowadzeniem 
do badań operacyjnych 1 
Ich zastosowań w przed
siębiorstwie.

FRANCOIS BOUDOT — 
LA COOPERATION EN 
FRANCE — (Consommation 
et Productlon) — przedmo
wa Marce* Brot — str. 103, 
Les Editions Ouvrlires. 
Paris.

Praca o charakterze po
pularnym, podejmuje sze
roki zakres problematyki 
spółdzielczości. Autor oma
wia Historię ideologii spół
dzielczej. ruchu spółdziel
czego. Podstawowa część

ROCZNIK POLITYCZNY 
I GOSPODARCZY 1964 — 
str. 782. cena zł 90.—. Pań
stwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne, Warszawa 1964.

Rocznik Polityczny i Go
spodarczy 1964 r. infor
muje o życiu politycznym, 
osiągnięciach na polu gos
podarki, kultury, oświaty, 
nauki, ochrony zdrowia, 
spraw socjalnych Ud. 
Zawiera on także liczne 
dane statystyczne.

magazynach branżowvch 
I specjalnych. Autor kładzie 
szczególny nacisk na za
gadnienia lokalizacji, pro
jektowania 1 wyposażenia 
magazynu oraz organizacji 
pracy. Książka przezna
czona jest przede wszyst
kim dla pracowników ma
gazynowych zaopatrzenia 1 zbytu.

J. KORDASZEWSKI - 
PRACA I ZATRUDNIENIE 
W PRZEMYŚLE — Zagad
nienia wybrane — str. 212, 
cena zł 10.—. Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomicz
ne, Warszawa 1964.

Seria poświęcona proble
mom ekonomiki przemy
słu Praca zawiera wybra
ne wvkladv na temat eko
nomiki przemysłu wy
głoszone w Szkole Głównej 
Planowania 1 Statystyki.

RYSZARD BĄKOWSKI— 
ORGANIZACJA GOSPO
DARKI MAGAZYNOWEJ— 
str. 418, cena zł. 48.—. Pań
stwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne, Warszawa 1964.

W pracy omówiona zo
stała problematyka zwią
zana z gospodarką maga
zynową z uwzględnieniem 
warunków składowania w

WIESŁAW SADOWSKI — 
THE THEORY OF DECI- 
SiON - MAKING — str. 
292 — Pergamon Press, 
Oxford —Państwowe Wy
dawnictwo Ekonomiczne» 
Warszawa 1965.

Jest to angielska wersja 
książki W. Sadowskiego 
pt. „Teoria podejmowania 
decyzji" wydana wspólnie 
przez Pergamon Press I 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne.

JERZY KLEER — 
„TRZECI ŚWIAT" A SO
CJALIZM — Warunki 1 
możliwości wyboru dróg 
rozwoju społeczno-ekono
micznego — str. 339. cena 
zł. 30.—. Książka i Wiedza, 
Warszawa 1964.

Kontynuacja pracy pt. 
„Zapoczątkowanie rozwoju 
ekonomicznego we współ
czesnych krajach słabo 
rozwiniętych”, wydanej 
przez PWN w roku 1962 
Nowa książka analizuje 
mechanizm rozpadu tra
dycyjnego kształtu kapita
lizmu, z podziałem na roz
winięte metropolie i zaco-

Peryfer>a- Na tle tego 
m^PudU au,or ukazuje 
możliwe drogi rozwoju 
„trzeciego świata” w obrę

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 
POLSKA-CSRS

W LATACH 1966-70
W połowie etyczni* W Pradze toczyły 

się konsultacje przedstawicieli Komisji 
Planowania PRL (przewodniczył - s. ję- 
drychowskl) z delegację Komisji Plano- 

■ wania CSRS (na czele jej stal - o. Czer
nik) w sprawie współpracy gospodarczej 
l wymiany towarów w Jatach 19(1« - ni 
Rozmowy te poprzedzone były pracami 
ekspertów.

Podpisany protokół przewiduje wzrost 
wymiany o około 35 proc, w stosunku do 
obecnej pięciolatki. Uważa się, że proto
kół ten w znacznej mierze m«4e być roz
szerzony (zwłaszcza w dziedzinie współ
pracy). Zależy to Jednak od tego, Jak 
szybko rozwijać się będą procesy specja
lizacji i kooperacji produkcji oraz asor
tymentowa wymiana towarowa.

Podstawowe znaczenie dla wzajemnej 
współpracy i wymiany towarowej bęilzlc 
mleć przemysł maszynowy. PRL będzie 
dostarczać CSRS przede wszystkim kom
pletne obiekty inwestycyjne dla przemy
słu spożywczego, odlewnictwa, urządzenia 
kopalniane i transportowe, wagony oso
bowe, maszyny budowlane 1 drogone, 
samochody osobowe i dostawcze.

CSRS będzie dostarczać PRL przede 
Wszystkim samochody ciężarowe różnych 
typów, samochody osobowe, sprężarki i 
pompy, urządzenia dla przemysłu che
micznego i gumowego oraz maszyny dla 
przemysłu skórzanego i obuwniczego.

Ponadto nastąpi wzrost wzajemnej wy
miany obrabiarek, maszyn włókienni
czych. rolniczych, wyrobów elektroniki 1 
teletechnikl oraz łożysk tocznych.

W dziedzinie paliw, surowców 1 mate
riałów PRL będzie dostarczać do CSKS 
głównie węgiel, cynk, siarkę 1 niektóre 
artykuły chemiczne. CSRS natomiast bę
dzie dostarczać do PRL wyroby hutnicze, 
magnezyt, kaolin I niektóre artykuły che
miczne.

W celu wzbogacenia asortymentu oha 
kraje będą dążyć do zwiększenia wzajem
nej wymiany towarów konsumpcyjnych.

Rozmowy te zakończyły konsultacje 
Polski z krajami RWPG dotyczące następ
nej pięciolatki. Tym samym została ot
warta droga do wielostronnych- porozu
mień,

POLSKO-WŁOSKA UMOWA 
NA LATA 1965-1969

W dniu 19 stycznia br. parafowano umo
wę handlową między Polską a Włochami 
na lata 1965 — 69. W pierwszym roku 
przewiduje się wzrost wzajemnych ob?»- 
tów o 15 proc, w porównaniu do 1964 r.

Po stronie polskiego eksportu do 
Włoch zwrócono szczególną uwagę 
na wzrost gotowych wyrobów przemy
słowych zarówno maszyn i urządzeń. 
Jak 1 towarów trwalej konsumpcji. 
W ramach tej umowy Polska eksporto
wać będzie do Włoch głównie: obrabiar
ki, maszyny 1 sprzęt elektrotechniczne, 
maszyny budowlane, urządzenia odbior
cze, szybowce 1 Jachty, maszyny rolni
cze, narzędzia, konstrukcje stalowe, 
grzejniki oraz szeroki asortyment kon
sumpcyjnych towarów’ przemysłowych 
Jak żelazka elektryczne, termosy, zabaw
ki, odkurzacze, aparaty fotograficzne, 
instrumenty muzyczne, meble, sprzęt 
sportowy, wyroby ze szklą, porcelany, 
drewna, metali, plastyku Itp. Z tradv- 
cyjnych towarów surowcowych 1 pół
produktów do najważniejszych należą 
następujące pozycje: węgiel, wyroby 
walcowane, żelazostopy, chemlkali.i. 
fryzy dębowe 1 bukowe oraz artykuły 
rolno-spożywcze Jak konie rzeźne, by
dło 1 mięso wołowe, króliki, napoje 
alkoholowe itp.

Głównymi pozycjami polskiego impor
tu z Włoch są: maszyny I urządzenia 
dla przemysłu chemicznego, spożywcze
go. hutniczeco, łożyska kulkowe, kom
presory, silniki, obrabiarki ponadto che
mikalia, sztuczne włókna, wyroby wal
cowane, nawnry sztuczne oraz owoce 
cytrusowe, zboże I ryś.

PROJEKT BUDOWY 
PRZEZ KRAJE RWPG WIELKIEJ 

ELEKTROWNI ATOMOWEJ
W Kijowie odbyło clę kolejne posie

dzenie Stałej Komisji Rady Wzajemne! 
Pomocy Gospodarczej do spraw wvkn- 
nystanla energii atomowej w celach 
pokojowych. W toku obrad Związek 
Radziecki poparł wysunięta przez Wę
gry propozycję co do możliwości budo 
w?’ wspólnym wysiłkiem krajów nale 
żacych do Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej wielkiej elektrowni sto 
mowej.

LUBELSKA KONFERENCJA 
PARTYJNA

W T.ubllnls zakończyła obrady 'dwu
dniowa konferencja-- sprawozdawczo 
wvhnrcsa wojewódzkiej organizacji par
tyjnej.

Władysław Kordra: I sekretarz FW 
PZPR, wiele uwagi nnśwlęclł rorwniov ’ 
rolnictwa. Przed lubelska oreanizadi 
nartyjną stoi zadanie ujawnienia i wl>- 
sciwego wykorzystania wszystkich 
wnetrznych rezerw rolnictwa, tir <,.> 
końca przyszłej 5-latki osi.-ienać wriN 
nosc t ha 51 kwinta» crTrech zbóż ™ 
kwintali ziemniaków 1 300 kwintali’ bu
raków cukrowych.

Dyskusja koncentrowała sle m. In 
na rezerwach istniejących w luh-ukim 
rolnictwie, którs-ch wykorzystanie « 
dużej mierze zależy od lenszeeo anri 
trzema wsi w nawozy sztuczne, mate
riały budowlane oraz maszyny i narre 
dna rolnicze.

bie poszczególnych syste
mów.

MATERIAŁY do stu
diowania EKONOMII 
POLITYCZNEJ SOCJALIZ
MU — Wybór tekstów — 
którego dokonali: W. Rrus, 
H. Cholaj, K. Łaski. Z. 
Morecka, W. Sztyber _ 
str, 1182, cena zl. en.—, 
Książka i Wiedza, Warsza
wa 1964.

Wybór tekstów zawiera 
prace ekonomistów pol
skich opublikowane — ? 
nielicznymi wyjątkami w 
latach .1957—1962. Mimo te 
prace te nie są jednolue 
pod względem swego cl a- 
rakteru, zebrane w Jednej 
publikacji powinny stano
wić istotną pomoc dla 
osób studlulacvch fw szer
szym zakresie) ekonomię 
polityczną socjalizmu.

VADEMECUM DYRFV. 
TORA — Poradnik-lnmr- 
mator dla przedsiębiorstw 
przemysłowych — Ze<zv» 
XV U — Pod redakcją T >- 
warzysiwa Naukowego Oz- 
ganizacji i Kierownictwa— 
Państwowe W vda wn ict w o 

•Ekonomiczne, ‘ Warszawa

Kolejny XVTI zeszyt dla 
subskrybentów zawiera re- 
stawy haseł z dziedzin; 
administracji gospodarcze 
organizacji pracy i organi
zacji przedsiębiorstw, o - 
ganizacji produkcji, inwr- 

zatrudnienia i plac, 
obrotu towarowego, za
opatrzenia materiałowe?^, 
f mansów. rachunkowo* "i. 
analizy działalności prz^il- 
sięblorstw i organizacji 
pracy biurowej.



I
STNIEJĄ zakłady przemysłowe 
mające szczęście do „prasy" 
Każda ich inicjatywa, każda 
podjęta przez nie akcja spo
łeczna, produkcyjna czy poli
tyczna — powoduje natych

miast rezonans na łamach gazet. 
Drugie natomiast, po cichu i bez 
rozgłosu pracują w imię dobrej 
roboty. I gdyby nie .zasłyszana 
7 trzeciej ręki informacja, gdyby 
o e przypadkowy telefon — ich in
nowacje, nieraz nadzwyczaj cennej 
ta długo być może pozostałyby 
nieznane szerszemu ogółowi.

Kto wie, czy rzecz nie wygląda
liby podobnie z eksperymentem 
Zakładu Płyt Pilśniowych w Czar
nej Wodzie? A ciekawy to zakład 
— interesujący eksperyment. I co 
na'ważniejsze, wyniki ekonomiczne 
eksperymentu wytrzymały — po 
trzyletnim okresie realizacji — 
konfrontację z założeniami wsteo- 
n/nii. Osiągnięcie nie takie ■ znów 
u »as codzienne, by przejść obok 
n.' im obojętnie.

Czas powoli zaciera pamięć. For
my eksperymentalnej działalności 
przekształciły się w metody co
ti- ennei pracy. Ale są ludzie, któ
re do dziś nie zapomnieli, nie mo- 
ea zapomnieć, że to tylko ekspery
ment. I to eksperyment na „własną 
o.m iedzialność". Jak dotąd bo- 
u ;em — pomimo akceptacji władz 
z-, ierzehnich zakładu i zjednocze
nia (Komisji Planowania i Mini- 
s-.- xt-.va) — eksperyment to na pół- 
]e;:.!:>y. bez formalnej i ustawowo 
oh wiązującej legalizacji...

Poi koniec łat pięćdziesiątych 
wwapil gwałtowny wzrost zapo- 
febnwanm na płyty pilśniowe. O 
ph*v dobijał się zarówno odbiorca 
kra-mvy (budownictwo, przemysł 
meblarski, tabor kolejowy i in- 
dywidualny klient), jak i zagranicz- 
c. Możliwości eksportu, na wy- 
ia'kowo korzystnych warunkach, 
wi-lokrotnie przewyższały możli- 
uoścj produkcyjne. Zaczęto szukać 
możliwości wzrostu produkcji płyt 
pilśniowych.

dżin- do 1584. Jest zrozumiałe. 
Ciągłość procesu produkcyjnego 
wyjnaga — obok rytmicznych do
staw surowców i materiałów — 
proporcjonalnie większego czasu na 
konserwacje maszyn i urządzeń, 
aby zapobiec dewastacji parku. ’

Warto tu zaznaczyć, że obok re
zultatów ekonomicznych — o któ
rych będzie jeszcze mowa — nowy 
system przynosi odczuwalną przez 
robotników poprawę warunków

była ceną, jaką trzeba było płacić 
za skrócony czas pracy przy tym 
samym ćo poprzednio wynagrodze
niu. Cenę zdaje się niezbyt wy
soką, a w konkretnych warunkach
tego przemysłu opłacalną. W
oslatecznym bowiem- rozrachunku 
wzrostu, zatrudnienia i plac został 
zrekompensowany poważnym obni-
żeniem kosztów 
wielomilionową, 
mutacją.

produkcji oraz
dodatkową aku-

mentu osiągnięto zakładany dla 
nich wskaźnik wzrostu. Pewien 
spadek nastąpił w r. 1963. Spadek 
ów nie miał jednak nic wspólnego 
z załamaniem samej koncepcji ru
chu cztero-zespołowego. Rok 1963 
był rokiem „zimy stulecia”.

W pierwszym roku eksperymentu 
nastąpił poważny wzrost postojów 
awaryjnych. Przyczyna — 80 proc.
nieplanowanych 
okresie tkwiła

postojów w tym 
w niedomogach

na własna
L

TADEUSZ ZALSKI

pracy. Czas pracy ulega skróceniu i 
wynosi średnio 42 godziny tygod
niowo, zamiast dotychczasowych 46
godzin. Skrócenie tygodnia pracy

Ale iak zwiększyć produkcję, 
skoro okazało się, że nie ma moż
liwości jej wzrostu przy istnieją- 
cych maszynach i urządzeniach. 
Zdolności produkcyjne maszyn by- 
lv prawie całkowicie wykorzystane. 
Pozodała jedynie możliwa koncep
cja zwiększenia produkcji poprzez 
przedłużenie czasu pracy maszyn. 
Zjednoczenie wystąpiło z propozy
cją wprowadzenia ruchu czteroze- 
«poi owego (nie mylić z czterozmia- 
nowym — T. Z.) w jednej z fabryk 
płyt pilśniowych.

Wybór padł na ziaklad w Czarnej 
Wodzie.

wynosi więc 4 godziny, tj. 9.5 proc. 
Osiągnięcie socjalne — to nie tylko 
skrócony tydzień pracy. W nowym 
systemie pracy każda zmiana po 
przepracowaniu 8 godzin ma za
gwarantowane, zamiast dotychcza-

Fundusz plac w tym przemyśle 
w ogólnym koszcie wytwarzania 
jest nieznaczny i wynosi ok. 10 proc. 
W tych warunkach zwyżka kosztów 
robocizny jest stosunkowo łatwa do 
zrekompensowania obniżką kosztów
ogólnych wydziałowych. Przy

sowych 16 godzin 24 godziny
wypoczynku. I wreszcie, system ten 
pozwala na złagodzenie .trudów 
związanych z pracą nocną. Moment
częściowej likwidacji tzw.
nego 
łeczny 
nięcia 
wane 
ki ad a i

człowieka" to mocny.
,noe- 
spo-

atut nowego systemu. Osiąg- 
socjalne zostały podbudo- 

faktem, że .eksperyment za- 
nienaruszalność wysokości

tej proporcji udziału funduszu płac 
do kosztów, procent obniżki kosz
tów wytwarzania to 10 proc, obniż
ki funduszu płac. A w systemie 
cztero-zespołowym zakładano ob
niżkę kosztów jednostkowych o 
86.48 zł na 1 tonę, co wynieść po
winno 4.534 tys. zł i przyczynić 
się do obniżki kosztów ogólnych 
o 3,6 proc.

Wzrost akumulacji miał wynieść 
19,4 proc. Tak znaczny skok tłu
maczyć można faktem, że płyty

urządzeń energetyczno-cieolnych. 
Dziś na podstawie doświadczeń 
Czarnej Wody rzec można, że .jed
ną z przesłanek technicznych, od 
realizacji której zależy w znacznej 
mierze powodzenie, jest sprawny 
stan techniczny urządzeń energe

tycznych. Tylko ciągłość działania 
tych urządzeń zagwarantować mo-
że ciągłość ruchu maszyn tak

ISTOTA I ZAŁOŻENIA 
EKSPERYMENTU

Do momentu przejścia na cztero- 
zespolowy system pracy, przemysł 
płyt pilśniowych pracował na trzy 
zmiany, tj. 3x8 godzin, a w soboty 
— 3x6 godzin. Niedziele i święta 
przeznaczono na konserwację i re
monty. W nowym systemie od- 
dz aly produkcji płyt pilśniowych*) 
pracują w ruchu ciągłym również 
w niedziele i święta. Zamiast trzech 
zmian . utworzono cztery zespoły 
robotników, które pracują kolejno 
po 8 godzin z 24-godzinną przerwą 
na odpoczynek. Efektywny czas 
pracy maszyn w skali roku ulega 
zwiększeniu o 776 godzin, tj. o 
12.6 proc.

Przeglądając proponowany, w za
łożeniach eksperymentu, bilans 
czasu pracy maszyn uderza wyraź
ny wzrost liczby godzin przezna
czonych na konserwacje i remonty. 
Planowane postoje rosną z 857 gó-

wynagrodzeń.
Nic więc dziwnego, że w opiniach 

Dyrekcji Zakładu, Rady Zakłado
wej i Robotniczej, POP — ten 
właśnie moment społeczno-socjalny, 
obok korzyści ekonomicznych, był 
najsilniej akcentowany.

.Tak już wspomniano, efektywny 
czas pracy maszyn powinien wzros
nąć o 12,6 proc. Konsekwencją było 
założenie zwiększenia produkcji o 
12.6 proc. W konkretnych warun
kach produkcji w Czarnej Wodzie 
oznaczało to dodatkową produkcję 
— 5.825 ton płyt pilśniowych w 
skali roku o wartości 22 min 673 
tys. zl. Warto dodać, że aby uzys
kać ten przyrost produkcji drogą 
inwestycyjną należałoby dokonać 
nakładów za ok. 20 min zł. *

Zwiększenie zatrudnienia wynieść 
miało 18.7 proc., podobnie — fun
duszu plac. Tak więc wkażnik za
trudnienia i funduszu plac wyprze
dza wskaźnik wzrostu produkcji — 
i ten moment jest najsłabszą stroną 
eksperymentu w Czarnej Wodzie. 
Powoduje to spadek wydajności 
pracy na 1 pracownika i na 1 ro-

pilśniowe są asortymentem 
rentownym. Stąd na wzrost 
mulacji decydujący wpływ 
thieć zwiększenie produkcji.

nader 
a*ku-

miało

Te interesujące rezultaty ekono
miczne, to teoretyczne założenia 
eksperymentu. Do realizacji przy
stąpiono 1.1.1962 r.

REALIZACJA

botnika przy 
roboczogodzinę.

wzroście na 1
Nieprawidłowość

wskaźników zatrudnienia I plac

Pierwszej analizy efektów pracy 
w nowym systemie dokonano w 
oparciu o wyniki produkcyjne i 
ekonomiczne trzech pierwszych 
kwartałów roku 1962. Zespół po
wołany przez Ministra Leśnictwa 
I Przemyślu Drzewnego uznał, że 
„założenia ruchu czlero-zcspolowe- 
go zostały w zasadzie wykonane 
we wszystkich podstawowych 
wskaźnikach”, a zespól pracowni
ków Komisji Planowania orzekł, 
że „eksperyment należy uznać za 
udaiiy i należy go nie tylko kon
tynuować w tym zakładzie, lecz 
i rozszerzyć na inne”.

Zatrzymajmy się więc na chwilę 
na wynikach ekonomicznych eks
perymentu w Czarnej Wodzie.

Zacznijmy od czasu pracy ma
szyn. W pierwszym roku ekspery-

tu istotną dla powodzenia. Przed 
frycowym, które zapłaciła Czarna 
Woda, wybronił się następny za
kład płyt pilśniowych w Koniec
polu, który 'za warunek przejścia 
na ruch cztero-zespołowy uznał 
wybudowanie nowej, samodzielnej 
linii zasilającej zakład w energię 
elektryczną.

Analiza następnych' wskaźników 
wykazała, że rezultaty eksperymen
tu kształtują się zgodnie z prze
widywaniami.

I tak w 1962 r., jak i 1963 r. 
wykonano zadania wzrostu pro
dukcji zarówno w wymiarze rze
czowym, jak i wartościowym. Wy
daje się, że gdyby nie wyjątkowe 
losowe Już trudności roku 1963 
osiągnięty wzrost produkcji bylby 
wyższy od przewidywań.

Wskaźnik wydajności pracy (liczony 
na jednego robotnika wydziału produk
cji płyt) przekroczył planowaną na 1962 r. 
wielkość o 11,7 proc., zaś w I połowie 
1964 r. był wyższy od planowanego o 
19,8 proc. Wskaźnik obniżki kosztów 
produkcji płyt przekroczył wielkość pla
nową. Wskaźnik akumulacji produkcyj
nej w 1962 r. przekroczył planowy o 1 
proc., zaś w okresie I połowy 1964 r. — 
o .4,3 proc. Akumulację z całokształtu 
działalności w 1962 r. przekroczono o 3,1 
proc., a w pierwszym półroczu 1964 r. — 
o 8,8 proc. Ilość godzin nadliczbowych 
w 1964 r. wyniosła 20 proc, ilości godzin 
w 1961 r.

Wspomnieliśmy już, że najsłabszą 
stroną eksperymentu w Czarnej 
Wodzie jest sorawa zatrudnienia. 
Słabość ta uwidoczniła się już w 
założeniach i konsekwentnie znaj
duje odzwierciedlenie w realizacji 
zamierzeń. Zatrzjunajmy się nad 
nią chwilę.

Robotników bezpośrednio zatrud
nionych ,w wydziale produkcji płyt 
było w 1962 r., w stosunku do za
łożeń planowych — ? 97,4 pr<&. a 
w pierwszym półr. 1964 r, - 94%. 
Ale ogólne zatrudnienie pracowni
ków grupy przemysłowej w 1962 r. 
wzrosło o 16,1% ponad planowe 
założenia. Tendencję tę obserwu
jemy i w pierwszym półr. 1964 r., 
gdzie zatrudnienie przekroczyło 
19,9 proc, zakładanych wielkości.

Nie wiadomo, na ile ten wzrost 
jest wynikiem wzrostu zatrudnienia 
nie zakładanego w planach — 
przejścia na system cztero-zespo- 
łowy w wydziale ekstrakcji karpi
ny i oddziale lakierowania płyt.

Jedno jest pewne. Ta Jedyna sła
bość eksperymentu w Czarnej* Wo
dzie .wymaga jak najszybszego do
pracowania. W imię jego dobrej 
sławy..

NA WŁASNĄ 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Eksperyment Czarnej Wody to 
swojego rodzaju ewenement w na
szej gospodarce. Prowadzony kon
sekwentnie przez trzy lata, reali
zowany zgodnie z założeniami —• 
stanowi przykład rzetelnej roboty. 
Doczekał się pochlebnej opinii fa
chowców, a w sprawozdaniu W. 
Gomułki na IV Zjazd PZPR — na
stępującej oceny: „Jak wielkie 
efekty osiąga się na tej drodze, 
może świadczyć chociażby przykład 
przemysłu płyt pilśniowych. Zasto
sowanie tam w 1962 i 1963 r. ruchu 
ciągłego pozwoliło bez żadnych 
inwestycyjnych nakładów zwięk
szyć produkcję cennego dla kraju 
materiału o 12,5 proc”.

Wydawałoby się, że w tej sy
tuacji eksperyment doczekał się 
oficjalnego, prawnego zalegalizowa
nia. Niestety, jak dotąd — akcep
towany wprawdzie przez władze 
zwierzchnie Zjednoczenia — pro
wadzony jest na własną odpowie
dzialność zakładu i Zjednoczenia. 
No, ale cóż w tym groźnego, skoro 
nowatorstwo udane i konsekwent
nie prowadzone od paru lat?

Nie wydaje się słuszne, aby tego 
rodzaju innowacje obejmujące nie
mały przecież zakład produkcyjny, 
więcej, innowacje które rozszerza 
się w miarę możności i na pozostałe 
— pozostawiać bez ram prawnych, 
które nakładają obowiązki, ale i 
które przynieść mogą określone ko
rzyści. Nie wydaje się słuszne, aby 
odpowiedzialnością obarczać garst
kę inicjatorów. Stwarzać to może 
niebezpieczny precedens na przy
szłość — niechęć do podejmowania 
zbyt długotrwałego ryzyka. Na 
pewno nie wszystkie zalety, a przy
puszczać można — będąc wierny 
prawom dialektyki — że i nie 
wszystkie słabości eksperymentu 
dały znać o sobie w trzyletnim 
okresie jego kadencji. A jeśli ta
kowe wyjdą na jaw w obecnej sy
tuacji — ludzie ci. pozostaną osa
motnieni i w walce i w ponoszeniu 
konsekwencji. Na podstawie osiąg
nięć wydaje sie, że należy Im dać 
prawnie zalegalizowana „carte 
blanche” na przyszłą działalność. 
Zasłużyli na nią i okazji chyba 
nie zmarnują.

Dodatkowa produkcja 

przemysłu

Dolnego Śląska

Na zorganizowanej w' ubiegły® ro
ku w Katowicach wystawie pud ha
słem: „Eksport-lmport" fabryki,z ca
łego krajii przedstawiły swoje możli
wości produkcyjne. Handel zagranicz
ny i poszczególne resorty zawarły w 
czasie trwania tej Imprezy , szereg 
wstępnych porozumień o dodatkowej 
produkcji eksportowej i antyimporto
wej. Również zakłady przemysłowe 
Dolnego Śląska zobowiązały - się do 
ponadplanowej produkcji różnych 
wyrobów w ramach produkcji ena- 
portowej i antyimportowej.

Rozliczenia podpisanych porozumień 
zawartych w czasie tej wystawy do
konał niedawno Oddział Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego w Katowicach. 
Z dokumentu tego wynika, że już w 
ciągu roku 1964 dolnośląskie przedsię
biorstwa przemysłu ciężkiego zawarły 
7 porozumień eksportowych, m. in. 
Fabryka Wodomierzy na 25 tys. wo
domierzy, ZAOR na 2. tys. opylacz.y, 
Wrocławskie Zakłady Metalurgiczne 
na 20 tys. kuchenek gazowych, „Hut- 
men“ na tysiąc ton pylówi filtrowych, 
zakłady „Zofiówka*' w Jedlinie na 
na 10 tys. izolatorów. Połowę war
tości przewidzianej we wstępnych po
rozumieniach osiągnęły już zakłady 
chemiczne Dolnego Śląska. M in. 
przewidziano dostawę 200 ton chloru 
ciekłego 1 500 ton monochlorobenze- 
nu z „Rokity", 12 tys. ton anhydry
tu z kop. Nowy Ląd, 2 tys. ton ba
rytu flotowanego ze Złotego Stoku. 
Z przedsiębiorstw innych resortów 
ZPC Wałbrzych zrealizowały porozu
mienie o dostawę 80 tys. kubków por
celanowych, Ziębickie Zakłady POW 
dostarczą 100 ton buraczków konser
wowanych, Jeleniogórskie Zakłady 
Przemyślu Papierniczego - 3 min pod
stawek do piwa.

W produkcji antyimportowej — rea
lizowanej w wyniku katowickiej wy
stawy - na uwagę zasługuje 15 min 
wałeczków łożyskowych z Pieszyc- 
kiej Fabryki Zegarów, 300 ton ka
rotenu z Ziębic, 5 000 płyt filtracyj
nych z Jeleniogórskich Zakładów Pa
pierniczych, 12 tys. węży ciśnienio
wych z „Fadromy".

J. T.

160 tys. ton węgla 

ponad plan dały 

jaworznickie kopalnie 

w roku 1964

•I W pierwszej fazie tylko ten oddział 
został objęty eksperymentem.

Kopalnie węgla kamiennego w Ja
worznickim zagłębiu wykonały roczne 
zadania wydobycia przed terminem i 
do końca 1964 r. dadzą dodatkowo 
przeszło 180 tys. ton węgla. Szczegól
nie duże osiągnięcia ma kopalnia 
„Komuna Paryska", która jako pierw
sza wykonując plan roczny przed ter
minem, przystąpiła do współzawodni
ctwa o tytuł „Najlepszego zakładu 
pracy" w woj. krakowskim. Na pod
kreślenie zasługuje, że w jaworzni
ckich kopalniach prawie 100 zespołów 
otrzymało tytuł „Brygady Pracy, So
cjalistycznej”, wiele brygad — od- 

, znaki złote i srebrne XX-lecIa PRL, 
a kilka oddziałów wydobyw
czych — tytuł „Oddziału Pracy 
Socjalistycznej". We wszystkich ko
palniach systematycznie wprowadza 
się mechanizację urobku (kombajny 
typu „KWB-2" 1 inne) i załadunku do
łowego. jnk również stosuje się nowy 
typ obudowy, tak zwany stalowo- 
cztonowy, co pozwala na znaczne 
oszczędności drewna (okrąglaków) do 
obudowy chodników. Dzięki pomysłom 

* racjonalizatorskim 1 postępowi tech- 
Inicznemu, wydobywa się węgiel z pńl 

zagrożnych 1 spod filarów obronnych 
bez niebezpieczeństwa dla załogi i 
urządzeń powierzchniowych.

S.P.

Bariera mechanizmów
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1'

Polski tabor pływający zdobył sobie 
wysoką pozycję, co nie tylko może 
stanowić tytuł do dumy narodowej, 
alt- jest także czynnikiem ekspansji 
gospodarczej.

Do szczególnie cennych obiektów 
należą uprzemysłowione statki ry
backie. których producentem jest 
Stocznia Gdańska. Baza-przetwór- 
nia i trawler-przetwórnia, to orygi
nalne rewelacyjne konstrukcje 
sta ków Centralnego Biura Kon
strukcji Okrętowych, które wypły
nęły na morza w początku bieżące
go planu 5-letniego. Pływają, łowią 
i przetwarzają ku zadowoleniu ar- 
ma*orów i naszych eksporterów.

Są to bowiem statki niezwykle 
efek ywne w eksploatacji. Ze zna
cznie stosunkowo, mniejszą załogą 
'■ z konwencjonalne statki rybackie 
łowią (• od razu przetwarzają) wie
lokrotnie więcej ryb.1) Jest to więc 
instrument nie do pogardzenia w 
™«zych wysiłkach o zwiększenie 
zt «obów taniego białka konsump- 
0'inego, a także paszowego. Nasze 
Przedsiębiorstwo Połowów Daleko
morskich „Dalmor” osiąga przy ich 
pomocy pokaźne sukcesy połowowe.

t) patrz nr 16/64 „2G"; tgor Sawiński
— „Mięso czy ryby? - Flota nie może
się spożmac**.

2) Trzeba podkreślić, że wartość do-
S,i?w,»ewnę,rzn-vch <SP°M ZPO) stanowi 
ok. 70 proc, ogólnej wartości dostaw 
kooperacyjnych. Ich .przedmiotem są 
ponadto mechanizmy najważniejsze — 
m. In. silniki główne, urządzenia i 
sprzęt elektrotechniczny, elektroniczny 
tworzywa chemiczne itp. 1

Nr 5 (698) — 31.1.1965 r.

Punkt drugi: eksport. W obro
tach handlowych z zagranicą statki 
me mogą się oczywiście równać z 
Pn cyzyjną aparaturą kontrolno-po- 
m .arową, automatyką, aparatami 
optycznymi, czy precyzyjnymi o- 
b abiarkami; uzyski dewizowe tych 
o-‘atnich są z natury rzeczy znacz- 
nip lepsze. Ale mylny jest, dość 
nawet rozpowszechniony pogląd, 
żę eksport statków mieści się 
absolutnie i nieodwołalnie w naj
niższych rejestrach efektywności. 
Przyczynia się do tego oficjalna 
sprawozdawczość, wedle której ma
teriałochłonność wyrobów przemy
słu okrętowego sięga ponad 70 proc. 
Gdy jednak zbadamy tzw. materia
łochłonność ciągnioną (do trzeciego 
ogniwa kooperanta), czyli rzeczywi
sty udział materiałów w statku, to 

.okaże się, iż kształtuje się ona w 
granicach 38—44 proc. To wskaźnik 
zupełnie niezły. Dla porównania: 

silnik produkcji HCP ma wskaźnik 
materiałochłonności 46 proc.

W obrębie naszego przemysłu okręto
wego rozpiętość efektywności jest sze
roka — od ok. 600 do ponad 1 100 dola
rów za tonę. W przyszłości zaś uprze
mysłowione statki rybackie — w miarę 
postępu technicznego, wzbogacania ich 
wyposażenia (m. in. w automatykę 
wszelkiego rodzaju) I obniżania ciężaru 
konstrukcji — będą stopniowo lecz nie
uchronnie awansowały w hierarchii e- 
fektywności. W wyniku zwiększania w 
ogólnej produkcji stoczni udziału uprze
mysłowionych i coraz nowocześniejszych 
statków rybackich, a także innych stat
ków o wysokim wyposażeniu technicz
nym, w wyniku postępu technologii bu
dowy — będzie również rosnąć ogólna 
efektywność produkcji i eksportu całego 
przemysłu okrętowego.

Powyższe trzeba jednak opatrzyć 
uwagą, że ów ruch w górę nie mo
że się odbywać wyłącznie silą na
bytego rozpędu. Aby utrzymać swą 
pozycję na rynkach świata prze
mysł stoczniowy musi wciąż sam 
proponować klientom coraz nowo
cześniejsze rozwiązania konstrukcji 
statków i wyposażenia w mechaniz
my, a jednocześnie zabiegać o eko
nomikę produkcji, o obniżenie ko
sztów, o postęp w technologii. Oba 
zadania, konstrukcyjne i technolo
giczne, nawzajem się zresztą uzu
pełniają i warunkują.

W LATACH 1966—1970

Stąd wyłania się pierwsze pyta
nie: ile statków produkujemy 1 co 
pod tym względem zamierzamy? 
Chodzi nam o trawlery przetwórnie 
i bazy, czołowe reprezentanty okrę
towej grupy „A”.

W roku 1960- spłynął na wodę 
prototyp trawlera-przetwórni. W 
roku '1963 Stocznia Gdańska wy
produkowała pierwszą bazę prze
twórnię. Lata 1961—1965 zamkną się 
następującym wynikiem: 8 baz i 31 
trawlerów. W przyszłej 5-latce Sto
cznia zbuduje 24 bazy i 48 trawle
rów. W pierwszym przypadku no
tujemy wzrost 3-krotny, w drugim 
— o ok. 60 proc., podczas gdy pro
dukcja statków towarowych (drob
nicowce, drewnowce itp.) rośnie to
nażowe o ok. 20 proc., a ilościowo 
utrzymuje się na prawie takim sa

mym poziomie, co w bieżącej 5-lat
ce. A zatćm tendencja w kształto
waniu struktury produkcji prawi
dłowa: szybko wzrasta produkcja i 
udział w ogólnej produkcji Stoczni 
wyrobów reprezentujących najbar
dziej uszlachetnione przetwórstwo. 
Czy jednak powiedziano w tej dzie
dzinie ostatnie słowo, czy nie moż
na tu dokonać czegoś więcej?

W związku z tym następne pyta
nie: jak produkujemy np. trawlery- 
przetwórnie?

Gdy się popatrzy na tzw. Zakład „C” 
Stoczni Gdańskiej, wytwórcę trawlerów, 
nieodparcie nasuwa się spostrzeżenie: 
najnowocześniejsze sta.ki buduje się w 
najbardziej prymitywnych warunkach. 
W Zakład „C” nie inwestowano prak
tycznie wcale. Duża część cyklu pro
dukcyjnego odbywa się właściwie w 
szczerym polu. Brak odpowiednich u- 
rządzeń mechanizacy jnych, hal, dźwi
gów, przestarzała, prymitywna pochyl
nia. Nabrzeże wyposażeniowe, to po 
prostu drewniany pomost (z którego w 
mopiencie cumowania statku ucieka kto 
może) zaopatrzony w wysłużone, o nie
wielkiej nośności dźwigi budowlane.

Statki tam produkowane są 
wprawdzie doskonale, ale powiedz
my otwarcie — pomijając już in
ne względy — to kosztuje drogo. 
Porównajmy: stocznia NRD w Strąl- 
sundzie wytwarzająca podobne tra
wlery dysponuje nowoczesnymi u- 
rządzeniami pozwalającymi na za
stosowanie nowoczesnego procesu 
technologicznego,. m. in. blokowej 
metody montażu. Rezultatem jest 
na przykład ok. 75 proc. tzw. goto
wości statku w momencie wodowa
nia (w Stoczni Gdańskiej ok. 30 
proc.) i znacznie krótszy niż u nas 
cały cykl jego produkcji (u nas ok. 
9 miesięcy), a więc niższe koszty 
i wyższa efektywność.

Stocznia Gdańska wygrała w ub. 
roku konkurs ogłoszony przez ZPO 
na najbardziej efektywny projekt 
modernizacji zakładu dla trawle- 
rów-przetwórni. Nie ma tu miej
sca na dokładne referowanie p > 
jcktu, wymienię tylko niektóre je
go efekty: 3-krotny docelowo wzrost 
zdolności produkcyjnej, dodatkowo 
15 trawlerów w latach 1966—1970 
wartości 1,6 mld zl, uniwersalność 
urządzeń dla różnych typów stat
ków (od 300—500 do 2,5 tys. DWT), 

uzyskanie 65 proc, gotowości w mo
mencie wodowania, skrócenie całe
go cyklu produkcyjnego niemal do 
połowy, ogólne polepszenie warun
ków pracy, jakości, wydajności itp. 
Wszystko to przyniesie znaczną o- 
bniżkę kosztów zarówno materiało
wych, jak i robocizny (m. in. dzię
ki zlikwidowaniu przymusowych 
przestojów sięgających obecnie 3 
miesięcy w ciągu roku).

Tylko ieden szkopuł: trzeba na to 
240 min ^zł i odpowiedniego termi
nu rozpoczęcia robót. Wprawdzie 
inwestycję tę zaliczyć trzeba do 
szybko i wysoko rentujących, nie 
mniej — skąd wziąć owe 240 min 
zł pozostaje problemem. O dodat
kowych funduszach chyba mowy 
być nie może, realne jest raczej tyl
ko przesunięcie nakładów. Ale ko
mu fundusze odebrać, z czego zre
zygnować? — oto problem wymaga
jący analizy. Ale czy w obrębie 
Stoczni Gdańskiej, czy Zjednocze
nia Przemysłu Okrętowego (którego 
zakłady jak wiadomo, są chronicz
nie niedoinwestowane), czy też ra
czej w ramach całego resortu prze
mysłu ciężkiego?...

PROBLEM DNIA

Bez względu na to, czy j jak zo
stanie rozstrzygnięta kwestia ilości 
statków uprzemysłowionych w przy
szłym pięcioleciu oraz technologii 
ich budowy — problem nowoczes
ności konstrukcji i wyposażenia Jest 
wciąż na porządku dnia. Nasze stat
ki rybackie powinny cechować co
raz lepsze wskaźniki techniczno- 
eksploatacyjne nie tylko z racji 
wymogów wewnętrznej ekonomiki, 
ale i z powodu rosnącej konkuren
cji na rynkach świata, gdzie naszą 
pozycję czołowego eksportera chce- 
my i musimy umacniać. Opinia o 
naszych statkach jest obecnie jak 
najlepsza, zbyt zapewniony. Tak 
jest dziś, tak będzie jutro A poju
trze?...

O nowoczesności, a więc i konku
rencyjności statku decyoują głów
nie: układ napędowy i wyposażenie 
w mechanizmy (nawigacyjne i ro
bocze, w statkach rybackich — po

łowowe). Osiągamy w tym zakresie 
duży postęp, czego dowodem jest 
m. in. fakt, że np. w roku 1965 pro
dukujemy zupełnie inne, nowocześ
niejsze typy statków w porównaniu 
z rokiem 1960, w roku zaś 1970 
z pochylni spłyną znów całkowicie 
inne, lepsze typy niż obecnie. 
Stocznia Gdańska i CBKO 1 są pod 
względem zaawansowania i możli
wości konstrukcyjnych całkowicie 
do tych zadań przygotowane. Pyta
nie dotyczące owej gotowości trze
ba jednak skierować pod adresem 
zaplecza kooperacyjnego. Ono do
starcza najważniejsze mechanizmy, 
sprzęt i urządzenia, ono więc przede 
wszystkim decyduje o poziomie 
technicznym i jakości wyrobu final
nego przemysłu okrętowego.

Parę lat temu na tzw. fali antyim
portowej przemysł okrętowy zdołał za
ktywizować przedsiębiorstwa przemysłu 
maszynowego, które uruchomiły wytwa
rzanie większości, przedtem importowa
nego, wyposażenia taboru pływającego. 
Szereg polskich urządzeń odznacza się 
przy tym doskonałymi parametrami te
chniczno-ekonomicznymi. Mamy więc 
prawo zapisać na konto tego przemysłu 
duży sukces.

Tymczasem jednak może powstać 
obawa, że inicjatywa najważniej
szych dostawców stoczni w przy
szłości nie dotrzyma kroku ogólnym 
tendencjom postępu, który zmierza 
w kierunku wysoko sprawnych, 
niezawodnych, trwałych i mało ga
barytowych maszyn i urządzeń. Do
tyczy to zwłaszcza statków rybac
kich, gdzie szeroko wprowadza się 
mechanizację urządzeń połowowych, 
automatyzację, zdalne sterowanie. 
Elektrotechnika i elektronika zwię
ksza swój udział w mechanizmach 
statku, wzmagając jego sprawność, 
użyteczność, no i, oczywiście, war
tość finansową.

Lecz stocznie próżno w tej chwili 
oczekują takich propozycji od 
swych dostawców. Co więcej, pew
ne konkretne zamierzenia konstruk
cyjne przemysłu okrętowego mogą 
wskutek, delikatnie mówiąc, braku 
entuzjazmu ze strony kooperantów 
ulec szkodliwej zwłoce. Nad termi
nami rozwiązania niektórych waż
nych, tzw. przyszłościowych zagad
nień techniki okrętowej (m: in. 
supernowoczesny napęd diesel-elek- 
tryk, dalsza mechanizacja urządzeń 
połowowych, rozwój automatyki 
itp.) zawisły niepokojące znaki za
pytania.

Praktyka aktualna sprawia wrażenie, 
Jakby przedsiębiorstwa i gałęzie współ
pracujące z przemysłem okrętowym 
zgoła nie były zainteresowane rozwojem 
technicznym i jakościowym jego final
nej produkcji. 2) Wzmagająca się nie
terminowość dostaw, is.otne usterki ja
kościowe dostarczanych urządzeń, świad
czą o tym nazbyt wyraźnie. Pogorszyli 
się nawet ci dostawcy, którzy ucbodzą 
za bardzo solidnych (np. HCP). Wpław- 
dzie kontrola jest ostra, na statek, zwła
szcza eksportowy, wadliwe urządzenie 
może się przedostać tylko przypadkowo; 
usterka zostanie usunięta, wadliwe urzą
dzenie wymienione. Ale to mała pocie
cha. Bo jakiż to kłopot 1 koszt nie tyl
ko dla stoczni, lecz i dla całej gospo
darki.

Ponowne ożywienie inicjatywy 
technicznej zaplecza okrętowego 
jest pilnym zadaniem. Tolerowanie 
stanu obecnego mogłoby w przy
szłości doprowadzić do czegoś w ro
dzaju — jak określono to w Stocz
ni Gdańskiej — -„bariery mecha
nizmów” i zahamować niezwykle 
obecnie dynamiczny rozwój tego 
przemysłu. Interwencja powinna 
objąć nie tylko kwestie techniki 
oraz jakości produkcji wyposaże
nia (dla warunków morskich), ale 
także rozwój i właściwą organizację 
zaplecza naukowo-badawczego, któ
rego ani ilościowy stan kadrowy, 
ani środki, ani wyposażenie w apa
raturę i urządzenia nie są w odpo
wiedniej proporcji do zadań tego 
przemysłu. Z klasyfikacji naszych 
statków, zwłaszcza rybackich, do 
grupy na światowym poziomie („A") 
nie zamierzamy bowiem zrezygno
wać ani w bliższej, ani w dalszej 
orzyszłości.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI



„Zapiski
koszalińskie”

Koszalińskie Towarzystwo Społeczno- 
Kulturalne wydaje kwartalnik pt. „Za
piski Koszalińskie". Towarzystwo o tej 
nazwie powstało w marcu ub. roku. Je
go poprzednikiem było Koszalińskie To
warzystwo Przyjaciół Nauk, które pow
stało w 1959 r. I edycję wspomnianego 
kwartalnika zapoczątkowało. Do końca 
1964 ukazało ale łącznie 19 zeszytów. 
Dysponujemy tutaj tylko kilkoma ostat
nimi numerami, tak że nie możemy na
wet skorzystać z udogodnienia. Jakim 
Jest 'porównanie zadań pisma (określo
nymi na wstępie Jego działalności) a Je
go konkretną zawartością. Ale to uwa
ga racźej formalna. Zadania pisma 1 Je
go funkcja w środowisku łatwo dają 
■ię odczytać z lektury tych numerów 
k,Zapisków”, którymi dysponujemy.

Opracowuje ono 1 dyskutuje problemy 
gospodarcze, społeczne i kulturalne re
gionu koszalińskiego w sposób pogłębio
ny i kompleksowy. Jest trybuną, gdzie 
wypowiadają się miejscowi publicyści, 
literaci i działacze. Autorzy z reguły 
wykonują konkretne prace w różnych 
dziedzinach życia gospodarczego i spo
łecznego, „Zapiski Koszalińskie” podej
mują problematykę o takim charakte
rze, której nie są w stanie podjąć miej
scowo dzienniki oraz kwestie, jakie ze 
względu na stopień szczegółowości, re
gionalne znaczenie umykają periodykom 
ogólnokrajowym. „Zapiski” zapełniają 
więc jakąś rzeczywistą lukę — zaspoka
jają określone zapotrzebowanie społecz
ne.

omówienie „Zapisków”, jak I Innego 
tego typu pisma powinno uwzględniać 
dwa punkty widzenia. Po pierwsze jest 
to pozycja obserwatora z zewnątrz, któ
ry ocenia co „Zapiski" wnoszą do jego 
wiedzy o tej częśel Polski i co region 
ten wnosi do naszego ogólnego dorob
ku. Drugi punkt widzenia jest lokalny, 
oznacza ocenę pisma w jego funkcjach 
wewnątrz, regionu. Jest zrozumiale, że 
to ostatnie ujęcie jest dla nas utrudnio
ne, Tego rodzaju rzetelna ocena wyma
gałaby specjalnych studiów, zajmujemy 
więc w zasadzie pozycję obserwatora z 
zewnątrz, a' z powodu ograniczonych 
kompetencji uwagi będą dotyczyły tyl
ko spraw społeczno-gospodarczych.

Treść każdego zeszytu „Zapisków" 
ujęta jest w działy; artykuły, materiały, 
reportaż, literatura, recenzje I omówie
nia oraz kronika. Podział ten chociaż 
ogólnie stosowany tutaj nie mówi wiele. 
Dodamy więc, że w „Zapiskach" znaj
dujemy publikacje z dziedziny: histo
rii — od archeologii do historii najnow
szej, gospodarki - gdzie uwzględnia 
się wszystkie jej działy; opracowania 
monograficzne dotyczące przedsię
biorstw, artykuły na tematy kulturalne, 
publikacje o charakterze pamiętnikar- 
Bklm. Kronika, zgodnie ze swoim prze
znaczeniem obsługuje wszystkie dziedzi
ny życia.

w zeszytach „Zapisków Koszalińskich" 
znajduje czytelnik rzetelne kryształy 
wiedzy o tym jak żyje I rozwija się 
społeczność i gospodarka' regionu. Jest 
to pierwsze spostrzeżenie, które zmu
szony jest poczynić obserwator z. zew
nątrz interesujący się sprawami Jego 
środowiska. Dlatego trudno sobie wyo
brazić, aby mogła powstać jakakolwiek 
praca naukowa (odnosząca się do Ko
szalińskiego) czy solidniejszą publikacja 
dotycząca historii najnowszej gospodar
ki lub polityki kulturalnej bez znajo
mości „Zapisków", traktowanych bądź 
Jako materiał źródłowy, bądź jako prze
wodnik umożliwiający poruszanie się w 
obrębie problematyki regionu. Trzeba tu 
dodać, że KTSK - wydawca „Zapis
ków" — takie prace inspiruje. Od tej 
strony rola „Zapisków" rysuje się wy
raźnie. Są to świadczenia pisma na 
rzecz przyszłości i informacji o życiu 
regionu na zewnątrz. Jest jeszcze druga 
funkcja „Zapisków", wewnętrzna, • o któ
rej już wspominano, tj. obsługa bie
żących potrzeb regionu, przenoszenie 
problematyki poruszanej na lamach „Za
pisków" na szerszo forum i odwrotnie.

Oczywiście, sama lektura „Zapisków" 
nic upoważnia Jeszcze, Jak wspominano, 
do wypowiadania się w tej ostatniej 
sprawie. Są to problemy, którymi głów
nie powinni się kłopotać redaktorzy. 
Np. czy artykuł dotyczący czynów spn- ą 
lecznych. życia kulturalnego w różnych 
środowiskach, koordynacji budownictwa 
rolnego i w ogóle tzw. koordynacji po
ziomej i podobne rozwijają się w szer
sze działania społeczne. Występuje tu 
wiąp problem powiązania działalności 
pisma z innymi elementami, czy insty
tucjami życia publicznego. Z dwóch fun
kcji „Zapisków", o których mówimy 
pierwsza realizuje się niejako automa
tycznie, po prostu przez sam fakt, że 
„Zapiski” się ukazują, każdy kto doty
ka spraw Ziemi Kosz.alińskiej sięgnie po 
nie. W drugim przypadku niezbędny 
Jest wysiłek organizacyjny dla powiąza
nia działalności pisma z. całokształtem 
życia i instytucji regionu.

„Zapiski Koszalińskie” w zasadzie speł- 
niają obie Wspomniane funkcje, a pełna 
świadomość tych dwu zadań ma istot
ne znaczenie dla kształtowania się tego 
co nazywamy profilem pisma. Wydaje 
się także, że tematyka poszczególnych 
numerów jest prawidłowa; znać tam sta
rania, aby każda dziedzina życia zna
lazła swoje odbicie w piśmie. Aby unik
nąć dobrych i nią nie kosztujących pi- 
szącego rad stwierdzimy, że pismo to po
winno doskonalić stosowane już formy i 
kierunki działania.

Chociaż „Zapiski Kulturalne” są pis
mem typu ogólnokulturalnego, proble
matyka gospodarcza zajmuje tam poważ
ne objętościowo miejsce. Składają się na 
nią syntetyczne omówienia, małe mono
grafie o przedsiębiorstwach, zasobach 
surowcowych, a także próby uogólnień 
ekonomicznych. Publikacje te zawierają 
niekiedy oryginalne spostrzeżenia i wnio
ski, niekiedy są tylko mniej lub hardziej 
kompletnymi informacjami. W pu
blikacjach uogólniających można zauwa
żyć pewne niedostatki warsztatu nauko
wego, to znaczy niejasności co do prze- 
sianek wyjściowych i w toku rozumowa
nia oraz niejasności dotyczące pochodze
nia i przeliczania danych statystycznych, 
co w sumie utrudnia sprawdzenie zasad
ności dowodzenia.

Publicystyka ekonomiczna w oparciu 
o organizm, Jakim Jest aktualnie woje
wództwo nie jest zadaniem łatwym, gdyż 
funkcja organizacyjno-ekonomiczne te
renowych ogniw administracji gospodar
czej nie są jeszeze w pełni wykształcone. 
Skądinąd znów wiadomo, że uformowa
nie cię tych funkcji dokonywać się może 
I powinno przy współudziale terenu. Wo
jewództwo koszalińskie ma tutaj swoiste 
polo działania. Jest to problematyka 
uspołecznionego, przedsiębiorstwa rolne
go (PGR), typ gospodarstwa rolnego o 
największym ciężarze gatunkowym w 
skali kraju. Trudności w tej dziedzinie

gospodarki są w ostatnich latach, ogólnie 
biorąc, skutecznie opanowywane. Prze
znacza się na ten cel poważne środki in
westycyjne. Ale nie mogą one pozostać 
bez gospodarza. Jednocześnie powinno 
się dokonywać umocnienie gospodarstwa 
rolnego — organizacyjne i ekonomiczne. 
Odcinek ten zasługuje na to, aby w 
większym zakresie stać się tematem róż
nych publikacji 1 analiz. Przy okazji 
trzeba dodać, że również w dziale repor
tażu daje się zauważyć brak tematyki 
wiejskiej (rolniczej). W reportażach 1981 
r. dominowali ludzie koszalińskiego wy
brzeża.

Problematyka typu ściśle socjologiczne
go jest w „Zapiskach'* słabo reprezento
wana. Przyczyną jest brak szerszych ba
dań, bink własnego środowiska socjolo
gicznego. Rekompensatę naukowych pe
netracji socjologicznych stanowią repor
taże i publikacje typu pamiętnikarskie
go: wspomnienia działaczy społecznych, 
nauczycieli. W ten sposób wydobywana 
jest treść przemian społecznych, które 
się dokonały i dokonują, gromadzenie 
bazy faktologicznej dla późniejszych syn
tez. Jest to wdzięczny teren działania dla 
pisma, ale widoczne jest, że na tej dro
dze jest trudno uzyskać materiały goto
we do druku. To źródło wiedzy, o proce
sach społecznych można by uzupełnić 
formą wywiadów, zastosowaną np. w 
jednym z artykułów historycznych na 
temat ruchu oporu wśród Polaków w 
czasie wojny oraz reportażem. We wspom
nieniach Jednej z nauczycielek opisany 
jest zalążek konfliktu podobnego (a mo
że tego samego), który jest rozwijany w 
książce W. Macha i filmie „Agnieszka 
48”. Zresztą „Zapiski” mają tu pewną 
tradycję, opisano tam historyczną genezę 
„Pierwszego dnia wolności” Kruczkow
skiego.

Interesującą 1 ważną częścią każdego 
zeszytu „Zapisków” jest kronika, synte
tycznie omawiająca wydarzenia poprzed
niego kwartału. Jeśli poprzednio wspo
minano o przewodniku, jaki stanowią 
„Zapiski” w problematyce życia ziemi 
koszalińskiej, to miano to najpełniej pa
suje do kroniki. Może ona tylko, jak się 
wydaje, dostosować swoją formę do kwar
talnika, w którym jest zamieszczana, 
stać się bardziej selektywna i ujmować 
sprawy z punktu widzenia czytelnika w 
przyszłości. W niektórych momentach 
notatki kronikarza mają postać odpo
wiednią dla dziennika. Z tego wynika 
niezamierzony efekt, że opis niektórych 
wydarzeń czyta się jak kronikę średnio
wieczną.

„Zapiski koszalińskie”, Jak każdy pe
riodyk regionalny nie mogą liczyć na 
większą bazę autorską, większy napływ 
gotowych do druku materiałów. Stąd też 
wynika potrzeba dużego wysiłku redak
torskiego, dopracowania się jakiejś swoi
stej formy akwirowania i opracowywa
nia materiałów, którego dostarcza życie 
1 historia regionu. Mało w piśmie wyko
rzystuje się formę dyskusji (wypowiedzi) 
na określone tematy. Łatwiej jest ze
brać wypowiedzi na wybrany i ukierun
kowany temat, które w sumie składały
by się na zamkniętą i wyczerpującą pu
blikację niż uzyskać artykuł o podobnej 
tematyce od jednego autora. Wydaje się, 
że tą drogą dochodziłoby do zacieśniania 
związków pisma z terenem i czytelnika
mi, wzbogacałoby się jego treść i od
działywanie.

Z. M.
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W związku z publikacjami: „Naczynia niepołączone" i „600 milionów 
czeka na oprocentowanie” oraz „Jak usprawnić system finansowy prze
mysłu”, ząmieszczonymi w ub. r„ otrzymaliśmy szereg artykułów, Poni
żej drukujemy pierwsze głosy, poświęcone głównie problematyce finan
sowania środków obrotowych. W najbliższych numerach zamieścimy dal
sze wypowiedzi, poświęcone zagadnieniom oprocentowania środków pro
dukcji i w ogóle systemu finansowego przemysłu.

REDAKCJA

planowania 1 finansowania inwe
stycji, w którym próbuje się usta
wicznie różnych form, nie dając 
im z reguły dłuższego niż rok 
okresu stosowalności". (Wiadomo
ści NBP nr 8/1963).

Warto dodać, że scharakteryzo
wana przez Z. Fedorowicza swoista

W
 PIERWSZYM artyku

le z cyklu „Dylema
ty finansowe” Marek 
Misiak poddał ostrej 
krytyce efektywność 
metod i technik fi-, 

nansowania środków obrotowych 
przedsiębiorstw. Wskazując na brak 
korelacji („Naczynia niepołączone”) 
między działaniem instrumentów 
systemu finansowego a zaintereso
waniem pracowników przedsię
biorstw oszczędną gospodarką środ
kami produkcji — autor postawił 
pytanie, czy stan ten należy tra
ktować jako nieunikniony aż do 
zrealizowania szeroko zakreślonych 
programów reform, czy też już te
raz wiązać bodźce materialne wo
bec pracowników z sytuacją fi
nansową przedsiębiorstw i zjedno
czeń. Równocześnie M. Misiak opo
wiedział się za drugim warian
tem postępowania, zastrzegając, że 
przynieść on może tylko ograni
czoną poprawę.

ŹRÓDŁA NIEZADOWOLENIA
Zasadnicze kierunki krytyki 

przeprowadzonej przez autora oraz 
postawiona przez niego teza są 
chyba słuszne i z pewnością do
tyczą nie tylko tej dziedziny sy-
stemu finansowego. W 
finamsowców-praktyków 
przepisów finansowych i 
strumentów finansowych 
nia w życiu gospodarczyt

odczuciu 
wiele*

i wiele in- 
i nie speł
ni wyzna-

czonej im roli, przy czym najczę
ściej chodzi o bodźcową rolę po
szczególnych rozwiązań i instytu
cji Wiadomo, że próby wiązania 
bodźców' materialnych z sytuacją
finansową przedsiębiorstw, a w

jakoszczególności z zyskiem jako 
wskaźnikienł syntetycznym, pod-
jęto już przed kilku laty. Istnieje 
na ten temat obszerna literatura, 
zebraliśmy też sporo doświadczeń. 
Doświadczenia te zwiększyły ilość 
i wagę zastrzeżeń wobec skutecz
ności działania bodźców związanych 
z zyskiem. Coraz częściej podnosi 
się ujemne strony tych bodźców, 
a nawet częściowo odstępuje się 
od nich w praktyce (np. przy
reformie
Nie może

systemu premiowania), 
to jednak zmierzać

do rezygnacji z bodźców ekono
micznych w kierowaniu gospodar
ką narodową, lecz tylko do kory
gowania i ulepszania systemu bodź
ców w oparciu o należyte rozpo
znanie przyczyn ich wadliwego 
f unkc j onowan ia,

Jako jedną z tych przyczyn wy
suwa się często -brak odpowied
nich warunków dla działania wielu 
— skądinąd precyzyjnie skonstru
owanych i logicznie uzasadnionych 
— instrumentów bodźcowych. Nie
wątpliwie wady 1 niedociągnięcia 
systemu cen, płac i mierników 
oceny, systemu zarządzania i pla
nowania — rzutują w sposób na
der istotny na funkcjonowanie po- 
szczególnyęh bodźców ekonomicz
nych, osłabiając lub nawet wypa
czając silę ich oddziaływania. Wią
że się to z brakiem pełnej kon-
sekwencji przeprowad zaniu
zmian, z nieuwzględnianiem waż
nych elementów rachunku eko.no-

Przeciwko
improwizacji

micznego (np. oprocentowania środ
ków trwałych i obrotowych przed
siębiorstw) Lub z nieeliminowaniem 
czynników zakłócających działanie 
bodźców (np. do niedawna nad
miernie rozbudowany system pre
mii wyspecjalizowanych w przemy
śle w stosunku do bodźców syn
tetycznych). Zagadnienia te dysku
towano już wielokrotnie w ciągu 
ostatnich lat, jednak postęp w ko
ordynacji i harmonizacji podstawo
wych elementów gospodarowania 
wydaje się zbyt powolny.

Niekiedy rozczarowanie w sto
sunku do działających już u nas 
bodźców ekonomicznych wiąże się 
z tym, iż nie wszyscy początkowi 
ich entuzjaści pamiętali, że bodźce 
nie mogą stanowić panaceum w 
sferze procesów gospodarczych, lecz 
muszą być wprowadzane w ścisłym 
związku i harmonii z innymi in
strumentami. które powinny odpo
wiednio zabezpieczać prawidłowość 
działania bodźców.

Rozbieżność między przewidywa
ną a faktyczną efektywnością 
bodźców ekonomicznych była też 
często następstwem wad w ich 
konstrukcji. Powody występowania 
tych wad scharakteryzował najle
piej Zdzisław Fedorowicz, zajmu
jąc się na łamach „Wiadomości 
NBP” przyczynami obserwowane*- 
go od 1957 r. różnicowania syste
mów finansowych w krajach so
cjalistycznych. Z. Fedorowicz pisze, 
że „w gruncie rzeczy funkcjono
wanie różnych instrumentów sy
stemu finansowego przedsiębiorstw 
we wszystkich krajach socjalistycz
nych podlega wyłącznie niemal 
subiektywnej ocenie. Obiektywne 
badanie działania takiej czy innej 
instytucji, jej walorów i wad, jest 
niezmiernie utrudnione, a ponadto 
— wydaje się niedoceniane... W 
tych warunkach... ocena efektyw
ności działania instrumentów sy
stemu finansowego ma charakter 
subiektywny. Różnego rodzaju in
stytucje systemu finansowego kon
struuje się i wprowadza w życie 
na podstawie domniemania, że po
winny one działać w ten czy w in
ny sposób. Następnie — niekiedy 
po upływie okresu zbyt krótkie
go. ażeby nowo wprowadzona in
stytucja na dobre się przyjęła i 
mogła wykazać swoje zalety — 
odrzuca się ją i zastępuje nową, 
znów na podstawie subiektywnej 
oceny, że nadzieje związane z po
przednim rozwiązaniem nie zosta
ły spełnione. W obrazie tym nie 
ma nadmiernei przesady: przy- 
ponmijmy sobie losy np. systemu

improwizacja 1 niecierpliwość w
zakresie systemu finansowego oraz 
związana z nią płynność przepisów 
pociągają za sobą dodatkowe na
kłady społeczne wskutek koniecz
ności zapoznawania licznej rzeszy 
pracowników z nowymi rozwiąza
niami i wprowadzania zmian „to
warzyszących” w zasadach ewiden
cji, sprawozdawczo ści itp. Powo
dują też niekiedy i straty społecz
ne (trudno wymierne), związane z 
nieznajomością przepisów, obniże
niem ich prestiżu, wykorzystywa
niem ich dla asekurowania własnej 
bierności lub indolencji, a nawet 
dla kamuflowania błędów i marno
trawstwa.

Wydaje się. że wszystkie omó
wione pokrótce przyczyny niezado
walającego funkcjonowania bodź
ców ekonomicznych odnoszą się 
równie?. — w mniejszym lub więk-
szym stopniu do skuteczności
oddziaływania kredytu bankowego, 
na procesy gospodarcze.

POTRZEBA I TRUDNOŚCI 
DZIAŁALNOŚCI PREWENCYJNEJ

M. Misiak stwierdził w swoim 
artykule („Naczynia niepołączone”), 
że „kredyt nie trafia” w pracow
ników przedsiębiorstw przemysło
wych i zjednoczeń, że nie jest przez 
nich na serio traktowany jako zo
bowiązanie, lecz jako kategoria bu- 
chalteryjna, w gruncie rzeczy dość 
drugorzędna wobec zadań rzeczo
wych, od których wykonania zależ
ne są dochody materialne pracow
ników.

Otóż dotychczasowe wysiłki NBP 
(który jest niejako bankiem „wio
dącym" w zakresie kontroli dzia
łalności eksploatacyjnej przedsię
biorstw) zmierzają głównie w kie
runku ujawniania i upłynniania za
pasów gospodarczo nie uzasadnio
nych, a więc zwalczania objawów 
F skutków nieprawidłowości w go
spodarce zapasami. Natomiast w 
zakresie zapobiegania powstawaniu 
nowych zapasów nieprawidłowych, 
a więc w usuwaniu przyczyn nie
prawidłowości, wysiłki są zdecydo
wanie nikłe.

W ostatnich latach np. oddziały 
banku stopniowo rezygnują z ma
ło efektywnych badań polegających 
na szczegółowym przeglądzie kar
totek (np. materiałów lub wyro
bów gotowych) i ocenie przydat
ności zapasów na podstawie wiel
kości stanów oraz rozchodów w 
okresie poprzedzającym. Coraz sze
rzej stosuje się natomiast banko
wą ocenę zapasów w przedsiębior-

rtwach przemysłowych na podsta
wie kompleksowej analizy zmian 
stanów w poszczególnych gałęziach 
i ważniejszych asortymentach w 
powiązaniu z wykonaniem planu 
produkcji (wg wartości, ilości l 
asortymentu z uwzględnieniem ko
operacji) i zaopatrzenia materiało
wego ' (ewent. planu, sprzedaży) 
oraz z zadaniami najbliższego okre
su. Oddziały banku wykorzystują 
w swoich badaniach zarówno pla
ny techniczno-ekonomiczne, jak i 
sprawozdawczość przedsiębiorstw z. 
zakresu gospodarki materiałowej, 
analizują wspólnie z zainteresowa
nymi komórkami przedsiębiorstw 
zmiany w stanach zapasów stwier
dzone na podstawie materiałów 
statystycznych itp.

Na podstawie uzyskanego roz
poznania zapasów bank zmierza 
do usunięcia zaistniałych niepra
widłowości, a także próbuje od
działywać w kierunku eliminowa
nia niektórych czynników powodu
jących ich występowanie. Bank 
śledzi więc przebieg upłynniania 
zapasów gospodarczo nieuzasadnio
nych i oddziałuje w przypadkach 
wystąpienia różnych perturbacji na 
tym odcinku.

Różnorodne okoliczności ograni
czają bądź eliminują w ogóle mo
żliwości prewencyjnego oddziały
wania banku. Oczywiście o wiele 
łatwiej jest uchwycić już wystę
pujące nieprawidłowości, niż prze
widzieć i ocenić, czy zamierzona 
działalność przedsiębiorstwa nie 

zagraża takimi zakłóceniami, któ
re spowodują powstanie zapasów 
nieprawidłowych. Szczególnie trud
ne są tego rodzaju prognozy od
nośnie uruchomienia produkcji no
wych asortymentów. Istotną trud
ność stanowi też dość powszech
na zarówno w przedsiębiorstwach 
jak i w zjednoczeniach tendencja 
do „obiektywizowania” przyczyn
nieprawidłowości, 
dencja zresztą 
przenosi się 1 na 
Utrudnia ona, ą 
uniemożliwia np. 
rozłożenia ciężaru

która to ten- 
niejednokrotnie 

oddziały banku.
czasami wręcz 

ocenę stopnia i 
odpowiedzialno-

ści za niedociągnięcia techniczne i 
organizacyjne.

Do ważnych przyczyn wzrostu 
zapasów szczególnie trudnych do 
objęcia bankową kontrolą prewen
cyjną, należą ponadto wielokrotne 
zmiany planów produkcyjnych. 
Całkowicie poza sferą oddziaływa
nia banku znajduje się wreszcie 
tryb zamawiania materiałów zao
patrzeniowych.

CENA KREDYTU, 
OGRANICZENIE KREDYTOWA
NIA, ORAZ BODŹCE PRACOWNI

KÓW PRZEDSIĘBIORSTW

M. Misiak w swoim artykule w 
zasadzie słusznie stawia na pierw
szym miejscu operowanie ceną 
kredytu, stwierdzając, że inne in
strumenty oddziaływania stosowa
ne są „w praktyce bardzo ostroż-

głównie odniesieniu do
przedsiębiorstw małych, przemysłu 
terenowego, spółdzielczości pracy". 
Przyczyny preferowania przez 
bank oddziaływania przy pomocy 
stopy procentowej są Jednak chy
ba nieco inne od podanych w ar
tykule „Naczynia niepołączone".

Porównując efekty oddziaływania 
przy pomocy podwyższonej stopy 
procentowej i ograniczenia wyso
kości kredytów należy pamiętać, 
że ograniczenie w rezultacie ob-

NIETYPOWE REZERWY
DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 krajowego. Nie ma więc szans na

uruchomienie większych rezerw.
nalizacji nie Jest, zakończony. Na jak również nadziei na? bezinwe-

efekty Jakie są tu możliwe do 
osiągnięcia mają nie tylko lokal

czym to polega? Aby 
obszernych wyjaśnień 
na zagadnienie przez

uniknąć 
spójrzmy 
elementy

stycyjne lub wymagające małych ne znaczenie wymagają więc

najbliższego planu pięcioletniego.
od k w e sti i za tr ud ni e n i a która
jest społecznym wykładnikiem te
go planu — poczynając.

Przyjmując dotychczasowy współ
czynnik aktywizacji oblicza się, że 
w latach 1965 — 70 nadwyżka lu
dności w wieku produkcyjnym 
wyniesie w Koszalińskiem ponad 
50 tys. osób. Przy założeniu, że ci 
przyszli pracownicy znajdą i wy- 
biorą miejsca pracy w obrębie 
województwa, projektuje się wstę
pnie, że ponad 40 proc, z nich bę
dzie zatrudnione w przemyśle 1 
rzemiośle, około 25 proc. — w rol
nictwie i związanych z nim dzie
dzinach. Wzrost zatrudnienia do
tyczy głównie Państwowych Go
spodarstw Rolnych. Zatrudnienie 
na 100 ha ma wynieść w 1970 r. 
13 osób, dziś wynosi ono 9 osób.
Pozostała część 
rozdysponowana 
działy.

(Dane te, Jak

nadwyżki zostanie 
pomiędzy inne

również inne, któ
re w artykule wystąpią nie są re-
zultatem ostatecznych wyliczeń.
Trzeba jednak przyjąć, że zarów
no rząd wielkości, jak i charakter 
przyszłych rozwiązań nie ulegnie 
zmianie w przypadku ewentualnej
korekty danych, którymi się 
posługujemy).

Przemysł koszaliński, chociaż 
samego początku rozwijał się

niż średniotempie wyższym
kraju, osiągnął dotąd 1,1

tu

ed 
w 
w

proc.
produkcji krajowej 1 1, 2 proc, za
trudnienia! w przemyśle. Przeważa 
w Koszalińskiem przemysł dro
bny. Liczba zatrudnionych, przy
padająca na I zakład jest niemal 
3 ' razy mniejsza od wskaźnika

nakładów zwiększenie produkcji i 
zatrudnienia. Pewne możliwości, 
jak, np. zagospodarowanie nie wy
korzystanych obiektów, czy zwię
kszenie współczynnika zmianowo- 
ści — istnieją. Z tym, że to osta
tnie ma za warunek uzyskanie 
zaopatrzenia materiałowego i wy
kazanie się odpowiednimi walora
mi ekonomicznymi, gdyż chodzi tu 
o zakłady małe i nie najwydajniej
sze w kraju. Przedsięwzięcia tego 
typu oraz rozbudowa zakładów, 
kwalifikujących się do tego, daje 
możliwość zatrudnienia rzędu kil
ku tysięcy. Optymiści wymieniają 
liczbę 10 tys.

Kilka nowych obiektów przemy
słowych tzw. wolnej lokalizacji, bo 
taka tu wchodzi w grę, przewi
dzianych już dziś dla woj. kosza
lińskiego, daje łącznie możliwość 
zatrudnienia 6-7 tys. osób, w naj
lepszym przypadku 10 tys. Nie za
spokaja to w pełni potrzeb, szcze
gólnie gdy w przemyśle upatruje 
się głównego odbiorcę nadwyżek 
•iły roboczej. Jeśli porównać pro
pozycje rozmieszczenia siły roboczej 
w innych działach i ich potrzeby
(budownictwo. przedsi ębiorstwa
obsługujące rolnictwo) wolno przy
puszczać, że te działy traktuje się
zbyt oględnie z punktu 
absorbcji siły roboczej.

Osobny punkt analizy 
tu gospodarka morska; 
atwo, przetwórstwo ryb

widzenia

stanowią 
rybołów- 
w zwią-

zku k całokształtem rozwoju na
szego rybołówstwa oraz zagospod. 
rowanie 1 wykorzystanie walorów 
turystyczno-rekreacyjnych i uzdro
wiskowych regionu. Są to dziedzi
ny (3 wyjątkiem .rybołówstwa) w 
początkowej jeszcze fazie rozwoju.

oddzielnego omówienia.
Zrozumiałe, że całe to rozumo

wanie opiera się na pewnym upro
szczeniu, w którym przyjmuje się 
zgodność struktury popytu i poda
ży siły roboczej, odpowiednie jej 
rozmieszczenie, oraz że zatrudnie
nie nadwyżek siły roboczej doko
na się tylko na tym terenie. Otóż 
w tym tkwią różne skomplikowa
ne kwestie i niewiadome. Niektó
re z nich sa charakterystyczne dla 
regionu koszalińskiego.

Sam przyrost ludności zdolnej do 
pracy nie jest duży. Ale występu
je on w warunkach ogólnego nie
doboru. Koszaliński rynek pracy 
jest płytki, że użyjemy ekonomicz
nego żargonu. Wystarczy zwrócić 
uwagę na zaludnienie 1 km kw. 
— 41 osób wobec 100 w skali kra
ju, aby ustalić, że pojemność de
mograficzna woj. koszalińskiego 
jest jeszcze odległa od wyczerpa
nia. Z tego powodu trudno jest np. 
dopasować dla tego obszaru odpo
wiedni zakład przemysłowy, tak 
aby nie naruszał lokalnych' bilan
sów siły roboczej. Dalsze oświe
tlenie koszalińskich dylematów 
stanowi fakt, że w Koszalińskiem 
przewiduje się dość znaczny i uza
sadniony wzrost zatrudnienia w 
rolnictwie.

To Jui potwierdza łźysunlętą 
poprzednio tezę o nie zamkniętej 
fazie rozwoju gospodarki kosza
lińskiej. Osiągnięty poziom rozwo
ju jest jednak taki, że czyni nie
wskazanym rezygnację z przyro
stu siły roboczej na rzecz innych 
obszarów, gdyż eksploatacja po
siadanych zasobów — naturalnych 
( ekonomicznych jest jeszcze

odległa od przeciętnego poziomu 
krajowego. Jest to niewłaściwe na
wet w ramach doraźnie przepro
wadzonego rachunku.

To, że w Koszalińskiem mamy 
do czynienia z nie zamkniętym 
cyklem lozwoju można dalej cha
rakteryzować poprzez poziom na
sycenia tamtejszej gospodarki ka
drami specjalistów. Jest on niższy 
od krajowego, a tym bardziej od 
optymalnego. W gospodarce kosza
lińskiej dominuje własność spo
łeczna; do przemysłu niemal w 
pełni uspołecznionego należy doli
czyć najwyższy w kraju stan po
siadania Państwowych Gospo
darstw Rolnych. Organizacją takiej 
produkcji muszą się zająć facho
wi, socjalistyczni managerowie. 
Tymczasem zapotrzebowanie po- 
zostaje w stosunku odwrotnie pro
porcjonalnym 'do możliwości pozy
skania tego typu pracowników, po
nieważ znajdują oni bardziej 
atrakcyjną pod różnymi względa
mi pracę w innych ośrodkach.

Postęp w tej dziedzinie dokonu
je się Więc powoli. Np. ilość spe
cjalistów rolnych wzrosła między 
1958 a 1964 r. o niewiele ponad 
•etkę, a dla pełnego zaspokojenia 
potrzeb obecną liczbę tych specja
listów należałoby podwoić. Oczy
wiście, ppstęp w gospodarce ko
szalińskiej, który w ostatnich la
tach się dokonał nie pozostaje w 
prostej zależności od liczby facho
wych kadr. Ważną rolę spełnia tu
taj gromadzone latami doświadcze
nie. usprawnienia organizacyjne 1 
ogólna stabilizacja społeczna. To, 
studia zaoczne miejscowych pra
cowników i stypendia fundowane 
« pozostaną chyba najpewniejszą

metodą na przyszłość, gdyż Jak do
tąd specjalne akcje podejmowane 
dla pozyskania specjalistów z ze
wnątrz nie przyniosły większych 
rezultatów.

Wszystko zatem wskazuje, że 
realizacja zamierzeń gospodarczych 
na najbliższe lata przyjmie w Ko
szalińskiem formy’ różne od po-
wszechnego wzorca, 
szczupły potencjał 
wszystko co z nim się 
nia niejako metody

Względnie 
ekonomiczny, 
wiąże, uwal- 

i kierunki
dzialania od wpływu tradycji, 
składających się na pewne deter
minacje. Można zresztą tę myśl 
znaleźć w koszalińskiej- publicy
styce społecznej. Na pewno jest to 
jakaś sprzyjająca okoliczność. Na
potyka ona jednak na trudność, 
związaną z tym, że główne akcenty 
w kierunkach rozwoju ekonomicz
nego nie są położone na przemysł. 
Dzieje się to wtedy, gdy uprzemy
słowienie i urbanizacja dominuje 
w życiu gospodarczym, a jeszcze 
bardziej w świadomości społecz
nej.

Procesy te dokonały się t doko
nują również w Koszalińskiem. 
Między 1950 a 1960 r. udział ludno
ści, utrzymującej się z rolnictwa 
umniejszył się tu o 12,7 proc, gdy 
w kraju wskaźnik ten wyniósł 8.4 
proc. Wzrost zatrudnienia w rol
nictwie, o którym wspominano, nia 
odwróci tej tendencji i nie zmieni 
proporcji, gdyż zatrudnienie poza 
rolnictwem rośnie szybciej. Mimo 
to, wysoka ranga ekonomiczna 
rolnictwa, która n. b. harmonizu-
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ciąża również Wynik bilansowy 
przedsiębiorstwa poprzez odsetki 
ta przeterminowaną zapłatę faktur 
dostawców lub też odsetki od za
dłużenia przeterminowanego.; Jed
nak podwyższone oprocentowanie 
jest środkiem bardziej elastycznym 
dzięki możliwości zwrotu pobranych 
odsetek (skutki ograniczenia są" 
nieodwracalne), a przy tym nie 
wpływa ujemnie na sytuację płat
niczą przedsiębiorstwa. Ogranicze
nie kredytu natomiast wydłuża cykl 
rozliczeń i powoduje łańcuchowy 
wzrost wzajemnego zadłużania sit? 
nrzedslębiorstw, co jednak nie wią? 
że się ze wstrzymaniem dostaw.

Wpływ, podwyższonego oprocen
towania na fundusz zakładowy za- 
eży od. tego, czy powoduje ono 

;ylko zmniejszenie poprawy wyni
ku (a zatem zmniejszenie lub po
zbawienie odpisu dodatkowego), 
iw neosiągnięcie wyniku odpo-, 
władającego „bazie"; a więc zmniej
szenie lub pozbawienie odpisu za
sadniczego. W pewnych przypad
kach wpływ podwyższonych odise- 
tek na fundusz zakładowy może 
być bardzo duży, jednak rola bodź
cowa tego funduszu nie jest — jak 
wiadomo — zbyt wielka.

Kredyt nie może mieć'przy tym 
ambicji „trafiania" w każdego 
pracownika przedsiębiorstwa, a 
tylko w pracowników na stanowi
skach kierowniczych, odpowiedzial
nych za wyniki pracy całego za
kładu. Obecnie podwyższone odset
ki nie obciążają tych pracowni
ków materialnie, lub obciążają w 
minimalnym tylko stopniu. Wska
zane zatem byłoby obligatoryjne 
uwzględnianie gospodarki zapasa
mi (i jej „oceny" ze strony' banku) 
w premiowaniu kierownictwa . i 
pracowników zarządu przedsię
biorstw. a być może również pra
cowników zjednoczeń.

Wydaje mi się jednak, że nie 
można także lekceważyć z tego 
punktu widzenia „moralnych” bodź
ców wobec kierowników przedsię
biorstw. Przy wysokich zarobkach 
personelu kierowniczego ambicja, 
a także ewentualnie obawa przed 
odpowiedzialnością służbową, a na
wet utratą stanowiska — działają 
często silniej, niż stosunkowo mało 
odczuwalne potrącenia z premii. 
Oczywiście zależy to w dużym 
stopniu od jakości kadr kierowni
czych i od egzekwowania wspom
nianej odpowiedzialności. Bank ob
serwuje dość liczne przykłady sku
teczności oddziaływania kredyto
wego, połączonego z tzw. oddziały
waniem administracyjnym (inter
wencje 1 konferencje w prziedsię- 
biorstwie i zjednoczeniu, spowodo
wanie ingerencji instancji partyj
nych).

„Rzadkość” przypadków stosowa
nia takich środków oddziaływania, 
jak uzależnienie kredytowania od 
złożenia gwarancji spłaty kredy
tów przez jednostkę nadrzędną, żą
danie spłaty przedterminowej kre
dytów i zaprzestanie kredytowania 
przedsiębiorstwa — wiąże się nie 
tylko z ich drastycznością, lecz 
przede wszystkim z tym, że więk
szość z nich może przerywać rea
lizację zadań rzeczowych, co w 
zasadzie wykracza poza rolę kre
dytu bankowego w planowej go
spodarce socjalistycznej. Srodiki te 
są też stosowane wyjątkowo wobec 
przedsiębiorstw planu terenowego, 
przede wszystkim wobeć spółdziel
ni.

EUGENIUSZ BAUTRO

Podstawa wyposażenia w fundusze własne

Z
większenie roli finansów 
— a szczególnie ich bodż- 
cowegd działania — w na
szej gospodarce uzależnione 

jest od wielu czynników 
związanych z ogólnymi wa

runkami funkcjonowania gospodar
ki. Warunki te (system i struktu
ra cen, kształtowanie się docho
dów ludności, warunki , dostaw itd.) 
czasami w decydującej mierze prze
sądzają o takim lub innym roz
wiązaniu w systemie finansowym. 
Projekty rozwiązań systemu finan
sowego przedsiębiorstw uspołecz
nionych nie liczących się z tymi

nieniem jest Jednak wybór kryte
rium, określającego rozmiary tych
funduszów. W zakresie potrzeb
eksploatacyjnych (środki obrotowe) 
kryterium takim powinna być — 
moim zdaniem — przeciętna wiel
kość środków obrotowych z ostat
nich trzech lat, poprzedzających 
plan 5-letni.

Przy wyliczaniu tej wielkości 
należałoby wziąć ood uwagę nie 
tylko środki zaangażowane w za
pasach nakładach przyszłych

warunkami nie mogą być o-
czywiście zrealizowane, choćby na
wet wydawały się być bardzo „ge
nialne".

Zdajemy sobie np. sprawę, źe 
każde przedsiębiorstwo powinno 
posiadać określone fundusze włas
ne, niezbędne do realizacji jego 
zadań. Posiadanie funduszów włas
nych stanowi bowiem jedną z pod
stawowych cech samodzielności 
przedsiębiorstwa 1 dlatego też 
wszelkie projekty rozwiązań zmie
rzające do „zabrania” tych fundu
szów, należy uznać za nieuzasad
nione. a nawet szkodliwe. System 
finansowy powinien podkreślać i 
umacniać samodzielność przedsię-
biorstw stwarzać odpowied
nie bodźce i antybodźce w zakre-
sie gospodarowania 
własnymi.

Oczywiście pozostaj*
pytanie: jakich

funduszaml

zasadnicze 
rozmiarach

przedsiębiorstwa powinny być wy
posażone w fundusze wdasne oraz 
jak regulować tę wysokość w wy
niku z.miennego zapotrzebowania, 
wynikającego z rozwoju przed
siębiorstwa. Innymi słowy — ja
kie przyjąć rozwiązania finansowa
nia potrzeb eksploatacyjnych i in
westycyjnych.

Momentem, w którym określana 
by była wyjściowa wielkość zapo- 
trzebowania przedsiębiorstwa na 
fundusze własne powinien być — 
sądzę — początek planu wielolet
niego. Bardziej złożonym zagad-

okresów (obecnie środki normowa
ne), ale również środki zaangażo
wane w rozliczeniach, czyli — in
nymi słowy — należałoby ustalić 
niezbędną wielkość środków pie
niężnych, obejmujących 'całkowity 
cykl rotacji środków obrotowych. 
Tak wyliczoną wielkość należałoby 
następnie pomniejszać o pasywa 
stałe obliczone również jako prze
ciętna z ostatnich trzech lat,

Przeciętny stan środków obro
towych powinien być wyliczany po 
wyeliminowaniu zapasów zbędnych 
oraz nieprawidłowych (przetermi
nowanych) należności. Jeżeli w 
wyniku takiego wyliczenia powstał
by niedobór funduszów własnych, 
powinien on być uzupełniony z 
budżetu a ewentualna nadwyżka 
powinna być odprowadzona do 
budżetu. Dodatkowe zapotrzebowa
nie przedsiębiorstwa na fundusze 
jako skutek większych potrzeb w 
zakresie środków obrotowych po
krywane byłoby z części zysku 
oraz z kredytów bankowych.

Rozliczenie funduszów własnych 
z budżetem następowałoby w 
przedstawionym rozwiązaniu w za
sadzie co 5 lat. Z wyjątkiem przy
padków, kiedy działalność przed
siębiorstwa ulega wyraźnej zmia
nie (np. gdy likwiduje się istnie
jący lub tworzy nowy oddział pro
dukcyjny).

Kredyt bankowy powinien być 
odpowiednio wysoko oprocentowa
ny (z możliwością podwyższenia 
odsetek mających charakter sank- 
cyjny), a koszty odsetek powinny 
bezpośrednio pomniejszać zysk. Z

drugiej stftmy, jeśli przedsiębiorst
wo prowadziłoby tak gospodarkę 
w zakresie środków obrotowych, 
źe posiadałoby (przejściowo) "nad
wyżki funduszów na rachunku w 
banku, to środki te powinny być 
oprocentowane | zwiększać zysk 
przedsiębiorstwa.

Projektowane rozwiązania „zmu
szałyby" do prowadzenia oszczęd
nej gospodarki w zakresie środków 
obrotowych i niedopuszczania do 
gromadzenia zapasów zbędnych i 
nadmiernych, egzekwowania termi
nowego swoich należności oraz do 
przeznaczania odpowiedniej części 
zysku na zwiększenie własnych 
funduszów, służących do finanso
wania środków, obrotowych. Istot
nym elementem wytwarzania .po
żądanych nacisków w tych wszyst
kich kierunkach byłoby wyważe
nie wysokości odsetek od kredytu 
bankowego, odsetek od przetermi
nowanych zobowiązań oraz odsetek 
płaconych przedsiębiorstwu przez 
bank. Odpowiedniej modyfikacji 
musiałby w związku z tym również 
ulec system kredytowania przedsię
biorstw przez banki.

W zakresie potrzeb Inwestycyj
nych (środki trwałe) jako, kry
terium określające wysokość fun
duszów własnych powinna być 
przyjmowana — moim zdaniem — 
bilansowa wielkość środków trwa
łych na początku planu pięciolet
niego, pomniejszona o wartość ma
szyn i urządzeń nieczynnych oraz 
o nakłady inwestycyjne finansowane 
z zysku (obecnie z części funduszu 
rozwoju). Niedobór wynikający z 
potrącenia maszyn I urządzeń nie
czynnych przedsiębiorstwo powinno 
finansować funduszami przeznaczo
nymi na potrzeby w zakresie środ
ków obrotowych. Stan taki zmu
szałby przedsiębiorstwo do upłyn
nienia lub zagospodarowania nie
czynnych maszyn i urządizeń. Włą
czenie nieczynnych maszyn i urzą
dzeń do produkcji (co musiałohy 
być udokumentowane przez przed
siębiorstwo) traktowane byłoby ja
ko nakłady inwestycyjne, uzasad-

nlające żwiększęillS funjduszóW 
■przeznaczonych na finansowanie 
środków trwałych i odpowiednio 
uwzględnione w planie.

Przyrost majątku trwałego, 
zany z rozwojem działalności przed
siębiorstwa, .może mięć charakter 
planowy lub też pozaplanowy. 
Przyrostem planowym nazywam 
taki przyrost, który jest niezbęd
ny do wykonania planowych zadań 
— co w praktyce oznacza, że wiel
kość niezbędnych nakładów inwe
stycyjnych jest dla przedsiębiorst
wa wiadoma już w momencie opra
cowywania planu. Przyrost poza
planowy dotyczy takich środków 
trwałych, które powstały w wy
niku decyzji inwestycyjnej przed
siębiorstwa w trakcie wykonywa
nia planu. Z zasady powinny to 
być inwestycje mające charakter 
szybko rentujących się. Zasadni
czym celem takich inwestycji po
winno być zwiększenie zysku (np. 
poprzez obniżkę kosztów własnych), 
a w konsekwencji zwiększenie 
bodźców materialnego zaintereso
wania.

Odpowiednio do takiego podzia
łu inwestycji powinny być ustalo
ne odpowiednie źródła ich finan
sowania. Inwestycje planowe po
winny być finansowane przede 
wszystkim z części amortyzacji (po 
zaspokojeniu potrzeb w zakresie 
kapitalnych remontów), a ewentual
nie brakująca część powinna być 
pokryta z budżetu. Inwestycje po- 
zaplanowe powinny być finanso
wane wyłącznie z zysku — z tym, 
źe przejściowo banki mogłyby u- 
dzielać na te inwestycje kredytu 
spłacanego przez przedsiębiorstwa 
bezpośrednio z zysku.

Zdaję sobie sprawę, że przyjęcie 
proponowanych zasad wymagałoby 
odpowiednich zmian w dotychcza
sowej klasyfikacji inwestycji, za
sadach podziału zysku, rozliczeniach 
itd. Jestem jednak przekonany, że 
takie ustawienie zasad finansowa
nia potrzeb eksploatacyjnych In
westycyjnych stworzyłoby dla 
przedsiębiorstw szerokie ramy sa
modzielności finansowej w stosun
ku do stanu obecnego, a zarazem 
nie oznaczałoby pociągnięć nad
miernie ryzykownych.

STANISŁAW PICHULA

WODOCIĄGOWO-KANALIZACYJ
NEJ

Spółdzielnia Mieszkaniowa N. 
wybudowała w latach 1960 — 1961 
osiedle mieszkaniowe, a w nim za
łożyła również sieć wodociągowo 
-kanalizacyjną, której koszt wy- 

■ niósł 1 958 623 zł.

i

Po zakończeniu budowy» Spół
dzielnia przekazała sieć Miej
skiemu Przedsiębiorstwu Wodocią
gów KI Kanalizacji, spisując z 
tym Przedsiębiorstwem p r o t o- 
k ó ł przekazania — przyjęcia.

W związku z tym Spółdzielnia 
Mieszkaniowa wystąpiła do Miej
skiego Przedsiębiorstwa Wodocią
gów i Kanalizacji o zwrot kosz
tów budowy sieci, a następnie 
zwróciła się w tej sprawie do 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej, 
podając jako podstawę swego ro
szczenia uchwałę Prezydium Rzą
du z dnia 24 czerwca 1950 r. w 
sprawie przekazywania przedsię
biorstw. zakładów i ich części oraz 
przedmiotów majątku trwałego po
między państwowymi jednostkami 
gospodarczymi a jednostkami spół
dzielczymi (Monitor Polski Nr A- 
78, poz. 911 z późn. zmianami). 
Zdaniem Spółdzielni, wybudowana 
przez nią 1 z jej środków inwesty
cyjnych sieć wodociągowo-kanali
zacyjna podlega w myśl powyższej
uchwały przekazaniu 
m u.

Okręgowa Komisja 
roszczenie Spójdzielnl 
zaś Główna Komisja

odpłatne-

Arbitrażowa 
oddaliła, 
Arbitrażowa

Bank powinien wyróżniać za dobrq pracę
ZGADZAM się z autorem arty

kułu „Naczynia niepołączone", 
że liczne reformy finansowa 

mają minimalny wpływ na zain
teresowania pracowników przed
siębiorstw w oszczędzaniu środków 
obrotowych. W rezultacie „zapasy 
z zapasami” prowadzi osamotniony
główny księgowy, a 
zazwyczaj „głosem 
puszczy”.

Fundusz rozwoju 
bardzo dobrze jako

jego uwagi 
wołającego

zapowiadał 
instrument

są 
na

się 
do

walki z zapasami. Przyczyny nie- 
zdania przez niego egzaminu moim 
zdaniem należy szukać w zbytnim 
ograniczeniu i coraz ściślejszym 
limitowaniu Inwestycji przedsię
biorstw. Pierwotne luki w tej 
dziedzinie (pierwsze lata) stwarza
ły nieorganiczone możliwości przed
siębiorstwom 1 stwarzały prawdzi
wą zachętę do ograniczania zapa
sów na rzecz inwestycji. Założenie

bodżcowego oddziaływania fundu
szu rozwoju w kierunku napiętego 
planowania zysku straciło swój 
sens z chwilą ustalenia z góry je
go wysokości co rok w rozmiarach 
absolutnych nie podlegających 
zmianom bez względu na wysokość 
zaplanowanego zysku. Minimalna 
współzależność Indywidualnych na
gród z funduszu zakładowego od 
obciążenia tegoż funduszu z ty
tułu podwyższonej stopy procento
wej również nie stanowi w prak
tyce antybodźca w gromadzeniu 
zapasów.

Jedną z poważnych przyczyn te
go stanu rzeczy jest też, moim zda
niem, kompletny brak zaintereso
wania polityką finansową zakła
dów ze strony zjednoczenia i mi
nisterstwa. W ramach zmniejsze
nia administracji po 1956 r. zlik
widowano służby finansowe, zaj
mujące cię tymi zagadnieniami, a

konieczne prace w tej dziedzinie 
zlecono — jako dodatkowe — prze
ważnie najsłabszym pracownikom, 
którzy wykonują je sporadycznie 
w momencie doraźnej potrzeby

pracujących przedsiębiorstw 1 Ich
pracowników byłaby niemałą

orzeczenie OKA zatwierdziła.
Na skutek rewizji nadzwyczajnej, 

wniesionej przez Centralny Zwią
zek Spółdzielni Budownictwa Mie
szkaniowego Główna Komisja Ar
bitrażowa rozpoznała sprawę po
nownie (w składzie zwiększo
nym). udzielając w orzeczeniu z 
dnia 24 grudnia 1963 r. nr BO- 
8360/63 następującego wyjaśnienia:

Inwestor osiedla mieszkanio
wego, nie wyłączając spółdzielni 
mieszkaniowych obowiązany 
jest sfinansować wewnątrz
osiedlowe urządzenia uzbrojenia 
terenu, w tym m. in. koszf budo
wy sieci wodociągowo-kanaliza
cyjnej, bez prawa domagania 
się od Innych jednostek zwrotu 
poniesionych z tego powodu ko
sztów.

W szczególności Inwestor nie 
może żądać od Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji zwro
tu kosztów założenia wewnątrz
osiedlowej sieci wodociągowo-ka
nalizacyjnej, przekazanej temu 
przedsiębiorstwu do eksploatacji 
1 konserwacji.
W uzasadnieniu swego ponowne-

sporządzania Jakichś danych 
nagłej interwencji.

Sprawa wymaga dalszych 
form. Dlatego też wydaje mi

lub

się,
że niewątpliwie pomogłoby zajęcie 
się nią przez bank, i to nie tylko 
od strony przepisów. Chodzi mi o 
to, by stworzyć jakieś bodźce i za
chęty ze strony banku dla przed
siębiorstw 1 pracowników przed
siębiorstw dobrze pracujących.

Tak się dotychczas dzieje, że 
bank na ogół interweniuje w wy
padkach gdy się źle dzieje, nato
miast brak jest namacalnych do
wodów ze strony banku, gdy się 
gdzieś dzieje dobrze. Dlatego też 
sądzę, że nawet pochwała na piś
mie ze strony banku dla dobrze

zachętą do wzmożenia wysiłków 
przez dobrze pracujących 1 dopin
giem co najmniej dla' średnich jeś
li nawet nie dla słabych. Dalszą 
gradacją mogłoby być podanie 
pochwały do wiadomości zjedno
czenia czy resortu, a może by pójść 
dalej i Stworzyć jakiś fundusz do 
dyspozycji banku na nagrody pie
niężne lub rzeczowe

Uzupełniającym elementem sys
temu wyróżnień może być np. 
wykorzystanie na szerszą skalę niż 
dotychczas przyznawania udziału 
w wycieczkach specjalistycznych 
czy nawet krajowych dla dyrekto
rów i ich zastępców, głównych 

'księgowych, głównych ekonomis
tów, kierowników działów zaopa
trzenia Itp,

KAZIMIERZ CHOMICKI

go orzeczenia 
in.:

(...) Wbrew 
nadzwyczajnej

GKA zaznaczyła m.

stanowisku rewizil 
powołana wyżej

Je z potrzebami całej gospodarki, 
utrzyma się w najbliższej przy
szłości. Z tego wynika pewien 
wniosek.

Jeśli, kierunki rozwoju nie mogą 
się wykazać społecznie atrakcyj
nymi walorami, to rozwiązanie za
dań uznanych za celowe ekono
micznie powinno się dokonać w 
oparciu o nowoczesną, wydajną' 
wchnikę i organizację, tak w trak
cie tworzenia nowych mocy pro
dukcyjnych. jak też ich eksploata
cji. Na tym polega racjonalizacja 
Spodarki koszalińskiej, jej wyj
ście z niedogodnych warunków 
rozwojowych, w jakich tkwi obec
nie oraz prawidłowe wykorzysta
nie środków inwestycyjnych. Teraz 
można stwierdzić, że jest to ko
nieczność.

ROLNICTWO

Postulaty racjonalizacji odnoszą 
się w głównej mierze do rolnictwa. 
Wskaźniki ekonomiczne rolnictwa 
koszalińskiego należą do najniż- 
syych w kraju. Podciągnięcie ich 
do średniego poziomu daije dość 
poważne wielkości. W tym tkwią 
określone rezerwy, jeśli ujmować 
sprawę z punktu widzenia zapo- 
trzebowania na produkcję rolną, 
■kik to się opłaca pod względem 
ekonomicznym, do jakiego pozio
mu powinno się forsować wzrost 
Produkcji na tym obszarze, jak 
k/tamuje się efektywność wkła
dów w Koszalińskiem w porów- 
T1 niu z innymi terenami — tru- 
d"o odpowiedzieć, gdyż ‘brak jest 
odpowiednich analiz.

Obecnie wyposażenie materialno- 
techniczne tego rolnictwa jest je
szcze słabe. Dopiero w ostatnich 
bzech latach poczyniono w Kosza- 
lińskiem większe wkłady inwesty- 
c"ine — I g mld gdy w dziesię
cioleciu 1950 — 1960 zainwestowa
no tylko l*mld zł. Do pełnego od
robienia zaniedbań jest jeszcze da- 
leko. Świadczą o tym zamierzenia 
planowe na lata 1965 — 70. Prze
widuje się, że w tym okresie na
kłady inwestycyjne . na rolnictwo 
wzrosną, w porównaniu z bieżącą

ptęciolatką, ponad BO proc. Plony 
4 zbóż mają wzrosnąć o ok. 30 
proc., pogłowie bydła — blisko 40 
proc., świń — ok. 30 proc. Są to 
zamierzenia ambitne, a przesłanki

e małe stosunkowo obiekty hoz- 
proszone na znacznym obszarze. 
Ten fakt 1 poważne za potrze bo-

leli realizacji przeważającej
mierze trzeba dopiero stworzyć.

Aby zwiększyć zatrudnienie w 
PGR-ach należy wydatnie pole
pszyć pracownikom warunki mie- 
szkaniowo-socjalne. Wchodzi tu w 
grę budowa kilkunastu tysięcy izb 
mieszkalnych. Wynika z tego, że 
chroniczny brak rąk do pracy miał

wanie na moce przerobowe 
ostatnich latach «powodowały, 
solidnie zakrzątnięto elę koło

tlona n* Inne miejsce, gdyż brak 
odpowiedniego transportera. Po. 
trzebny jest sprzęt mały, w miarę

PGR-ach istotną przyczynę.
chociaż nie jedyną. Wyposażenie 
materiałowo - techniczne rolnictwa 
koszalińskiego, jeśli wiedzę o nim 
czerpać ze statystyki, nie przed
stawia się źle. Jest tam jednak 
element złudy statystycznej. Np. 
wartość środków trwałych Uczona 
czy to na zatrudnionego czy hek
tar jest wyższa, niż w kraju, ale 
dominujący w tym udział mają 
budynki.

W rzeczywistości Już dziś od
czuwa się brak stanowisk dla 
zwierząt hodowlanych. W zamie
rzeniach najbliższego planu prze
widuje się budowę stanowisk dla 
bydła w ilości kilkudziesięciu ty
sięcy, nie licząc pomieszczeń dla 
drobniejszej zwierzyny. Ponadto
stan 
zły. 
dzić 
nie

istniejących budynków jest 
Wzrost hodowli musi poprze- 
poważny wysiłek w dziedzd- 
budownictwa inwentarskiego.

a także melioracji użytków zielo
nych. które mają zapewnić odpo
wiednią bazę paszową dla bydła.

Intensyfikacja gospodarki rolnej 
wprowadza nas z kolei w sferę wy
konawstwa inwestycyjnego, gdzie 
postulat racjonalizacji jest równie 
ważny. Problem ten dzięki wzro
stowi inwestycji w ostatnich latach 
wystąpił w całej okazałości, tym 
ostrzej, że w omawianym przy
padku nie chodzi o organizację 
wielkich zagłębi budowlanych, lecz

że
tej

sprawy.
Utworzono 

Wojewódzki 
Rolnego dla

pierwszy w kraju 
Zarząd Budownictwa 
realizacji inwestycji

uniwersalny.
Zwiększenie 

wczego zależy 
runkach od 
pracy, a to

potencjału wykona- 
więc w danych wa- 
wzrostu wydajności 
jest uwarunkowana

rolnych (wiejskich), zorganizowa
no instytucję inwestora zastępcze
go — Dyrekcję Budownictwa Rol
nego, który koordynuje działalność 
wielu różnych, faktycznych Inwe
storów .Na tej podstawie podjęto 
koordynację wykonawstwa. Po- 
•zczególne obiekty wykonują wy
specjalizowane przedsiębiorstwa. 
Przyjęto zasadę jednego wykona
wcy w danej miejscowości; jeśli 
np. miejscowy ZBM buduje szko
łę, to Jednocześnie wykonuje on 
roboty dla PGR — budynki mie
szkalne czy gospodarskie. Korzy
ści ekonomiczne są tu zbyt oczy
wiste, żeby je bUżej komentować.

Są to jednak doświadczenia, któ
rych efekty wystąpią dopiero w 
przyszłości. Na razie, w okresie 
przystosowywania się do większych 
limitów inwestycyjnych, wykona
wstwo jeszcze szwankuje. Zadania 
w dziedzinie budowy urządzeń 
meUoracyjnych nie są wykonywa
ne. WZBR brakuje około 20 proc, 
pracowników. Odczuwa się brak 
odpowiedniego sprzętu. Wielkie 
maszyny budowlane są tu nieprzy
datne, a te właśnie upycha się W 
Koszalińskiem. Mają one ten wa
lor, że znakomicie polepszają sta
tystykę wyposażenia w sprzęt W 
praktyce zaś, gdy wielka koparka 
wykona w ciągu kilku godzin swo
je zadanie, nie może być przewie-

przede wszystkim od wyposażenia 
w odpowiedni sprzęt. Bardziej 
uchwytną, bo lokalną szansą są 
absolwenci miejscowych szkół bu
dowlanych, którzy niedługo zasilą 
koszalińskie budownictwo. Dalsze 
możliwości, to usprawnienia orga
nizacyjne; typizacja budownictwa 
wiejskiego oraz oddanie do użytku 
przygotowywanego obecnie zaple
cza technicznego.

*

przędzeni* w tworzeniu popytu na 
pracę żywą. Podobnie w rolnic
twie. Dla zrealizowania jego zadań 
produkcyjnych w najbliższym pla
nie pięcioletnim znaczenie mają 
obiekty realizowane obecnie I w 
najbliższych latach. Środki zainwe
stowane po 1963 r. będą już świad
czyć na rzecz następnej pięciolatki.

Postulat ten mieści się, rzec mo
żna, w’ sferze dobrej woli. Spełnie
nie go. tj. podjęcie w porę odpo
wiednich decyzji, które złożą się 
na program ekonomiczny woj. 
Koszalińskiego, rzeczowe zabezpie
czenie tego programu będzie wy
rażać się efektami ekonomicznymi, 
ważnymi dla przyszłości gospodarki 
koszalińskiej. Kierunki rozwoju 
tego regionu zawierają bowiem —-
jak zwracano uwagę cechę.

Na pierwszy rzut oka problemy 
gospodarcze Koszalińskiego, zwią
zane z najbliższą pięciolatką nie 
oznaczają się niczym osobliwym. 
Wzrost produkcji i ilości miejsc 
pracy przy minimalnych nakła
dach, racjonalizacja — są aktualne 
wszędzie w kraju. Wszelkie różni
ce 1 wynikające z nich wnioski . 
zależą od warunków, w jakich 
tych, przedsięwzięć się dokonuje. 
Sumując i powtarzając — cechami 
wyróżniającymi te warunki są: 
mały relatywnie potencjał ekono
miczny 1 demograficzny, nieza- 
kończony w pełni etap aktywizacji 
gospodarczej. Przyszły wzrost pro
dukcji i miejsc pracy zależy pra
wie w całości od mocy produkcyj
nych, które trzeba dopiero zbudo
wać.

Dlatego szczególnie ważne dla 
regionu koszalińskiego jest, kiedy 
zapadną ostateczne decyzje 1 roz- 
poczną się określone realizacje za
mierzeń gospodarczych. Im wcze
śniej, tym lepiej. Zapotrzebowa
nie na nowe miejsca pracy nara-
sta Koszalińskiem w miarę
upływu lat przyszłej pięciolatki. 
Konieczne jest więc pewne wy-

która wprowadza do całego pro
gramu działania pewną niewiado
mą, albo szczelinę. Wiąże ona się 
z nieatrakcyjnym ekonomicznie 1 
społecznie typem rozwoju, w któ
rym przeważa rolnictwo i drobny 
przemysł. Istnieje możliwość, że 
lokalne nadwyżki siły roboczej zo
staną przyciągnięte przez zewnę
trzne, większe ośrodki produkcyj
ne.

Jeśli Uznajemy zaabsorbowanie' 
lokalnych nadwyżek aiły roboczej 
w obrębie regionu za celowe eko
nomicznie, to w porę rozpoczęty 
front robót, powstawanie nowych 
miejsc pracy, słowem — ożywienie 
procesów gospodarczych dają po
ważne atuty dla zahamowania 
większego odpływu aiły roboczej. 
Na inne korzyści takiego wyprze
dzenia zwracano uwagę przy oka
zji omawiania wykonawstwa inwe
stycji rolnych. Postępowanie prae- 
ciwne zagraża nie tylko tym, te 
przeznaczone na rozwój środki bę
dą mało efektywnie wykorzystane; 
ale także wytworzeniem się impa
su gospodarczego.

uchwała Prezydium Rządu i dnia 
'24 czerwca 1950 r. (Monitor Polski 
nr A-78. poz. 911) nie ma zastoso
wania w niniejszej sprawie i nie 
może uzasadniać roszczenia strony 
powodowej o zwrot kosztów budo
wy wewnątrzosiedlowej sieci wo
dociągowo-kanalizacyjnej. Sieć ta 
bowiem stanowiła własność po
zwanego Przedsiębiorstwa Wodo
ciągów I Kanalizacji z mocy sa
mego prawa, tj. z mocy przenisu 
§ 15 ust.. 2 rozporządzenia Mini
strów Budownictwa oraz Gospo
darki Komunalnej z dnia 9 pa
ździernika 1956 r. w sprawie urzą
dzeń instalacji wodociągowych i ka
nalizacyjnych (Dz. U. nr 48. poz. 
216), który przyznał własność ta
kich urządzeń dostawcy wody, ja
kim jest pozwane Przedsiębiorstwo. 
W tym stanie rzeczy bezprzedmio
towe byłoby przekazywanie objętej 
sporem sieci na własność pozwa
nemu dostawcy wody w trvb:e 
w/w uchwały Prezydium Rządu z 
dnia 24 czerwca 1950 r., która 
przekazanie przez spółdzielnie na 
rzecz jednostek państwowych skład
ników majątkowych łączy z ich 
odpłatnością. Przekazanie takie w 
trybie powyższej uchwały nie mia
ło zresztą miejsca w niniejszej 
sprawie. W danym przypadku mo
że być mowa jedynie o przekaza
niu wykonanej przez powódkę in
westycji w zakresie urządzeń wo
dociągowo-kanalizacyjnych do eks
ploatacji 1 konserwacji pozwanemu 
Przedsiębiorstwu jako jednostce 
powołanej z urzędu do wykonywa
nia tych czynności i tę rolę speł
niło przekazanie urządzeń, jaki = 
faktycznie nastąpiło na podstawie 
spisanego przez strony w 1961 r. 
protokołu.

W konsekwencji powyższego, 
rozstrzygnięcie sporu między stro
nami sprowadziło się — jak to tra
fnie stwierdziły obydwie instan
cje — do ustalenia w oparciu o 
przepisy regulujące kwestię finan
sowania budownictwa mieszkanio
wego 1 urządzeń towarzyszących, 
która ze stron, tj, czy powodowa 
Spółdzielnia, czy też pozwane 
Przedsiębiorstwo Wodociągów I 
Kanalizacji, obowiązana była do 
sfinansowania wewnątrzosiedlowe i 
sieci wodociągowo - kanalizacyjnej. 
Stanowisko zajęte przez obydwie 
komisje, że obowiązek sfinansowa
nia spornej sieci ciążył na powód
ce, której w związku z tym nie 
przysługuje roszczenie o zwrot po
czynionych na tę sieć nakładów, 
uznać należało za słuszne.

Przepis § 8 ust. 2 zarządzenia 
nr 151 Przewodniczącego PKPG z 
dnia 24 września 1956 r. w spra
wi* ramowych zasad planowania 
budownictwa mieszkaniowego (Biul.
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PKPG nr ■ 23, poz. 85),. którym 
ustalono, iż wewnątrzosiedlowe 
uzbrojenie terenu, obejmujące m. 
in. sieć wodociągowo-kanalizacyj
ną. powinno być planowane i re
alizowane ze środków inwestycyj
nych inwestora osiedla, dotyczył 
wprawdzie budownictwa osiedlo
wego C. Z. „ŻOR", nie ma jednak 
żadnych podstaw do wyłączenia 
spod tej zasady innych inwestorów 
budownictwa mieszkaniowego, w 
tym również spółdzielni mieszka
niowych. Wyłączenie takie nie 
miałoby gospodarczego uzasadnie
nia. Nie zostało ono też przewi
dziane żadnym przepisem. Zasa
da natomiast finansowania przez 
wszystkich inwestorów osiedli mie
szkaniowych, w tym również przez 
spółdzielnie mieszkaniowe, we
wnątrzosiedlowych urządzeń uzbro
jenia terenu, a m. in. sieci wodo
ciągowo-kanalizacyjnej potwierdzo
na została w całej rozciągłości 
uchwałą nr 363 Rady Ministrów z 
dnia 13 września 1961 r. (Monitor 
Polski nr 78, poz. 325) ustalającą 
zasady planowania i finansowania 
miejskiego budownictwa mieszka
niowego i urządzeń towarzyszących 
na okres lat 1961 — 1965.

W tych warunkach nie można 
dopatrzeć się zarzucanego w rewi
zji nadzwyczajnej istotnego naru
szenia prawa w przyjęciu przez 
obydwie instancje, że koszt budo
wy wewnątrzosiedlowej sieci wo- 
doei ągowo-kan ali żacy j nej powi ni en 
obciążać powodową Spółdzielnię, 
która będąc zobowiązana do sfi
nansowania tej budo,wy ze środ
ków i nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe, nie ma prawa do
magać się zwrotu kosztów budowy 
od pozwanego Przedsiębiorstwa.

W tym stanie rzeczy zespół re
wizyjny GKA oddalił rewizję nad
zwyczajną. uznając ją za nieuzasa
dnioną. (...)”

NOWE PRZEPISY

DZIŚ I JUTRO ZIEM ZACHODNICH
Ili ZJAZD Towarzystwa Rozwoju 
■ II Ziem Zachodnich, który 

obradował w dniach 23 i 24 
lutego br. w Opolu, rozpoczął uro
czystości dwudziestolecia powrotu 
do Polski Ziem nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem. W czasie obrad Zjazdu 
TRZZ szczególnie wiele miejsca po
święcono naszemu dorobkowi gos
podarczemu na tych ziemiach, a 
zwłaszcza problemom integracji, 
sprawom demograficznym oraz 
współpracy międzyregionalnej.

Uczestniczący w obradach Zjazdu 
wicepremier Zenon Nowak szeroko 
omówił m.in. zasadnicze przemia
ny, jakie dokonały się w ciągu 
dwudziestu lat na ziemiach zachod
nich i północnych. Dzisiejszy stan 
gospodarki na tych ziemiach jest 
wynikiem ogromnego wysiłku ca
łego społeczeństwa. Nie można — 
mówiąc o dorobku — pomijać 

ogromnego zniszczenia wielu miast 
i całych połaci ziem zachodnich» 
zniszczenia przemysłu i rolnictwa. 
Naród polski dźwignął te ziemie 
z ruin i uczynił z nich obszar tę
tniący życiem. Równocześnie za
sadniczo zmieniła się struktura 
przemysłu, a w wielu jego dzie
dzinach uzyskujemy obecnie wielo
krotnie większą produkcję niż przed 
wojną, pomimo dość zbliżonego 

poziomu zatrudnienia. Było to 
możliwe m.in. dzięki znacznie wyż
szemu poziomowi technicznemu 
naszego przemysłu, lepszemu wy
posażeniu w bardziej nowoczesne 
maszyny zainstalowane w latach 
powojennych.

Szybki rozwój naszej gospodarki 
na tych ziemiach (wyrażający się 
m.in. 14-krotnym wzrostem pro
dukcji globalnej przemysłu w la
tach 1946-1963) jest rezultatem po
ważnych nakładów inwestycyjnych. 
W ciągu 20 lat podwoiliśmy z 
nawiązką majątek trwały, jaki 

przejęliśmy na tych ziemiach. Ma
jątek trwały w przemyśle wzrósł 
ponad 3-krotnie. Nakłady inwe
stycyjne tylko na gospodarkę uspo
łecznioną tych ziem w latach 1946- 
1963 wyniosły prawie 250 miliar
dów zł, co stanowiło jedną czwartą 
nakładów w tym czasie w całym 
kraju.

Także rolnictwo ziem zachodnich 
1 północnych, mimo ogromnych 
zniszczeń wojennych szczyci się 
dziś bardzo wysokimi wskaźnika
mi. Średnie plony podstawowych 
ziemiopłodów są w ostatnich la
tach wyższe niż przeciętnie w ca
łym kraju. Szybciej niż przecięt
nie w kraju wzrasta na tych 
ziemiach pogłowie zwierząt. Istot
ne znaczenie produkcji rolnej tych 
ziem dla gospodarki całego kraju 
polega na wyższej niż w skali 
kraju 1 stale wzrastającej towaro- 
wości. Rolnictwo - to obejmujące 

około 30 proc, użytków rolnych, 
w roku 1963 dostarczyło państwu 
46.4 proc. 4 zbóż (ogólnego skupu), 
44 proc, ziemniaków, 33 proc, bu
raków cukrowych, 34 proc, bydła, 
29 proc, trzody i 37 proc, mleka. 
Poważną pozycję w rolnictwie ziem 
zachodnich i północnych stanowią 
państwowe gospodarstwa rolne. 
Podkreślenia wymaga ich wysoka 
towarowość. Przeważająca więk

szość kwalifikowanych sadzenia
ków oraz znaczna część zbóż kwa
lifikowanych pochodzi z tych ziem, 
a zwłaszcza z PGR.

Wszystko to sprawia, że dalsze 
inwestycje w rolnictwie tych ziem 
rokują wysokie wyniki ekonomicz
ne.

Poważne osiągnięcia wykazuje 
także rozwój nauki i kultury ziem 
zachodnich i północnych. Przed 
wojną na tych ziemiach istniało 
10 szkół wyższych (w tym 6 szkól 

pedagogicznych, nie mających ran
gi akademickiej), kształcących za
ledwie około 6 tys. studentów. 
Obecnie na tych ziemiach istnieje 
21 szkół wyższych, w których 
kształci się około 60 tys. studen
tów, a więc blisko 10 razy więcej. 
Wrocław po Warszawie i, Krakowie 
stał się największym ośrodkiem 
szkół wyższych w Polsce. Istnieje 
na tych ziemiach ponad 80 instytu
cji naukowych, w tym 6 regional
nych instytutów naukowych, 21 
towarzystw i kilka wydawnictw 
naukowych.

Szybki i pomyślny rozwój go
spodarczy i kulturalny oraz burz
liwy rozwój demograficzny ziem 
zachodnich i północnych przyśpie
szył zachodzące tu przemiany spo
łeczne.

Dziś na ziemiach zachodnich 
i północnych mieszka 8.3 miliona 
osób, z tego 42 proc. — to młode 
pokolenie, urodzone już po woj
nie na tych ziemiach.

Wicepremier Z. Nowak omawia
jąc aktualne osiągnięcia gospodar
ki na ziemiach zachodnich 1 pół
nocnych zatrzymał się również na 
głównych kierunkach rozwoju tych 
obszarów w najbliższym pięciole
ciu. Stwierdził on, że gwałtowny 
rozwój demograficzny stwarza no
we możliwości dalszego rozwoju 
ziem zachodnich i północnych. Już 
bowiem od 1963 r. wchodzą w 
wiek zdolności do pracy roczniki 
powojenne. Wprawdzie plan na la
ta 1966-1970 nie został jeszcze op
racowany, warto wskazać na nie
które założenia. Wartość produkcji 
globalnej przemysłu ciężkiego 1 

maszynowego w 7 województwach 
zachodnich i północnych w roku 
1970 bedzie ok. 73,1 proc, wyższa 
w porównaniu z rokiem 1965. 
Udział tych ziem w wartości glo
balnej przemysłu ciężkiego powi

nien wzrosnąć z 20,7 proc, w r. 
1960 dio 2:3,4 proc, w 1965 r. i do 
25,8 proc, w r. 1970.

Nakłady państwowe na rolnictwo 
ziem zachodnich i północnych w 
latach 1966-1970 mają wynieść 31,5 
mld zł. wskaźnik wzrostu w po
równaniu z 5-latką 1960-1965 wy
nosi 150,8. Szczególnie wysokie 
będą nakłady na państwowe go
spodarstwa rolne oraz na melio
racje.

Na okres 1966-1970 przewiduje 
się inwestycje raJH narodowych na 
tych ziemiach w kwocie 32,5 mld zł, 
co stanowi około 36 proc, nakła-s 
dów w całym kraju.

Udział ziem zachodnich i pół
nocnych w budownictwie mieszka
niowym typu miejskiego w bie
żącej 5-latce wynosi 23,2 proc., 
w latach 1966-1970 wzrośnie do 
25,2 proc.

W latach 1966—1970 na ziemiach 
zachodnich i północnych powstanie 
wiele nowych wielkich,, zakładów 
przemysłowych lub dalszej rozbu
dowie ulegną zakłady już uru
chomione. Jak wynika z niektórych 
już podjętych decyzji przewiduje 
się budowę bądź rozbudowę 40 
zakładów przemysłu kluczowego, 
na które państwo wydatkuje ok. 
16 mld złotych.

Znaczny udział w rozwoju ob
szarów nad Odrą, Nysą i Bałtykiem 
ma istniejące od 1957 r. Towa
rzystwo Rozwoju Ziem Zachodnich. 
W czasie Zjazdu Opolskiego czę
sto podkreślano istotną rolę TRZZ 
w inicjowaniu i realizowaniu czy
nów społecznych, w rozwijaniu ko
operacji i współpracy międzyre
gionalnej. Wśród wielu osiągnięć 
TRZZ wymienić można np. opra
cowanie z jego inicjatywy i przy 
czynnym udziale działaczy Towa
rzystwa programów aktywizacji dla 
powiatów Ełk, Gołdap i Olecko, 

dla powiatu jeleniogórskiego („Tezy 
Jeleniogórskie”) oraz programu roz
woju Ziemi - Kłodzkiej (powiaty 
Kłodzko i Bystrzyca). Z inicjaty
wy TRZZ podjęta została uchwała 
KERM w sprawie odbudowy From
borka.

W dziedzinie kooperacji między
regionalnej, będącej dziś trwałym 
z j a wi s k iem ekonom i czn o-spo 1 e c z -
nym, największe wyniki osiąga 

/województwo poznańskie w koo
peracji i współpracy z wojewódz
twem koszalińskim.

Szczególnie, cenna i celowa z 
ekonomicznego punktu widzenia 
jest współpraca regionalna powia
tów granicznych województw z-- 
chodnich i północnych z dawnymi. 
Umożliwia to pogłębienie integracji 
ziem zachodnich i dawnych, Wy
razem tej formy działalności są 
Społeczne Rady Współpracy Mię- 
dzypowiatowej działające w na
stępujących regionach: Górnej 

Prosny z powiatami granicznymi 
województw opolskiego, łódzkiego 
i poznańskiego; Mazursko-Kurpjow- 
skiego — z powiatami województw 
warszawskiego, białostockiego i ol
sztyńskiego: Nadnotecki — z powia
tami województw poznańskiego, 
koszalińskiego, bydgoskiego i zie
lonogórskiego: Region nad Baryczą 
z powiatami województw poznań
skiego, wrocławskiego i zielonogór
skiego. Praca tych rad przyniosła 
już poważne korzyści ekonomiczne 
i oświatowo-kulturalne, eliminując 
w świadomości społecznej dawne 
podziały graniczne, różnice w roz
woju gospodarczym, jak np. po
przez lepsze połączenie dróg lo
kalnych, poprzez zorganizowanie 
nowych połączeń komunikacji PKS, 
wspólne decyzje melioracyjne, re;o- 
nizacje upraw, wymianę doświad
czeń itp.

Z.W.

I ZARZĄDZENIA
OBOWIĄZKOWE DOSTAWY 

ZBÓŻ

W nr 46 Dziennika Ustaw z 1964 
r. (poz. 316) ukazał się jednoli
ty tekst rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 13 lipca 1957 r. w 
sprawie obowiązkowych dostaw 
zbóż, uwzględniający wszystkie 
zmiany, jakie dokonane zostały 
w tym rozporządzeniu od jego wy
dania w 1957 r.

POWSZECHNE BADANIE BYDŁA 
NA GRUŹLICĘ

Stosownie do zarządzenia Mini
stra Rolnictwa z dnia 23 listopada 
1964 r. w sprawie ustalenia obsza
ru, na którym w 1965 r. prowadzi 
się powszechne badanie bydła na 
gruźlicę we wszelkich jej posta
ciach (Monitor Polski nr 83, poz. 
394), w 1965 r. badanie wszyst
kiego bydła na gruźlicę obejmie 
następujące obszary: m. st. War
szawę, miasto Kraków oraz woje
wództwa: białostockie, katowickie, 
kieleckie, krakowskie, lubelskie, 
rzeszowskie i warszawskie, a także 
powiaty: pucki — woj. gdańskiego 
oraz wrzesiński — woj. poznań
skiego.

ZATRUDNIANIE 
MŁODOCIANYCH W RESORCIE 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO

Zarządzenie Nr 122 Ministra 
Handlu Wewnętrznego z 11.VIIT. 
1964 r. (Dziennik Urzędowy MHW 
Nr 29, poz. 92) wydane w porozu
mieniu z Ministrem Oświaty i Prze
wodniczącym Komitetu Pracy i 
Płac zmienia niektóre postanowie
nia obowiązującego poprzednio Za
rządzenia Nr 21 Min. Handlu We
wnętrznego z dn. 7.II.1959 r. w 
sprawie zatrudniania młodocianych 
(Dz. Urz. MHW Nr 7, poz. 25).

Zarządzenie to podaje wzór umo
wy o naukę zawodu, ustala ko
nieczne dokumenty, w oparciu o 
które umowa taka może być za
warta. określa czas trwania nauki 
(2—3 lata), sposób egzaminowania, 
obowiązek odbycia stażu oraz okre
śla stawki płac przysługujące 
uczniowi i stażyście.

Jednolity tekst cytowanego za
rządzenia podany jest w tym sa
mym numerze dziennika pod 
poz. 94.

KONTROLA JAKOŚCI RYB 
PRZEZNACZONYCH DLA 

JEDNOSTEK HANDLOWYCH

Zarządzenie Ministra Żeglugi z 
dnia 14 października 1964 r. w 
sprawie kontroli klasyfikacji ja
kości ryb wysyłanych z portów ry
backich, przeznaczonych dla jedno
stek handlu hurtowego i detalicz
nego (Monitor Polski Nr 79, poz. 
375) zakazuje wysyłania z por
tów rybackich dla jednostek 
handlu hurtowego i deta
licznego ryb, których klasyfi
kacja jakościowa nie została skon
trolowana przez organy Państwowej 
Inspekcji Handlowej.

Organy Państwowej Inspekcji 
Handlowej przeprowadzają kontrolę 
jakości ryb wysyłanych z portów 
rybackich w trybie i ną zasadach 
ustalonych przez Ministra Handlu 
Wewnętrznego w porozumieniu z 
Ministrem Żeglugi.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

rgiiK^ciE 
| y.iCSiSPOOCZE

Nr 5 (698) — 31.1.1965 r.

Drukujemy poniżej pismo Ministerstwa Budownictwa 1 Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych (Departament Organizacji), które skierowane jest 
zasadniczo do tygodnika „Rada Narodowa”. Ten dziwny fakt wywodzi się 
stąd, że — jak wynika z pisma MBiPMB — artykuł Marcina Drozda pt. 
„O koordynacji branżowej — inaczej” zamieszczony w 45/64 nr „Życia 
Gospodarczego” jest kopią artykułu wydrukowanego w „Radzie Narodo
wej” nr 43/809 (pt. „Ekonomiczne efekty podporządkowania centralnego 
i terenowego — a koordynacja”). Ponieważ nie zostaliśmy o tym niejako 
„agencyjnym” charakterze artykułu powiadomieni, wypada wyrazić ubole
wanie z powodu niedostatecznej znajomości obyczajów autorskich, wyka
zywanej przez niektórych autorów.

A oto co w związku z powyższym artykułem czytamy w wyjaśnieniu 
Ministerstwa (po pewnych skrótach):

W sprawie koordynacji branżowej

AUTOR formułuje szereg zarzutów 
pod adresem zjednoczeń wiodących 
przemysłu materiałów budowla
nych i budownictwa działających 

na terenie województwa rzeszowskiego 
i przeprowadza na ich podstawie ogólną 
ocenę działalności koordynacji branżo
wej. Zasadniczy sens tej wypowiedzi 
sprowadza się do stwierdzenia, że „żad
ne ze zjednoczeń wiodących nie spełni
ło dotychczas roli, do jakiej zostało po
wołane”, wobec czego „przedwczesne 
jest wyposażenie zjednoczeń w dodat
kowe uprawnienia”.
^Pomijając fakt subiektywnej oceny 
sytuacji w koordynacji branżowej, autor 
nie bierze pod uwagę tego, że zjedno
czenia wiodące nie zostały wyposażone 
w takie uprawnienia, które by zapew
niały pełną efektywność ich działania... 
W związku z tym autor — chyba nie
słusznie — uważa, że wyposażenie zjed
noczeń w dodatkowe uprawnienia jest 
przedwczesne. Konieczność udoskonale
nia systemu koordynacji podkreślona 
została również w uchwałach IV Zjaz
du KC PZPR, gdzie, m. in. mówi się, 
że „Zjednoczenia powinny odegrać 
główną rolę w podniesieniu na wyższy 
poziom planowania i koordynacji dzia
łalności produkcyjnej w skali całych 
branż. Dlatego należy rozszerzyć upraw
nienia zjednoczeń wiodących. Poprawie 
koordynacji pionowej w przekroju 
branż winno towarzyszyć udoskonalenie 
koordynacji w przekroju terenowym”.

Konkretne zarzuty, które autor kieru
je przeciw zjednoczeniom przemysłu 
materiałów budowlanych 1 budownic
twa nie znajdują pełnego potwierdze
nia w faktach. Autor stwierdza np., że 
wydajność z jednego metra Sześcienne
go kanału ogniowego w przemyśle te
renowym jest w niektórych wojewódz

ZAKŁADY MIĘSNE w Zakopanem, ul. Krupówki 2
SPRZEDADZĄ

PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIELCZYM MIĘDZY INNYMI:
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• nadziewarkę do kiełbas jednolejkową pojemność 50 Itr.
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osłonki wiskozowe 0 35
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twach wyższa od wydajności osiąganej 
przez przemysł kluczowy ceramiki bu
dowlanej. Pomijając fakt, że przykład 
ten nie dotyczy województwa rzeszow
skiego — należy stwierdzić, że posta
wiony zarzut jest w całości błędny. Z 
tabeli, na którą powołuje się autor 
wynika, że najwyższą w kraju wydaj
ność średnią — osiągają zakłady prze
mysłu kluczowego. Natomiast 3 woje
wódzkie zjednoczenia, o które zapewne 
chodzi w artykule, wykazują wyższe 
ponad 100% wykorzystanie nominalnego, 
czasu pracy pieców, co świadczy jedy
nie o ich złej i kosztownej pracy, gdyż 
osiągają jednocześnie bardzo niską wy
dajność.

Niższy koszt Jednostkowy cegły peł
nej w 7 województwach, produkowanej 
przez przemysł terenowy, od kosztu ce
gły pochodzącej z produkcji przemysłu 
kluczowego — wynika z faktu, że cegła 
pełna jest jednym z wielu asortymen
tów produkowanych w zakładach klu
czowych i udział jej w ogólnej pro
dukcji Zjednoczenia wynosi zaledwie 
2»%. Cegła pełna produkowana tam ja
ko asortyment „towarzyszący” wymaga 
wyższych kosztów wytwarzania od ce
gły pełnej produkowanej jako jedyny 
asortyment zakładu, co jest regułą w 
zakładach terenowych. Ponadto należy 
podkreślić, że w zakładach przemysłu 
kluczowego udział produkcji cegły peł
nej w całości produkcji stale maleje z 
uwagi na wypieranie jej przez asorty
menty bardziej nowoczesne.

Porównywanie wydajności pracy w 
przemyśle kluczowym i terenowym Jest 
w odniesieniu do branży ceramiki bu
dowlanej o tyle mało miarodajne, że 
zasadniczo od dawna Już, w związku z 
prowadzoną w tej branży akcją decen

tralizacji, zatarła się różnica wielkości 
między zakładami przemysłu kluczowe
go i terenowego. Są województwa (opol
skie, gdańskie), w których przemysł 
kluczowy nie dysponuje w ogóle żad
nymi przedsiębiorstwami ceramiki bu
dowlanej. W każdym razie wielkość 
przedsiębiorstwa czy zakładu nie de
cyduje w ceramice budowlanej o Jego 
przynależności organizacyjnej.

Zarzut niewykorzystywania przez wio
dące Zjednoczenia Przemysłu Ceramiki 
Budowlanej prac przeprotvadzonych 
przez przemysł terenowy w zakresie bi
lansowania mocy produkcyjnych Jest 
również niesłuszny. Zjednoczenie to, 
jako jedno z pierwszych w kraju, opra
cowało zasady (i podjęło prace nad 
wprowadzeniem ich w życie) w zakresie 
badania i ustalania zdolności produk
cyjnych. Przyjmowało ono i opiniowało 
opracowane przez wojewódzkie zjedno
czenia wzory zdolności produkcyjnej. 
Wszystkie wzory były dokładnie prze
liczone i sprawdzone pod względem 
zgodności powiązań. Błędy opracowań 
omówiono na konferencji w Minister
stwie przy przyjmowaniu projektów 
planu przemysłu terenowego. Materia
ły obliczeniowe przedsiębiorstw branży 
zostały wykorzystane do sporządzenia 
bilansu zbiorczego w skali krajowej. W 
tymże czasie (sierpień 1964) opracowana 
została analiza zbiorcza wykorzystania 
zdolności produkcyjnej przez przemysł 
terenowy. Analiza ta jest wykorzysty
wana przy wielu pracach — m. in. przy 
ustalaniu celowości zamierzeń inwesty
cyjnych branży.

Skwitowane przez autora określeniem 
..insynuacja” zjawisko dekapitalizacji w 
przemyśle terenowym jest faktem ogól
nie znanym i potwierdzonym przez cy
fry. Występuje tam nagminnie niski 
stopień zmechanizowania zakładów, se
zonowość większości z nich, zły stan 
posiadanego parku maszynowego i urzą
dzeń. Ponad 50% to zakłady stare, w 
znacznej mierze wyeksploatowane. Przy 
takim stanie zakładów szczególnej wagi 
nabiera gospodarka funduszem amorty
zacyjnym. Na podstawie wytycznych 
rad narodowych tylko niewielka część 
funduszu amortyzacyjnego przeznaczo
na jest do dyspozycji przedsiębiorstw, 
przeważająca natomiast część środków 
odprowadzana jest do budżetów tereno
wych organów administracji państwo
wej.

Uwagi autora skierowane pod adre. 
srm Zjednoczenia Przemysłu Betonów 
sprowadzają się do ceny roli i wyni
ków działalności koordynacyjnej nie
mal wyłącznie a punktu Rdzenia jej

natychmiastowego oddziaływania na 
zwiększenie produkcji budowlano-mon
tażowej Rzeszowskiego Zjednoczenia 
Budownictwa. Ocena roli koordynacji 
branżowej na podstawie wyników pra
cy jednej, będącej w organizacji pla
cówki koordynacyjnej, jest wysoce za
wężona i jako oparta na wycinkowym 
materiale^ niesłuszna. Inicjatywa Zjed
noczenia ‘Przemysłu Betonńw doprowa
dziła na terenie woj. rzeszowskiego do 
szeregu konkretnych osiągnięć, jak: .

— zbilansowanie potrzeb i produkcji 
prefabrykatów w skali województwa,

— opracowanie planu perspektywiczne
go rozwoju branży betonów na lata 
1963—1980,

— skuteczne Interwencje zjednoczenia 
wiodącego w zakresie terminowych do
staw betonów, specjalizacji i rejoniza
cji produkcji oraz poprawy Jakości,

— zorganizowanie pomocy technicznej 
dla przedsiębiorstw.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
działalność koordynacji rzeszowskiej w 
zakresie szkolenia kadr betoniarskich.

Postawiony w stosunku do Zjednocze
nia Przemysłu Kruszyw i Surowców 
Mineralnych zarzut ponoszenia strat 
odnosi się <30 zakładu eksploatacji kru
szywa w Medyce (pow. przemyskil. Za
kład ten został uruchomiony dla zabez
pieczenia potrzeb (w zakresie kruszy
wa) budowy zapory wodnej w Solinie. 
Eksploatacja odbywa się na lewym 
brzegu Sanu, po czyni kruszywo jest 
kierowane za pomocą taśmociągu pły
wającego na prawy brzeg, stąd samo
chodami przewożone do stacji kolejo
wej Medyka a następnie wysyłane spe
cjalnym pociągiem wahadłowym tran
zytem przez teren ZSRR na budowę 
zapory wodnej w Solinie. Warunki 
eksploatacji kruszywa są bardzo trud
ne z uwagi na duże wahania poziomu 
wody na rzece, co powoduje okresowe 
przestoje. Duży ' jednak stopień zme
chanizowania prac i wysoka wydajność 
pracy sprawiają, że plany wydobycia 
są realizowane. Obiektywne trudności w 
eksploatacji i wysokie koszty transpor
tu kruszywa (zwłaszcza samochodowego) 
powodują niewspójmiernie wysokie 
koszty w stosunku do ceny zbytu i za
łożenie planowanej straty na rok 1964 
dla Zakładu w Medyce około 1,8 min zl. 
Podyktowane to zostało Koniecznością

Kraje nierozwhięte 
czy na dorobku

Proponowana przez Ob. Stanisława 
Berezowskiego (2. G. nr 48 641 nazwa 
„kraje na dorobku”, zamiast szeroko 
używanego określenia „kraje rozwijają
ce się” czy nawet „niedorozwinięte" — 
jest niewątpliwie zręczniejsza. Jednakże 
precyzyjność tego terminu pozostawia 
wiele do życzenia. Pojęcie „na dorob
ku” nie dotyczy jakiegoś stanu przej
ściowego, mającego charakter jedno
znaczny, lecz może dotyczyć różnych 
stanów rozwoju zależnie od wzorca. ■ 
którym kraj „na dorobku" będziemy 
porównywać.

I tak, np. Polska Jest krajem na do
robku w porównaniu ze wszystkimi in
nymi krajami, które osiągnęły wyższy 
poziom rozwoju, ale Jest Jednocześnie 
krajem przodującym w stosunku np. 
do nowo wyzwolonych krajów afrykań- 
skich, czy do krajów Ameryki Łaciń
skiej. .

Podobnie Francja będzie krajem przo
dującym w stosunku do więlu krajów 
Demokracji Ludowej, ale równocześnie 
krajem „na dorobku” w stosunku do 
rozwoju osiągniętego przez USA. To 
ostatnie stwierdzenie prawdopodobnie 
nie byłoby mile przyjęte przez Francu
zów, jednak Jest zrozumiałe w warun
kach dokonanego porównania.

Poszukiwanie terminu, oddającego w 
sposób adekwatny stan krajów rozwija
jących się, musi wobec tego być uzależ- 
nlone od stosunku do innych krajów. 
Termin ten powinien wynikać także a 
ich struktury wewnętrznej. Pod poję
ciem krajów zacofanych rozumiemy ta
kie kraje, w których przede wszystkim 
Istnieje dysproporcja pomiędzy wyposa
żeniem kapitałowym a wielkością siły 
roboczej. Obok tych dysproporcji istnie
je też szereg innych. Np. kraj rozwiją.

zaspokojenia priorytetowych potrzeb 
budowy zapory wodnej w Solinie.

Nie odpowiada Jednak rzeczywistości 
zarzut niepełnej realizacji dostaw kru
szywa dla Soliny. Plan dostaw na rok 
1964 został zrealizowany w 100% do dnia 
Z0.XI.I964 r. a po tym terminie reali
zuje się ponadplanową ilość dostaw 
żwiru (20 tys. ton) w ramach zobowią
zań podjętych z okazji IV Zjazdu PZPR.

Również w odniesieniu do koordyna
cji wykonywanej przez Rzeszowskie 
Zjednoczenie Budownictwa w zakresie 
budownictwa należy stwierdzić, że reali
zowało ono systematycznie nałożone 
nań zadania.

Stwierdzenia autora dotyczące oceny 
całokształtu pracy sekretariatów tech
niczno-ekonomicznych i zjednoczeń 
wiodących budownictwa 1 przemysłu 
materiałów budowlanych nie poparte 
zostały faktami ani też uzasadnieniem. 
Środki - funduszu bezosobowego prze
znaczane są w głównej mierze na wy
dawanie biuletynów branżowych. Pozo
stała część funduszu bezosobowego wy
datkowana jest na drobne zlecenia 
związane z opracowaniem koreferatów 
i opinii potrzebnych do oceny niektó
rych zamierzeń inwestycyjnych uczest
ników porozumień oraz na zlecenie 
związane z przygotowaniem materiałów 
do monografii branży.

Reasumując należy stwierdzić, że ar
tykuł zawiera daleko idące uogólnienia, 
które nie zawsze znajdują potwierdze
nie w praktyce. Na trudności w dzia
łalności koordynacyjnej zjednoczeń ma
ją wpływ takie przyczyny, jak omó
wione już luki w przepisach prawnych 
oraz często bierny stosunek uczestników 
porozumień do współpracy i przedsię
wzięć koordynacyjnych, o czym nie 
należałoby zapominać.

Sytuacja powinna ulec korzystnej 
zmianie po podjęciu przez Radę Mini
strów uchwały nowelizującej postano
wienia uchwały Nr 195/60 Rady Mini
strów o współpracy i koordynacji bran
żowej, tym bardziej, że nowy projekt 
przewiduje znaczne wzmocnienie roli 
zjednoczeń wiodących, a tym samym 
stwarza możliwości skuteczniejszego ich 
działania.

Dyrektor Departamentu 
wz JERZY SZEWORSKI 

Wicedyrektor Departamentu

Jący się zgromadził wreszcie środki, by 
rozwijać przemysł, lecz szybkiemu wzro
stowi produkcji przemysłowej nie towa
rzyszy odpowiednie tempo rozwoju pro
dukcji rolnej, będące wynikiem zaco
fanej struktury społecznej wsi.

Szereg zjawisk tu występujących ma 
charakter niezrównoważonego wzrostu, 
a zależą one tylko 1 wyłącznie od struk
tury wewnętrznej badanego kraju. 
Przyczyny niezrównoważonego wzrostu 
tkwią w niedostatecznej ilości zapasów 
i rezerw w różnych działach gospodar
ki 1 są typowe dla krajów biednych. 
Gdy kraje te usuną przyczyny raco 
fania, zgromadzą zapasy, to wzro-t 
przestanie być niezrównoważony. Rów
nowaga nie będzie miała, oczywiście, 
charakteru absolutnie stałego, ale tez 
nie będzie chwiejna.

Stad też wydaje etę uzasadnionym kra
je „zacofane- nazywać wspólnym mia
nem - KRAJE NIEZRÓWNOWAŻONEGO 
WZROST U.

Jeśli pod tym pojęciem będziemy rozu
mieli stan gospodarki narażony na szrreu 
wstrząsów, to chyba będzie ono najlepiej 
odbijało o sytuację krajów, które są na- 
zywane zacofanymi ł niedorozwiniętymi.

Termin ten ma Jeszcze tę zaletę, że 
określa stan gospodarki w danym kraju 
niezależnie od stanu innych krajów i w 
sposób Jednoznaczny Informuje o ■ o i lu
dzi.

KAZIMIERZ JĘDRYCH 
KRAKÓW

OD REDAKCJI
Jest to glos w dyskusji na temat. 

precyzyjniej określać kraje gospodan-> 
niabo rozwinięte. Uważamy, że 1 oberra 
propozycja posiada szereg mankamentów 
A. może Czytelnicy zaproponują jeszcze 
inne określenia T



NEUTRALISTYGZNE” oceny 
porównujące długookresowe 
n tendencje :rozwoju gospodar

czego krajów kapitalistycznych 
i socjalistycznych, mimo wagi tego 
tematu, należą na Zachodzie raczej) 
dO rzadkości.

Jeśli pominiemy studia 1 raporty 
ONZ, których „neutralizm” nakazu
je raczej wstrzymywanie się od wy
raźnych - ocen, to wypada stwier
dzić, że opublikowane przed kilku 
miesiącami onracowanie francuskie
go pisma ,.L’Economie" (z 4 wrześ
nia 1964 roku) ujęte w formie spe-

produktu globalnego per eapita 
Indii wynoszący 1,3 proc,

Wynika z> tego, że kraje te nie 
tylko znajdują się na dramatycznie 
niskim poziomie vf porównaniu Z 
krajami wysoko uprzemysłowio
nymi, lecz ponadto dyśtahś dzielący 
obydwie grupy krajów stale się 
powiększa. Postulowany przez 
ONZ wzrost produktu globalnego 
krajów słabo rozwiniętych o 4,5—8 
proc, rocznie w latach 1960—1970, 
proklamowanych jako „dekada roz
woju", będzie bardzo trudny do 
urzeczywistnienia,

awOŁUCM PRODUKCJI , 
PRZEMYSŁOWEJ ŃA SWiEĆiB 

W ŁATACH 1952—1962 I 1153—U93
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Przeprowadzona przez „L’Econo- 
mie” analiza wykazała również, 
że wzrost wydajności pracy w prze
myśle, mierzony wzrostem produk
cji na jednego zatrudnionego, był 
w rozpatrywanym tym razem okre
sie 1958—1961 blisko trzykrotnie 
wyższy w ZSRR i europejskich kra
jach socjalistycznych, niż w wyso
ko uprzemysłowionych państwach 
kapitalistycznych. Wydajność pra
cy zwiększyła się w tym okresie w 
ZSRR 1 europejskich krajach socja
listycznych o 7,3 proc., podczas gdy 
we wszystkich krajach kapitali
stycznych wzrosła ona o 3,8 proc., 
a w Europejskiej Wspólnocie Gos
podarczej o 5,6 proc.

WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
NA JEDNEGO ZATRUDNIONEGO 

W LATACH 1958—1161

Świat (poza ChRL) + I.W,
ZSRR 1 Europa wschodnia + 7,3»/,
Świat poza ZSRR 1 Europą wsch. 4- 3,8'/» 
w tym: '

Kraje uprzemysłowione + 2,7¼
Europejska Wspólnota Gospod, 4- 5.6'/»
Kraje słabo rozwinięte 4- 5,4¼

ORGANIZACJA 
PRAKTYKÓW 

I NAUKOWCÓW

raystwa formalnie przysługiwało.w 
zasadzie tylko osobom, poęiaaaw" 
eym wyższe wykształcenie. Odnosiły 
przepis wywoływał Jednak.w w«- 
tyce bardzo dużo nieporozumień. 
Szczególnie ostatnio — wobec wzrt- 
■tu popularności JKLUJ wśród akty
wu gospodarczego przedsiębiorstw i 
zjednoczeń — trzeba było go czę
stokroć po prostu „omijać”.

■zKOŁłnmi

cjalnego dodatku pt. „Dix annćes 
de revolution silencieuse — la 
structure de 1’economie mondiale 
au cours de la derniere decennie"1) 
jest pozycją wyjątkową, nie znaj
dującą właściwie precedensu.

W oparciu o statystyki ONZ 
autor (czy autorzy) wspomnianego 
opracowania pokusili się o dogłębną 
analizę stóp wzrostu gospodarczego 
wszystkich krajów świata w okre
sie dziesięciu lat z uwzględnieniem 
m. in. porównawczych zestawień 
i wysnutych z nich konkluzji w 
odniesieniu do dwóch rywalizują
cych systemów: kapitalizmu i so
cjalizmu.

Warto niewątpliwie zapoznać się 
z podstawowymi tezami i wnioska
mi'tej publikacji, mając oczywiś
cie cały czas na uwadze, że posia
da ona charakter eksperymentalny 
i mimo przestrzegania na ogół za
sad obiektywizmu nie jest wolna w 
pewnych fragmentach od stwier
dzeń tendencyjnych, celowo po
mniejszających osiągnięcia krajów 
socjalistycznych. Nie zmienia to 
faktu, że ostateczne wnioski opra
cowania bynajmniej nie idą po my
śli zwolenników i apologetów sy
stemu, określonego we wspomnia
nym suplemencie „L’Economie” 
mianem „gospodarki wolnorynko
wej

Większość danych liczbowych wy
korzystanych w tym opracowaniu 
odnosi się do roku 1962, w porów
naniu z rokiem 1952, chociaż 
uwzględniono i inne okresy. We 
wstępie zaznaczono, że nawet w 
krajach rozwiniętych gospodarczo, 
dysponujących udoskonalonym apa
ratem statystycznym, zebranie da
nych dotyczących poprzedniego 
roku wymaga nieraz wielu miesię
cy. W krajach słabo rozwiniętych 
pod względem gospodarczym gro
madzenie informacji liczbowych po
chłania jeszcze więcej czasu. W 
tych warunkach kompilacja liczb 
odnoszących się do sytuacji całego 
świata oraz ich kontrola i porów
nanie wymagają od roku do półto
ra, a nieraz dłuższych terminów.

STOPY WZROSTU 
GOSPODARCZEGO

Na tle ogółu krajów kapitali
stycznych tempo wzrostu gospodar
czego osiągane w krajach socjali
stycznych, wziętych jako całość, 
było w ubiegłym dziesięcioleciu nie
zaprzeczalnie wyższe. „L’Econo- 
mie” stwierdza to w sposób niedwu
znaczny. Wyniosło ono 11,2 proc, w 
odniesieniu do łącznego produktu 
globalnego, a 8,9 proc, w przeli
czeniu na jednego mieszkańca. 
Wskaźnik średniego przyrostu pro
duktu globalnego na głowę ludności 
kształtował się jednak i w tej gru
pie krajów w sposób dość niejedno
lity. Na Węgrzech ■wyniósł on 4,8 
proc., w ZSRR 8 proc., w ChRL 
9,5 proc., w pozostałych krajach 
około 6 proc.

Tempo wzrostu gospodarczego 
krajów socjalistycznych było więc 
w ubiegłym dziesięcioleciu przeszło 
dwukrotnie szybsze niż w kapitali
stycznych krajach wysoko uprzemy
słowionych, a blisko sześciokrotnie 
szybsze niż w krajach słabo rozwi
niętych (w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca).

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Wskaźnik światowej produkcji 
przemysłowej (łącznie z górnic
twem) wyniósł w’ 1962 roku 188 pkt„ 
przyjmując poziom z roku 1952 za 
100. Ta średnia syntetyzuje jednak 
szereg poważnych różnic w poszcze
gólnych grupach krajów i regio
nów.

W Związku Radzieckim i europej
skich krajach socjalistycznych ana
logiczny wskaźnik dla roku 1962 
wyniósł 283 pkt., a więc był znacz
nie wyższy niż wskaźnik światowy, 
a dla samego ZSRR — 275 pkt.

Jeśli pominiemy ZSRR i europej
skie kraje socjalistyczne, to dia 
ogółu krajów kapitalistycznych uzy
skamy wskaźnik 165 pkt., czyli 
tempo wzrostu produkcji przemy
słowej było w tych krajach trzy
krotnie'słabsze w latach 1952—1962 
niż we wspomnianej grupie państw 
socjalistycznych. „L’Economie” tłu
maczy ten fakt przede wszystkim 
„opóźnieniem” tempa rozwoju ame
rykańskiej produkcji przemysłowej. 
Wskaźnik dla USA wyniósł w tym 
przypadku tylko 142 pkt.

Analizując rozwój przemysłu cię
żkiego „L'Economie” zwraca m. in. 
uwagę na to, że zużycie stali na 
jednego mieszkańca w skali świa
towej wynosiło w 1962 roku 115 kg 
wobec 51 kg przed dziesięciu laty. 
Jednakże w Stanach Zjednoczonych 
spadło ono z 518 kg w roku 1952 do 
488 kg w roku 1962. Natomiast 
zużycie stali per capita w ZSRR 
wzrosło z 210 kg w roku 1954 do 
334 kg w roku 1962 (nie wiadomo 
dlaczego w opracowaniu „L’Econo- 
mie” porównano w tym przypadku 
różne okresy). Przy utrzymaniu te
go trendu, co jest zresztą założe
niem czysto teoretycznym, ZSRR 
zdystansowałby w tej dziedzinie 
USA w ciągu niespełna 10 lat.

Do podobnych wniosków prowa
dzi porównanie zużycia energii elek
trycznej na jednego mieszkańca. W 
Stanach Zjednoczonych wynosiło 
ono w 1962 roku 8 263 kg równo
ważnika węgla w porównaniu z 
7 820 kg w roku 1952, czyli wzrosło 
tylko o 6 proc., podczas gdy w 
ZSRR zwiększyło się z 1 580 kg do 
3 046 kg, ą więc uległo niemal po
dwojeniu. W Europie zachodniej’ 
zużycie to wynosiło w 1962 roku 
2 747 kg.

Poprzestańmy na streszczeniu 
tych kilku najważniejszych stwier
dzeń i konkluzji, Jakie wypływają 
bezpośrednio lub pośrednio z lek
tury opracowania opublikowanego 
w suplemencie „L'Economie”. Trzy
maliśmy się zresztą ściśle toku my
śli tego opracowania pozwalając so
bie jedynie na pewne skróty.

Wydaje się, że przytoczone dane 
liczbowe i fakty, których kompilacji 
dokonali ekonomiści zachodni, mó- 
W’ią same za siebie i nie wymagają 
szerszego komentarza. Wynika z 
nich jasno, że w ubiegłym dziesię
cioleciu kraje socjalistyczne znacz
nie wyprzedziły pod względem dy
namiki wzrostu gospodarczego świat 
kapitalistyczny, uzyskując szybsze 
tempo rozwoju produkcji przemy
słowej zarówno globalnej, Jak i w 
przeliczeniu na 1 zatrudnionego. W 
niektórych gałęziach przemysłu dy
stans dzielący kraje socjalistyczne 
od najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych uległ poważnemu 
zmniejszeniu.

I) „Dzieslęi lat milczącej rewolucji — 
struktura gospodarki światowej w ostat- 
nim dziesięcioleciu".

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

sunęli postulat zwiększenia roli ra
chunku ekonomicznego i ekonomi
stów w podejmowaniu decyzji na 
tym najniższym, a zarazem podsta
wowym szczeblu zarządzania.

Od 1958 r. co rok lub co dwa la
ta odbywały się pod tym hasłem 
krajowe narady ekonomistów, orga
nizowane przez koła zakładowe 
PTE w Elblągu, Poznaniu, w Skar- 
żysku-Kamiennej i w Tarnowie. 
Potrzeba zwiększenia roli rachunku 
ekonomicznego i ekonomistów wy
suwana była także na konferencji 
ekonomistów w Wiśle, których or
ganizatorem jest oddział, katowicki 
PTE. Znajdowały one wreszcie wy
raz na konferencjach o bodźcach 
ekonomicznych oraz miernikach 
produkcji i oceny działalności 
przedsiębiorstw w systemie plano
wania i zarządzania gospbdarką u- 
spoleczniona. inicjowanych przez 
Oddział PTE w Warszawie.

Wszystkie te organizacyjno-kon- 
cepcyjne przejawy aktywności śro
dowiska ekonomicznego mają za 
przesłankę: poważny wzrost liczeb
ny kadr ekonomicznych w gospo
darce, doskonalenie metod kształ
cenia ekonomistów, gromadzone la
tami doświadczenia, wykrystalizo
wane poczucie przydatności i odpo
wiedzialności oraz krytycyzmu wo
bec przestarzałych metod gospoda
rowania. Te przemiany wpłynęły 
także na warunki działania i zada
nia Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego. Ze stowarzyszenia typu 
naukowego i popularyzatorskiego — 
jakim PTE było jeszcze przed paru 
laty — powstała organizacja zrze
szająca praktyków i naukowców. 
Tylko w ciągu ostatnich dwóch lat 
liczebność Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego uległa potrojeniu, 
przy czym owe dwie trzecie nowo- 
zrzeszonych rekrutują się w przy
tłaczającej większości właśnie z 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i cen
tralnej administracji ekonomicznej 
oraz placówek naukowych o profilu 
bardziej praktycznym.

Na marginesie warto zaznaczyć 
pewien istotny mankament, który 
wystąpił w przygotowaniach do 
zbliżającego się Walnego Zgroma
dzenia. ’ Wybory delegatów na Wal
ne Zgromadzenie odbywały się 
w oddziałach wojewódzkich często 
rok temu, lub nawet dawniej. W 
wielu województwach (w tym także 
w Warszawie 1 województwie war
szawskim) kampania wyborcza po
przedziła w czasie gwałtowny 
wzrost kół przy zakładach pracy i 
instytucjach administracji gospo
darczej, który przypada przede 
wszystkim na 1964 r. Rezultat jest 
taki, że większość członków PTE w 
Warszawie i województwa, którą 
stanowią już dzisiaj członkowie kół 
przy zakładach produkcyjnych 1 in
stytucjach administracji gospodar
czej — nie mają ani jednego swoje
go delegata. Ponieważ podobna sy
tuacja występuje również w innych 
województwach należałoby — wy
daje się — dokonać uzupełniającego 
zaproszenia uczestników W^nego 
Zgromadzenia.

cel i Środki

Projekt nowego statutu PTEt 
który powinien zostać w najbliż
szym czasie przedyskutowany i za
twierdzony. wychodzi na przeciw 
tym przemianom. „Celem PTE — 
czytamy w projekcie statutu — jest 
zespolenie ekonomistów dla pełne
go włączenia ich do realizacji za

dań gospodarczych kraju oras 6* 
powszechnienie wiedzy ekonomicz
nej dla efektywnego stosowania jej 
w praktyce... Cel ten — jak wska
zuje dalszy ciąg tekstu — powinien 
być osiągnięty między innymi 
przez:
• rozwijanie wymiany myśli I ń* 

świadczeń pracowników nauki 1 daiala- 
czy gospodarczych oraa pracowników 
służb ekonomicznych przedsiębiorstw,

• współdziałanie < organami pań- 
•twowymi, organizacjami «wiązkowymi, 
związkami spółdzielczymi w zakresie u- 
sprawuienla działania slulb ekonomicz
nych,

• analizowanie sytuacji gospodarczej, 
opracowywanie uwag i opinii oras 
przekazywanie ich właściwym władzom 
i instytucjom, udzielanie pomocy jed
nostkom gospodarki uspołecznionej w 
rozwiązywaniu zagadnień ekonomicz
nych w szczególności przez opraeowywa* 
nie analiz i ekspertyz ekonomicznych 
I przez poradnictwo ekonomiczne,
• współdziałanie ze związkami zawo

dowymi w sprawach dotyczących Inte
resów zawodowych ekonomistów,

• rozwijanie kontaktu 1 współpracy 
z pokrewnymi stowarzyszeniami,

• pracę kól międzyzakładowych, zh*> 
czających ekonomistów a kilku zakła
dów pracy lub instytucji tu zasadzie 
więzi międzybranśowej,

• pracę kół terenowych, zrzeszają
cych ekonomistów z różnych zakładów 
pracy 1 Instytucji na zasadzie więzi 
terytorialnej”.

Rozbudowana została ta część 
projektu nowego statutu, która do
tyczy organizacji kół przyzakłado
wych. Przewiduje się więc' różne 
formy więzi terytorialnej i branżo
wej kół przyzakładowych. „Na 
wniosek kół PTE, działających w 
danej branży — czytamy w projek
cie statutu — Zarząd Główny moż« 
powołać Radę Koordynacji Branżo
wej Kół PTE. Na wniosek kół dzia
łających na terenie jednego Zarzą
du Wojewódzkiego, Zarząd Woje
wódzki może powołać zespoły bran
żowe Kół. Pracami Rady (Zespołu) 
kieruje Prezydium... itp."

Nie chcę się wdawać w szczegóły 
organizacyjne. Są one oczywiście 
ważne, ale najważniejszą rzeczą 
jest treść, która za nimi glę kry- 
Je.

W wielu zakładach pracy działal
ność kół PTE od dawna wykroczy
ła już poza ramy spotkań towarzys
kich i szkolenia ekonomicznego. W. 
kołach tych powstaje często •- tak 
bardzo pożądana w naszym kraju 
atmosfera dyskusji o „swoich” 
przedsiębiorstwach 1 „swoich” zjed
noczeniach z pozycji współgospoda
rza. Stanowią one ważną platformę 
fachowej dyskusji, przygotowującej 
materiały dla Konferencji Samorzą
du Robotniczego 1 dla dyrekcji 
przedsiębiorstw.

W szeregu branżach kola zrzesza
jące ekonomistów jednego przedsię
biorstwa nie tnogą przy tym roz
wiązać wielu ważnych problemów 
bez ścisłej współpracy z kołami 
PTE z pozostałych przedsiębiorstw 
tej samej branży, lub z przedsię
biorstw skoordynowanych. Wówczas 
— jak dowodzi tego np. doświad
czenie Rady Koordynacyjnej Kół 
PTE Przemysłu Okrętowego — u- 
tworzenie organizacji połączonych 
Kół PTE staje się rozwiązaniem u- 
zasadnionym i korzystnym.

Chodzi o to, by te doświadczenia 
upowszechniały się. Polskie Towa
rzystwo Ekonomiczne może w tej 
dziedzinie spełnić szczególnie poży
teczną rolę.

NOWE WARUNKI 
CZŁONKOSTWA

Rozluźnienie reżimów jEWallfllia» 
feyjnych przyjmowania członków 
PTE nla oznacza w najmniejszym 
atopnlu — oczywiście zmniejsze
nia rangf, Jaką ta organizacja 
przywiązuje 1 będzie przywiązywa
ła do wykształcenia ekonomicznego.

Sprawa tę sygnalizuje takSe cytowana 
już wcześniej- Uchwala Rady Ministrów 
nr «24 a llpca M«4 r. „Zaleca »lę two
rzenie wkładowych kot ekonomistów 
dbających o poziom fachowy 1 ułatwia
jących zamokształcenfe swych członków 
— czytamy w tej uchwale, Kola orga
nizują biblioteki, prenumerują czasopi
sma fachowe, urządzają seminaria, dy
skusje, konferencje, konkursy na naj
lepsze rozwiązania problemów gospodar
czych przedsiębiorstw lub Ich zgrupo
wań Itp. Polskie Towarzystwo Ekono
miczne powinno stać się organizacją 
społeczną, zrzeszającą «zerold aktyw c- 
konomistow działających- na polu go
spodarczym, teoretyczno-naukowym i 
dydaktycznym”.

Projekt statutu fiarmonlzuje z 
tym zaleceniem przyjmując jako 
środki służące ,,..jlo realizacji za
dań gospodarczych kraju oraz u- 
powszechnianie wiedzy ekonomicz
nej- dla efektywnego stosowania jej 
w praktyce”:

A organizowanie odczytów, wykła
dów, seminariów, zjazdów i konferencji, 
wydawanie książek, czasopism 1 Innych 
publikacji ekonomicznych, prowadze
nie domów I klubów ekonomisty, biblio
tek, wystaw itp.,
A prowadzenie działalności szkolenio

wej, uwzględniającej najnowsze osiąg
nięcia teorii 1 praktyki gospodarczej,

A współdziałanie ze szkolnictwem e- 
konomicznym wyższym i średnim w za
kresie opracowywania programów i me
tod nauczania,

A badanie warunków praey ekono
mistów j techników gospodarczych, 
współdziałanie z właściwymi władzami 
w sprawie stałego polepszania obsady 
stanowisk ekonomicznych w gospodarce 
narodowej oraz udzielanie pomocy 
członkom w uzyskaniu zatrudnienia, od
powiadającego icb kwalifikacjom zawo
dowym 1 uzdolnieniu.

W ubiegłym dziesięcioleciu (1950—• 
1960) produkt globalny wszystkich 
krajów świata wzrastał średnio o 
6 5 proc, rocznie. W przeliczeniu na 
Jednego mieszkańca, a więc po 
uwzględnieniu faktu, że ludność 
świata powiększała się co roku 
o 1.8 proc, daje to1 wzrost produktu 
globalnego o 4,6 proc.

W krajach kapitalistycznych, na 
które przypada 65 proc, mieszkań
ców kuli ziemskiej, wzrost ten był 
jednak znacznie słabszy i wyniósł 
jedynie 3,9 proc., a w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca 2,2 proc.

Bardzo poważne różnice w tem
pie rozwoju gospodarczego wystą
piły między kapitalistycznymi kra
jami wysoko uprzemysłowionymi 
a słabo rozwiniętymi. W pierwszej 
z tych grup krajów średni wzrost 
produktu globalnego wynosił 4,8 
proc., a w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca 3,7 proc., przy czym 
tempo rozwoju poszczególnych 
państw cechowały dość znaczne 
rozpiętości. W Japonii wzrost pro
duktu globalnego na- jednego mie
szkańca wynosił średnio 8,4 proc.', 
w NRF 6 proc., we Francji 3.4 
pmc. w W. Brytanii 2,2 proc., w 
USA 0.9 proc.

Natomiast w krajach gospodarczo 
słabo rozwiniętych, których lud
ność zwiększała się średnio o 2 
proc, rocznie,' produkt globalny 
wzrastał tylko o 3,5 proc., a w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
zaledwie o 1,5 proc. W niektórych 
z tych krajów, jak np. w Syrii, Pa
ragwaju czy Maroku, dał się nawet 
zaobserwować spadek wartości pro
duktu globalnego na Jednego miesz
kańca. W szczególności na słabe 
tempo rozwoju gospodarczego tej 
grupy krajów rzutował niski wzrost

ie sniaTi
Menem, pierwszej elektrowni w NRF. 
dostarczającej jut energii elektrycznej 
do sieci rozdzielczej.

Trzecia doświadczalna stacja o mocy 
«• MW zostanie zbudowana w Karlsruhe 
przez Interatom, stanowiący wspólną 
filię niemieckiej firmy Demag i Norlh 
American Aviation.

Dużą aktywność wykazuje także kom
pania Siemens, która opracowała dwa 
projekty elektrowni atomowych: jeden - 
o mocy loo MW i drugi - o mocy 282 
MW. W celu budowy tych elektrowni 11- 
tworzono jut odpowiednie zespoły finan
sowe. (MP)

CHINY UDZIELAJĄ POMOCY 
ZRA

Po 13-dniowym pobycie w Chinach wró
cił w końcu ubiegłego roku do Kairu wl« 
copremier Zjednoczonej Republiki Arab
skiej— Aziz Sidky. Podpisał on w Pekinie 
umowę w sprawie ekonomicznej i tech
nicznej współpracy między obu krajami.

Na mocy tej umowy Chiny zobowiązały 
alę dostarczać Egiptowi w latach 1965 - 
1968 maszyn 1 sprzętu fabrycznego na 
kwotę 50 min doi.

Splata należności wolnej od wszelkich 
procentów ma być dokonana w 10 róż
nych ratach rocznych, począwszy od 1071 
roku. (MFj

I™?1? •ortanl* «użytkowanych na 
rozbudowę przemysłu samochodowego 
oraz na zakup produktów naftowych 1 
części zapasowych do samochodów de- 
sarowych.

Pozostałe zaś 9,5 min doi. przeznaczono 
na zakup nawozów mineralnych i środ
ków owadobójczych, zgodnie r. polityka 
rządową na polu rozwoju rolnictwa, oraz 
części zapasowych do lokomotyw Diesla, 
obsługujących koleje pakistańskie.

splata pożyczki, oprocentowanej 0,5 
proc, rocznie w ciągu pierwszych 10 lat 
l z proc, rocznie w ciągu następnych 30 
lat, nta być dokonana w ciągu <0 lat.

(MP|

POŻYCZKA USA 
DLA PAKISTANU

według umowy podpisanej 22 grudnia 
1964 roku w Karachl Stany Zjednoczone 
udzieliły Pakistanowi potyczki w wyso
kości 140 min doi. na zakup stall, ma
szyn, sprzętu technicznego 1 towarów po
trzebnych do ekonomicznego i przemy
słowego rozwoju kraju. Jest to najwięk
sza potyczka, Jaką rząd amerykański 
przyznał Pakistanowi od 1951 roku, tj. od 
czasu zapoczątkowania akcji pomocy dla 
wymienionego kraju.

Z uzyskanej pożyczki sektor prywatny 
otrzymuje 130,5 min doi., z czego 95 min 
doi. przeznacza się na zakupy surówki 
I wszelkiego rodzaju wyrobów stalowych 
oraz blachy cynowej, 10 min doi. — na 
import lekarstw, chemikaliów, sprzętu 
medycznego 1 metali nieżelaznych, Około

PLANY ATOMOWE NRF
W związku z widocznym ożywieniem 

na polu budowy reaktorów atomowych 
w NRF niemieckie Forum Atomowe, bę
dące instytucją doradczą przy rządzie w 
Bonn, zakwalifikowało 4 typy reaktorów 
atomowych celem udzielenia pomocy fi
nansowej w Ich budowle ze strony skar
bu państwa.

W wyścigu atomowym koncernów nie
mieckich, pierwsze miejsce w NRF zajęła 
kompania AEG, ściśle współpracująca z 
amerykańskim koncernem Genera.1 Elec
tric. Toteż w oparciu o amerykańską do
kumentację AEG buduje już elektrownię 
atomową o mocy 237 MW w Grundrem-^ 
mlng w Bawarii I ostatnio rozpoczęta 
budowę drugiej elektrowni o mocy 250 
MW w Lingen w północno-zachodniej 
części Niemiec. AEG ma także budować 
mniejszą doświadczalną stację o mocy 
25 MW w pobliżu istniejącej eksperymen
talnej stacji o mocy 40 MW w Kahl nad

ŚWIATOWY EKSPORT 
PSZENICY

Według opublikowanych ostatnio przez 
Międzynarodową Radę do Spraw Pszenicy 
danych światowy eksport tego zboża w 
19S3-64 roku przekroczył 56 min ton, pod
czas gdy w 1962-63 raku wynosit 43.5 min 
ton, a w 1961—6? raku — 47.4 min ton.

Przewiduje się, że w 1964—65 roku W 
wyniku dobrego urodzaju w Związku Ra
dzieckim. będącym w ubiegłym sezonie 
poważnym importerem ziarna, eksport 
4wlatowy nie osiągnie poziomu roku ubie
głego. w związku z tym oczekuje się za
ostrzenia walki na rynkach zbożowych 
świata. Tym bardziej, że światowe zbio
ry pszenicy w 1964—65 roku wypadły le
piej, niż w roku poprzednim.

W Stanach Zjednoczonych np. plony 
pszenicy wzrosły o 4 min ton do 34,4 min 

.ton (czyli o 13 proc.), a we Francji pod
niosły się także o 4 min ton do 13,6 min 
ton. W Australii zbiory szacuje się na 
przeszło i min ton, z czego na eksport 
przeznacza się 7 min ton.

Eksporterzy kanadyjscy liczą dę m 
wzrostem podaży pszenicy przede wszyst
kim ze strony francuskiej.

Należy zatem liczyć się nie tylko z za
ostrzeniem konkurencji na rynkach świa
towych, ale również ze wzrostem zapa
sów eksportowych tego darna, które w 
1963-64 roku zmniejszyły się o 9 min ton 
do 43 min ton, czyli spadły do najniższe
go poziomu na przestrzeni ostatnich 13 
lat. (MP)

Kadra ekonomistów zatrudnio
nych w gospodarce stanowi nie
przebrany rezerwuar sił społecz
nych, które mogą i powinny być 
wykorzystywane — w coraz więk- 
szym zakresie i przy udziale Pol
skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go dla osiągania postępu ekono
micznego. Piętnaście tysięcy ekono
mistów zrzeszonych obecnie w PTE 
stanowi zaledwie trzecią część eko
nomistów z wyższym wykształce
niem oraz ósmą część techników 
gospodarczych z dyplomami śred
nich szkół ekonomicznych, zatrud
nionych w gospodarce. Jednocześnie 
dysponujemy w kraju dziesiątkami 
tysięcy rutynowanych specjalistów, 
zajmujących się od wielu lat zagad
nieniami ekonomicznymi, jakkol
wiek nie przeszli oni formalnie stu
diów ekonomicznych. Są to liczni 
absolwenci różnych kursów ekono
micznych. technicy piastujący od 
wielu lat. ważne funkcje gospodar
cze. na których niemal na każdym 
kroku potrzebna jest wiedza eko
nomiczna itp.

Projekt nowego statutu otwiera 
możliwości wstąnienia do PTE 
przed tymi wszystkimi ekonomistą- 
mi-praktykami. „Członkiem PTE — 
czytamy w tym dokumencie — mo
że być obywatel PRL o nieposzla
kowanej opinii, o ile ma:

A wytsze wykształceni, lub równo
ważne,

A średnia wykntałeaiil. ta* równo
ważne, o Ile pełni «amodslelną funkcję 
w służbach ekonomicznych lub w ad
ministracji gospodarczej,
A eo najmniej pięcioletni etat pracy 

na - kierowniczym stanowisku ekonomica* 
nym.

W dotychczas obowiązującym sta. 
tucie prawo wstąpienia do towa- •

*

Nie referuję tutaj szczegółowo 
tych elementów projektu nowego 
statutu PTE, które dotyczą spraw 
ściśle organizacyjnych, form pod
porządkowania kół oddziałom tere
nowym, Oddziałów terenowych — 

. oddziałom wojewódzkim (które zgo
dnie z nowo wprowadzoną nomen
klaturą mają być nazywane zarzą
dami wojewódzkimi) i wreszcie 
tych ostatnich — zarządowi głów
nemu. Powiązania te, podobnie jak 

1 ogólne założenia dokonywania wy
borów do władz terenowych, woje
wódzkich j centralnych odpowiada
ją mniej więcej dotychczasowej 
praktyce postępowania w PTE i w 
innych podobnych organizacjach.

Na uwagę zasługuje tutaj pewne 
rozszerzenie zakresu uprawnień i 
obowiązków Zarządu Głównego 
PTE, a w szczególności prezydium 
tego Zarządu, które jako główne 
ciało wybieralne na Walnym Zgro
madzeniu — powinno rozstrzygać 
operatywnie o wszystkich zagad
nieniach istotnych dla Towarzystwa 
jako całości.

Novum stanowi także powoływa
nie instytucji Rady Naukowej To
warzystwa oraz Rad Naukowych 
powoływanych przy Zarządach Wo
jewódzkich PTE. W skład Rady 
Naukowej Towarzystwa — obok 
członków prezydium Zarządu Głów
nego — powinni wchodzić przewod
niczący komisji problemowych, po
woływanych w celu rozpatrzenia 
podstawowych aktualnych proble
mów rozwoju gospodarki. Podobne 
cele miałyby do spełnienia Rady 
Naukowe, powoływane przy Zarzą
dach Wojewódzkich.

*

Projekt nowego statutu PTE wy
raża niewątpliwie postęp, który do
konał się i dokonuje w naszym 
kraju w życiu gospodarczym i w 
społeczeństwie i który polega na 
wzroście autorytetu ekonomii i eko
nomistów. Poważne i odpowiedzial
ne zadania, które stawia ten wzrost 
autorytetu przed Polskim Towarzy
stwem Ekonomicznym — domagają 
się doskonalenia założeń organiza
cyjnych i form działania tej orga
nizacji. Projekt nowego statutu za- ‘ 
powiada szereg takich udoskonaleń 
(z których wiele znalazło już sobie 
prawo obywatelstwa w życiu, cza
sami nawet wbrew niektórym do
tychczas formalnie obowiązującym 
przepisom). Szczegółowe przedysku
towanie tego projektu i jego dal
sze usprawnienie — co stanowi 
główne zadanie zbliżającego się 
Walnego Zgromadzenia -— będzie 
zapewne ważnym krokiem w dosto
sowaniu charakteru Towarzystwa 
do aktualnych potrzeb życia gospo
darczego.

MAREK MISIAK

•) Walna Zgromadzenie, zgodnie z 
przewidywaniami, powinno się odbvć 
1* 1 13 marca 1965 r. Poprzednie Walne 
Zgromadzenie miało miejsce w marcu 
1093 r.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

PM o problemach gospodarczych

Tak się złożyło, te w ubiegłym tygodniu dwukrot
nie publicznie zabierał glos Sekretarz KC PZPR tow. 
Józef Tejchma, Po raz pierwszy w audycji telewizyj
nej pt. „Wieczorne rozmowy”, nadanej w sobotę, 
21 br., po raz drugi w wywiadzie udzielonym „POLI
TYCE". Obie te wypowiedzi poświęcone były bardzo
ważnej dziedzinie naszej gospodarki rolnictwu,
wobec czego postaramy się po krótce Je zrelacjono
wać.

Tematem telewizyjnej rozmowy były wyniki pro
dukcyjne rolnictwa w roku ubiegłym oraz zadania 
Jakie stają przed tą gałęzią gospodarki w roku bieżą
cym. Omawiając rok 1964 tow. Tejchma podkreślił 
przede wszystkim fakt stosunkowo niskich plonów 
zbóż (około 16 q z ha). Mimo to nastąpił pewien roz
wój hodowli, głównie w hodowli trzody chlewnej, co 
wynika między Innymi z dobrych zbiorów okopo
wych. Wreszcie trzecim elementem charakteryzują
cym ten okres (obok produkcji roślinnej 1 zwierzę
cej) był stosunkowo dobry przebieg działalności Inwe
stycyjnej na wsi. Zadania na rok bieżący to pod
wyższenie plonów zbóż, dalszy rozwój hodowli 
(w pierwszym rzędzie bydła) 1 usprawnienie budow
nictwa na wsi, z położeniem głównego nacisku na 
budownictwo obór,

Wywiad udzielony „Polityce” (pt. „Postęp ■ prze
szkodami”) poświęcony Jest nieco innym zagadnie
niom. Najogólniej mówiąc chodzi tu o unowocześnie
nie życia na wsi, w szerokim sensie tego słowa. 
Naturalnym dążeniem ludności wiejskiej jest pod
ciągnięcie swego standardu życiowego do poziomu 
Is-tnlejącego w miastach. Postęp dokonany w te] dzie
dzinie jest już zresztą ogromny, choć nie zawsze 
na co dzień dostrzegany. Elektryfikacja wsi, rozwój 
komunikacji masowej 1 indywidualnej, radlofonlza- 
cja, szybki rozwój telewizji, ujednolicenie systemu 
szkolnictwa na wsi 1 w mieście — to tylko niektóre

g

elementy tego postępu. Aspiracje ludności wiejskiej 
są Jednak jeszcze większe. Ich zaspokojenie uzależ
nione jest przede wszystkim od postępu -w rozwoju 
produkcji, a więc od unowocześnienia drugiego czyn
nika życia na wsi — tego co można najogólniej 
nazwać „pracą na roli". I w tej dziedzinie wiele się 
zmieniło — dość wymienić mechanizację, chemizację, 
rozwój usług produkcyjnych, przybliżenie sieci za
opatrzenia 1 zbytu do rolnika itp. Dalsza, zarysowu
jąca się zmiana, to odchodzenie, szczególnie drobniej
szych gospodarstw, od pozostałości gospodarki natu
ralnej do wyspecjalizowanej, często opartej na kon
traktacji, produkcji towarowej. Jakie elementy od
grywają obecnie główną rolę w dalszym unowocześ
nianiu rolnictwa? Tow, Tejchma wymienił tutaj 
cztery czynniki: po pierwsze wzrost dostaw środków 
produkcji spoza rolnictwa — maszyn, środków che
micznych itp.; po drugie dalszy podział pracy 1 spe
cjalizacji, rozwój przedsiębiorstw specjalizujących się 
w świadczeniu usług dla rolnictwa; po trzecie wzrost 
kwalifikacji rolników, a wtęc postępy w rozwoju 
oświaty rolniczej; po czwarte wreszcie liczebny 1 ja
kościowy wzrost specjalistów, mieszkających na wsi- 
I związanych z rolnictwem, a często nie posiadają
cych własnych gospodarstw. Inteligencja wiejska ma 
do spełnienia również ogromną rolę w dokonaniu 
przemian strukturalnych w rolnictwie.

W dalszej części wywiadu tow. Tejchma wystąpił 
z obroną chlopów-robotnlków. Ich gospodarstwa 
dają wysoką produkcję, choć w niewielkim tylko 
stopniu trafia ona na rynek. Chlopo-robotnlcy stano
wią Istotną część siły roboczej w przemyśle 1 to siły 
roboczej z punktu widzenia kosztów społecznych ta
niej, bo nie otrzymującej mieszkań, nie korzystają
cej z urządzeń komunalnych l samowystarczalnej 
w dużym procencie leżeli chodzi o produkty żywnoś
ciowe. Fakt, że żyją oni zwykle lepiej- niż robotnicy

O tych samych kwalifikacjach opłacany jest przez 
nich ogromnym wysiłkiem.

Na koniec wywiadu, mówiąc o dalszej przyszłości 
rolnictwa 1 o formach jego przebudowy, tow. Tejch
ma podkreślił, że gospodarka chłopska musi zmieniać 
swoją strukturę, jednak proces scalania tej gospo
darki wynika 1 wynikać będzie przede wszystkim 
z konieczności ekonomiczno-technicznej. Czynniki po
lityczne nie będą odgrywać większej roli w wyzna
czaniu tempa 1 form przebudowy.

Spełniając życzenie niektórych naszych czytelników, 
pragnących otrzymywać krótkie informacje o więk
szej ilości artykułów, chcemy na koniec zasygnalizo
wać następujące pozycje: w „POLITYCE" artykuł 
Macieja Wierzyńskiego pt. „Rata jako dobrodziej, 
stwo”, poświęcony roli 1 funkcjonowaniu ORS-u na 
tle funkcji jaką spełnia kredyt konsumpcyjny w kra
jach kapitalistycznych oraz artykuł Antoniego Gu
towskiego pt. „Ziemskie satelity”, mówiący t> kłopo
tach i trudnościach na jakie natrafiają warszawskie 
zakłady przemysłowe, tworzące swoje filie na pro
wincji. W „KULTURZE” artykuł Andrzeja Wasile
wskiego pt. „Grand-hotel wielki jak kraj”, w którym 
przeprowadza on porównania między naszymi aferami 
gospodarczymi 1 ludźmi je dokonującymi', a afera
mi dzlejącyml się we Włoszech. Prócz tego warto 
zwrócić uwagę na korespondencję Jana Zakrzewskie
go z Paryża, który wysnuwa ciekawe wnioski na 
temat „eksportu" naszej kultury — a więc książek, 
prasy, wystaw, piosenkarzy, teatrów np. do Francji. 
W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM” Bogusław 
Reichhart ptsze o problemach zaopatrzenia rynku, 
zwracając uwagę na pewne luki w zaopatrzeniu wy
nikające z przyczyn organizacyjnych 1 zwykłej Indo
lencji, a nie z rzeczywistych niedoborów. Obok tego 
Danuta Majewska w artykule pt. ,.Po dwóch lalach 
etalyzacjl” wskazuje na pewne ujemne skutki dla 
lecznictwa otwartego, jakie wywołała dwa lata Już 
trwająca akcja tzw. etalyzacjl lekarzy. Wreszcie 
w „MOTORZE” znaleźć można Informacje na temat 
zamierzeń przemysłu motoryzacyjnego w roku 1965.

8.C.
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świata kończąc. Ocenia się, te wstyce
Deulschen

Lata 1939 — 1944
nauki

Bezwzględna kulturalno-oświato-

eksploatacja &

wyraz w zarządzeniuZnalazło wyprodukowaną

Warszaw*

tymże roku okołowywieziono
kiedykolwiek dotychczas.sze

rość wynosząca 16 metrów^
t metry, grubość

U ton. Pierwsze płyty

wymianie na towary przemy-przy

urza1

okupacji przydziały żywności uległy
do 16

proc, ustawowej normy przy zupeł
nym zniesieniu tym samym od pracy w Niemczech!

wobec czego zarządził przymusowe

A
wypróbowano 
tych zakładach według projektu 

Domańskiego i

więc rzeczą bardzo 
pozytywne doświad- 
rozszerzone. Aby w

azero* 
20 mm

Rezultatem 
było coraz

że zbyt wiele 
uchylając się

jewództw.
Obecnie jest 

Błotną, aby te 
rżenia zostały

pracowników 
wych.

kość — 
t wagą

- 33.4 
latach

dr Inż. Stanisława

20,9 proc, i węglowodanów 
proc, normy. W następnych

inż. Stanisława Kusa

łatwiej ustawiać maszyny

o przymusie pracy dla Polaków od 
lat 14 do 60.

przydziału tłuszczu, 
takiego stanu rzeczy

recht der Polen im

Krakowskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego należą do Jednych z naj
większych wytwórców odzieży w kra
ju. Dostarczają 226 tys. sztuk odzieży 
w tym około 150 tys. samych ubrań.

We Wrocławskich Zakładach Beto- 
niarskieb i Żelbetowych „Wrobet”

większe wycieńczenie

dalszej redukcji. spadając bernator stwierdził, 
osób nie zgłosiło się,

br. specjalistyczne zjednoczenia bu
downictwa rolnego powstały we 
wszystkich województwach, (pis)

■ I PIUŁDSItBIORStW

Jeżeli Idzie o wieś, tutaj okupan
ci nie tylko wymagali oddawania 
im większości produkcji rolnej, ale

B

&& «terite

Foto CA*

Zima daje się we znaki nie tylko naszym kolejarzom..:
Foto R. Godlewski

„PRZEŁAMANIE" TRUDNOŚCI 
BUDOWNICTWA 
WIEJSKIEGO

Obecnie można Już stwierdzić, to 
rok ubiegły byl dla budownictwa 
wiejskiego dość korzystny. Osiąg
nięte w tej dziedzinie efekty są lep*

W okresie okupacji gospodarka hi
tlerowska znalazła nową dziedzinę 
działania, nie Istniejącą od czasu 
zniesienia niewolnictwa.

Od samego począł ku okupacji nie
mieckie urzędy pracy stworzyły kar
toteki pracowników, na podstawie 
których regulowano rynek pracy. Za
rządzeniem generalnego gubernatora 
z 26.X.1939 roku eksploatacja mate
riału ludzkiego nie ograniczyła się 
jedynie do ludzi utrzymujących się 
z pracy zarobkowej, ale objęła całą 
ludność polską terenów zagrabionych.

Prasa niemiecką « października 
1910 roku określiła liczbę robotników 
polskich wywiezionych do pracy 
u chłopów nieinieckicb na około 
400 ooo osób, w przemyśle na około 
140 000 osób oraz 300 000 Polaków — 
jeńców wojennych.

Kilppers und Baunler w „Arhelts-

Reich” (Berlin 1942 r.) podali, te w 
1941 roku pracowało w rolnictwie 
Rzeszy już 740 01)0 Polaków i 270 000 
w przemyśle. Do tego dochodziło 
300 000 polskich jeńców wojennych. 
Liczby te zostały mocno zaniżone 
ponieważ, jak się okazuje ilość ro
botników rolnych wywiezionych z 
samych tylko polskich ziem wcielo
nych do Rzeszy wynosiła około 
700 060 ludzi, nie licząc osób wywie
zionych z tych dzielnic do niemiec
kiego przemysłu.

słuchaczy. Do najpopularniejszych 
Języków należały: angielski, fran
cuski. niemiecki i rosyjski.

Poza uniwersytetami TWP prowa
dzi także ożywiona działalność od
czytową na wszystkie niemal tema
ty od historii poczynając, na atomi-

przeclągu ostatnich 4 lat prelegenci 
TWP wygłosili ok. 200 tys. odczy
tów, których wysłuchało ponad 10 
min ludzi.

TWP patronuje także wielu czaso
pismom o charakterze popularnona
ukowym np. miesięcznikom: „Pro
blemy”, „Wiedza i iycie”. Pod egi
dą TWP działa również korespon
dencyjne studium oświaty I kultury 
dla dorosłych, kształcące zaocznie

I to zarówno w budownictwie indy
widualnym, jak i spółdzielczym, kó
łek rolniczych i PGR.

W znacznym stopniu przyczyniły 
się do tego niewątpliwie wydatnie 
zwiększone, w porównaniu z po
przednimi latami, dostawy materia
łów budowlanych. Niemałą rolę ode
grały tu również zmiany organiza
cyjne, a zwłaszcza utworzenie zjed
noczeń budownictwa rolnego. Na te
renach gdzie zjednoczenia te rozwi
nęły już swoją działalność, postępy 
budownictwa rolnego są o wiele 
lepsze niż na terenach, gdzie bu
downictwem tym zajmowały się 
przedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe budownictwa ogólnego. Nieste
ty, w r. uli. nowe zjednoczenia po
wstały jedynie na terenie kilku wo-

Podniesiono czas pracy do 10 go
dzin na dobę, a praktycznie do 12 
godzin. Zniesiono wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe, za pracę nocną 
i w dniach świątecznych. Wprowa
dzono dyskryminację pracy kobiet, 
które za tę samą robotę otrzymywa
ły wynagrodzenie niższe o 10 do 15 
proc, od mężczyzn. Zniesiono okres 
wymówień z pracy. Zniesiono także 
połowę dni świątecznych i skrócono 
czas urlopów do 6 dni w roku.

Kierownikom fabryk, którymi ■ 
reguły byli Niemcy, dano nieograni
czoną władzę regulowania warunków 
pracy i płacy nie tylko dla poszcze
gólnych grup pracowników, ale rów
nież dla pojedynczych osób.

Koszty utrzymania wzrastały, a 
urzędowy 'przydział żywności wyno
sił w 1941 roku 27.6 proc, wartości 
odżywczej polskiego robotnika przed 
wojną, przy czym przydział tłuszczu 
stanowił zaledwie 3,7 proc., białka —

ograniczono do wypadków bez
względnie koniecznych. Zniesione zo
stały także zasiłki chorobowe i do
datki na dzieci do 1/3 wysokości. 
Śmiertelność dzieci i starców wzro
sła co najmniej dwukrotnie w sto
sunku do okresu przedwojennego. 
W szpitalach publicznych pojawiła 
się choroba przed wojną w praktyce 
szpitalnej nie znana — obrzęki gło
dowe o przebiegu śmiertelnym 
(L. Landau „Kronika lat wojny i 
okupacji” PWN 1963 r. Ili t.).

slowe ustalali niesłychanie niskie ce- 
uy za płody rolne.

Już 25.1.1910 roku generalny guber
nator wydal odezwę do polskiej lud
ności rolniczej zachęcając ją do 
zgłaszania się na roboty rolne w 
Rzeszy. W myśl 'hitlerowskich pla- 
nów miało być zwerbowanych 
1 milion robotników, z czego 3.4 
do pracy na roli i 1/4 do niemiec
kiego przemysłu. W następnej odez
wie z 24.IV. 1946 roku generalny gu-

„Vblkischer Beobachter” 
16.X11.1912 roku w artykule „Posen 
und Litzmannstadt” podał, iż z samej 
tylko Łodzi wywieziono do Rzeszy 
115 009 polskich robotników.

„Deutsche Allgemeine Zeitung” z 
4.111.1943 roku w artykule W. F. 
Packeniusa „Ein Hof Steht Pale” 
podała, że z Generalnej Gubernii

Wiedza — 
naprawdę powszechna

Dwuwspornikowe żebrowe 
płyty dachowe

HANDEL I GASTRONOMIA ! 
W 1964 ROKU i

Według wstępnych szacunków obro
ty handlu detalicznego wzrosty w r. 
ub. w cenach nominalnych o ok. 4.8 
proc., w tym w IV kwartale o 4,3 
proc, i w grudniu o 7,3 proc. Naj
wyższą w skali rocznej dynamikę 
wzrostu obrotów zanotowano w han
dlu wiejskim (7,1 proc.) 1 ZSS „Spo
tem" (4,3 proc.); najniższą natomiast 
- w centralach podległych MHW (3,« 
proc.). Te przesunięcia w dynamice 
obrotów wlążą się. Jak wiadomo, a 
obserwowanym w br. wzrostem wy
płat z tytułu skupu produktów rol
nych i z wyższymi przydziałami to
warów dla sieci handlu wiejskiego. W 
konsekwencji o wykonaniu planu ro
cznego obrotów handlu detalicznego 
zadecydował handel wiejski, który 
przekroczył swój plan roczny o ok. 2 
proc. Centrale podległe MHW i ZSS 
planu nie wykonały.

W związku z takim uktadem wy
konania planów najwyższe ich prze
kroczeni zanotowano w województw r 
wach rolniczych (warszawskie. rze-_ 
szowskle, kieleckie 1 koszalińskie), a* 
najniższe - w województwach uprze
mysłowionych 1 miastach wydzielo
nych (Poznań, Wrocław 1 katowio- 
klc).

Przemysł gastronomiczny zwiększył 
w r. ub. obroty stosunkowo niezna
cznie, bo w granicach 3,4 proc., w 
tym w IV kwartale o 2,8 proc.- I w 
grudniu — o 3.5 proc. I w tym przy
padku najwyższą dynamikę wzrostu ; 
obrotów zanotowano w gastronomi! 
wiejskiej (4,9 proc, wzrostu). Nie wy
starczyło to Jednak do wykonania ro
cznego planu obrotów nawet w go
spodach Gminnych Spółdzielni CRS. 
Ogółem do wykonania planu obro
tów w zakładach gastronomicznych 
zabrakło w r. ub. Ok. 7 proc.

Zaplanowane na r. ub. obroty wy
konały jedynie zakłady gastronomicz
ne w województwie szczecińskim. 
Najwięcej do wykonania planu obro
tów gastronomii zabrakło w Warsza
wie 1 w województwie warszawskim
fok. 12 proc.), województwie łódzkim 
(ponad 10 proc.), olsztyńskim, opols
kim 1 zielonogórskim (Ok. 8 proc.).

W dostawach artykułów przemysło
wych na potrzeby rynku również I 
w r. ub. utrzymały się niższe, niż w 
tym samym czasie przed rokiem, do
stawy tkanin wełnianych, bawełnia
nych i lnianych, częściowo rekompen
sowane nieco wyższymi, niż przed j 
rokiem, dostawami odzieży. Odnoto- . 
wano natomiast załamanie dostaw wy
robów dziewiarskich, które były o l,6r 
proc, niższe, niż w grudniu 1968 r. 
Do końca roku utrzymała ale wysoka 
dynamika wzrostu dostaw obuwia, te-

głodowe ludności miejskiej, zwłasz
cza w rodzinach robotniczych, pogłę
biane przez złe warunki mieszkanio
we, brak odzieży oraz zupełny brak 
opalu. Pomimo zastraszającego sze
rzenia się gruźlicy zniesiono lecze
nie sanatoryjne. Leczenie szpitalne

stawiennictwo. W następstwie lego 
zarządzenia prowadzono zakrojone 
na szeroką skalę łapanki, włącznie 
z zagarnianiem do wagonów rodzin 
odprowadzających odjeżdżających na 
roboty. Łapanki w formach coraz ja
skrawszych trwały do ostatnich dni 
okupacji.

1 miliona łudzi zarejestrowanych w 
urzędach pracy.

Należy podkreślić, że nigdzie nie 
publikowano liczb osób wywiezio
nych do Niemiec z łapanek ulicz
nych,' ani tel po Powstaniu z War
szawy.

O warunkach, w Jakich żyli 1 pra
cowali Polacy w Niemczech dają 
pewną orientację chociażby te fakty, 
że żywność 1 place Polaków były 
o połowę mniejsze niż Niemców. 
Wśród polskich robotników notowa
no uderzająco wielki procent wy
padków przy pracy I utraty zdrowia 
na skutek przepracowania.

Trzeba I to powiedzieć, 
akcja werbunkowa, ani masowe ła
panki nie dałyby takich rezultatów, 
gdyby nie brutalny terror i stosowa
nie na nieprawdopodobną skalę od
powiedzialności zbiorowej oraz na
cisku gospodarczego. (W. Jastrzębow
ski „Gospodarka niemiecka w Pol
sce 1939—•1944”).

Z tys. uniwersytetów powszech
nych, ok. 200 tys. odczytów, nie li
cząc kursów Języków obcych — oto 
4-letni bilans działalności Towarzy
stwa Wiedzy Powszechnej.

Ważnym terenem pracy tej Insty
tucji jest wieś. Działa tu ponad 70 
proc, uniwersytetów powszechnych, 
tam też wygłasza się ponad 50 proc, 
odczytów, przy czym Towarzystwo 
często Jest Jedyną organizacją świa
tową, która dociera do tak odleg
łych miejscowości. Ważnym również 
adresatem jest młodzież. Towarzy
stwo, Jako organizator masowego ru
chu popularyzatorskiego stara się 
również dotrzeć do ludzi c wyższym 
wykształceniem, którzy chcą pogłę
bić swą wiedzę ogólną.

Najhardziej popularne dyscypliny 
wiedzy — to medycyna i higiena, 
potem prawo, nklualne zagadnienia 
społeczno-polityczne, rolnictwo, we- 
terynnria, pedagogika i psychologia 
oraz historia. W ostatnich latach og
romnie wzrosło zainteresowanie słu
chaczy zagadnieniami społeczno-poli
tycznymi. Zarówno w mieście jak 
I na wsi dużym powodzeniem cieszą 
się zajęcia o kulturze dnia c.hdzicn- 
nego. ' W pracach uniwersytetów 
powszechnych kierze udział ok. 8 
tys. wykładowców, przeważnie człon
ków Towarzystwa; są wśród nich 
także znani naukowcy.

Największym jednak powodzeniem 
wśród słuchaczy TWP cieszą się kur
sy jęzvków obcych. W 1962'63 TWP 
prowadziło w całym kraju 600 kur
sów, na które uczęszczało ok. 12 tys.

skiego Biura Projektów Typowych 
Budownictwa Przemysłowego — 
dwu wspornikową żebrową płytę da
chową. Jest ona pierwsza tego ro
dzaju płytą sv Europie (podobne pły
ty produkowano dotąd w Ameryce 
Pin.), której rewelacją Jest jej dłu-

przeznaczono Jut dla Jelczaóskich 
zakładów Samochodowych w Jelczu. 
W przyszłym roku „Wrobet” wypro
dukuje 1600 takich płyt.

Długość płyt nowo produkowanych 
ma poważną zaletę — bowiem płyta 
im dłuższa, tym mniej trzeba sta
wiać w balach produkcyjnych słu
pów podtrzymujących płytę dacho
wą, tym wygodniej można gospoda
rować w pomieszczeniach hali i tym

dzenia. Płyta taka ma leszcze Inną 
zaletę. Po pierwsze — jest lekka w 
porównaniu z dotychczas stosowany
mi płytami. Po drugie — dzięki 
stosowaniu zbrojenia splotami uzys
kuje się oszczędności ok. 2,7 kg stall 
na metrze kwadratowym.

Eksperyment był w pełni udany 
I płyta może mieć szerokie zastoso
wanie. „Wrobet” ma łuł umowę na 
produkcję tego rodzaju plvt dla lu
bińskiego zagłębia miedziowego Do
stawa nlvt rozpocznie się Już wkrót
ce. (J.T.).

Z Jaworzna do pięciu części 
świata

Zakłady Chemiczne „Azot” w Ja
worznie, produkujące koncentraty o- 
wadobójcze i środki ochrony roślin, 
już od dwóch lat eksportują swoje 
wyroby do kilkudziesięciu krajów (do 
wszystkich części świata). Preparaty 
z jaworznickich „Azotów" cieszą się 
dużym uznaniem u zagranicznych od
biorców, toteż w planie na lata 1966— 
70 przewiduje się dalszy rozwój pro. 
dukcji eksportowej, która w końcu 
przyszłej pięciolatki będzie prawie 
dwukrotnie wyższa niż w 1964 roku.

Drugim przedsiębiorstwem, które 
zajmuje się eksportem Jest Huta Szklą 
Okiennego w Szczakowej. Szkło płas
kie (na szyby. Inspekty itp.) już o<l 
dawna zdobyło wiele rynków zagra
nicznych. W uh. roku eksport objął 
747 tys. m. kw. szkła płaskiego. W 
latach 1966—70 produkcja eksportowa 
wzrośnie o przeszło 25 proc. (SP)

Roczna wartość produkcji przekracza 
kwotę 130 min zl. Na podkreślenie za
sługuje szycie odzieży z materiałów 
welnopodobnych, laminatów, anilany 
(sztuczne misie), ortalionu itp. Dzięki 
starannemu wykonaniu, odzież KZPO 
zyskuje duże wzięcie zagranicą, 
głównie w Związku Radzieckim, 
gdzie ubrania i płaszcze ze znakiem 
fabrycznym „Paw”, cieszą się dużym 
poivodzeniem.

KZPO organizują w każdym kwar
tale pokazy mody pod hasłem „spot
kania z klientem" w sklepavh fabry
cznych. Wszelkie uwagi klientów są 
pilnie notowane I w większości przy
padków uwzględniane. To jeszcze bar
dziej sprzyja popularności odzieży, 
szytej w KZPO. (SP)

Torebki apteczne 
i worki cementowe

220 tys. ubrań i płaszczy 
z Krakowskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego

Zakłady Wyrobów Papierowych w 
Szczakowej są wprawdzie zakładem 
niewielkim, ale asortyment produkcyj
ny mają naprawdę duży, a raczej sze
roki. Produkują worki cementowe 56- 
clo kilogramowe 1 maleńkie torebki 
apteczne. A pośredni asortyment, to 
rozmaitej wielkości torby handlowe, 
papier wzorzysty Itp. wyroby papiero
we. Warto zaznaczyć, że Szczakow- 
skte Zakłady produkują także higie
niczne opakowania na znane lody 
Bamblno, wyrabiane m.ln. w Warsza
wie 1 Nowej Hucie, W b. roku załoga 
tych Zakładów może pochwalić się 
szczególnie dobrym osiągnięciem. Za
danie rocznej produkcji zostało wy
konane przed terminem, tj. w dniu 
16 grudnia. Do końca roku dodatko
wa produkcja osiągnęła wartość około 
2,5 min zł

H-ale I na drogach, gdzie zaspy jak widać sq niemałe,
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